
WARSZAWA (PAP)
Dziś w Warszawie roz­

poczyna-się V plenarne po­
siedzenie Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej.

V Plenum
KC PZPR

Na porządku dziennym:
@ Referat Biura Politycz­

nego „O konsekwentną rea­
lizację społeczno-ekonomicz­
nego programu VII Zjazdu
PZPR, o wyższą efektyw­
ność gospodarowania”.

* Sprawozdanie delega­
cji partyjno-państwowej PRL

z wizyty przyjaźni w ZSRR.

Gen. Ziaur Rahman przejął
ster rządów w Bangladeszu

Gen. Ziaur Rahman, szef sztabu sił lądowych Bangladeszu, ob­
jął faktyczną władzę w państwie we wtorek nad ranem, gdy na

mocy proklamacji prezydenckiej został głównym administrato­
rem stanu wojennego. Prezydent Bangladeszu A. M. S. Sajem,
który był głównym administratorem stanu wojennego od 8 li­
stopada 1975 r., oznajmił w nocy z poniedziałku na wtorek, we­
dług radia Dhaka, że przekazuje ten urząd gen. Rahmanowi „w
szerszym interesie kraju”.

40-letni Ziaur Rahman jako najwyższy rangą dowódca sił

zbrojnych Bangladeszu uchodził od listopada ub. roku za naj­
potężniejszą osobistość w rządzie tymczasowym. Obecnie Sajem
będzie nadal prezydentem, ale Ziaur jako główny administrator
stanu wojennego przejął od niego de facto ster rządów w pań-
stwie. Według proklamacji ogłoszonej przez Sajema, Ziaur Rah­
man ma prawo wydawać rozporządzenia, mianować swych za­
stępców i terenowych administratorów stanu wojennego, a także

zmieniać dotychczasowe proklamacje dotyczące stanu wojennego,
wydane przez prezydenta.

Awans Ziaura i umocnienie pozycji armii w rządzie nastąpiły
w 8 dni po odłożeniu na czas nieokreślony wyborów powszech­
nych, zapowiadanych poprzednio na luty 1977 r.

We wtorek wieczorem źródła oficjalne w Dhace podały, że 29 li­
stopada aresztowano „za działanie na szkodę państwa” 11 poli­
tyków cywilnych należących do różnych partii, prawicowych
i lewicowych, w tym Chondakera Musztaka Ahmeda, konserwa­
tywnego przywódcę nowo utworzonej „Demokratycznej Ligi
Bangladeszu”, który po ubiegłorocznym przewrocie sierpniowym
był przez blisko 3 miesiące prezydentem Bangladeszu.

Taki bakcyl, połknięty w dzieciństwie, zostaje na zawsze. Ju­
niorzy z Ludowego Klubu Jeździeckiego „Kozienice” mają jui
na swoim koncie sukcesy nawet w poważnych międzynarodo­
wych zawodach. Oto migawki z codziennego treningu pod okiem'

znakomitego jeźdźca, Wiesława Dziadczyka.
Fot.: CAF — Stan

Wywiad Cartera dla CBS:
♦ Republikanie winni, ie rozmowy SALT-2 nadal

nie zakończone ♦ Eliminacja kandydatów do

najwyższych stanowisk

WASZYNGTON (PAP)
W poniedziałek wieczorem prezydent elekt Jimmy Carter u-

dzielił wywiadu amerykańskiemu koncernowi telewizyjnemu
CBS. Carter' wyraził ubolewanie, że dotychczas nie podpisano
porozumienia kończącego drugą rundę radziecko-amerykańskich
rokowań w sprawie

'

ograniczenia strategicznych zbrojeń ofen­
sywnych (SALT). Winę za ten stan rzeczy przypisał administra­
cji republikańskiej.

W dalszej części swego wywiadu Carter wyraził zaniepokoje­
nie podwyżką cen wprowadzoną przez amerykańskie koncerny
stalowe i dodał, że krok ten może tylko zachęcić państwa naf­
towe do podniesienia cen ropy na zapowiedzianej na 20 grudnia
br. sesji rady ministerialnej OPEC. Carter zaapelował do dy­
rektorów koncernów o ponowne rozważenie tego posunięcia.

W kwestii składu personalnego nowej administracji Carter o-

świadczył, że po konsultacjach wyeliminował już część kandy­
datów do kluczowych stanowisk w swej ekipie. Pierwsza nomi­
nacja ma być ogłoszona już w najbliższych dniach. Oczekuje się,
że długoletni przyjaciel Cartera, bankier z Atlanty Thomas Ber-
tram Lance, zostanie mianowany ministrem skarbu, bądź dy­
rektorem biura budżetowego Białego Domu. Liczba potencjal­
nych kandydatów do stanowiska sekretarza stanu została ogra­
niczona do 5 nazwisk, ministra skarbu — do 10 osób, a doradcy
prezydenta d/s bezpieczeństwa narodowego — również do 5 o-

sób.

Niemcy Zachodnie:

ponad milion

bezrobotnych
Wbrew optymistycznym prog­

nozom o przezwyciężeniu recesji
gospodarczej w RFN, w ostat­
nich miesiącach nastąpiło zaha­
mowanie koniunktury. Stwier­
dza to, na podstawie najnow­
szych badań, monachijski insty­
tut IFO, który zwraca przede
wszystkim uwagę na osłabienie
tempa produkcji przemysłowej
w drugiej połowie br. Sytuacja
ta prowadzi do wzrostu, bezro­
bocia Według najnowszych da­
nych, na początku grudnia bę­
dzie w RFN znowu nonad mi­
lion bezrobotnych. Zwiększyła
się też liczba osób pracujących
w skróconym wymiarze czasu
— z 45,5 do 139 tys.

Niewesołe są perspektywy na

rok przyszły. Zdaniem mona­
chijskiego instytutu przewidy­
wane tempo wzrostu produkcji
przemysłowej wyniesie tylko 4

proc., a więc prawię połowę te­
go, co zakładano pierwotnie.
Zapowiedziano podwyżki szere­
gu opłat i taryf.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ

KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

2? bm. wykoleił się pociąg osobowy jadący z kenijskiego portu Mombasa do stolicy kraju Nairo­
bi. Przyczyną wykolejenia było podmycie nasypu przez falę powodziową. Liczba oiiar katastrofy
nie jest jeszcze znana, mimo że upłynęły od niej przeszło 24 godziny. Dotychczas wydobyto zwłoki
12 osób oraz udzielono pomocy 70 rannym. Jest to prawdopodobnie największa katastrofa kolejowa,
jaka dotychczas wydarzyła się w tym kraju. Pociąg wiózł ok. 600 osób. CAF — AP — telefoto

15-17 grudnia br.

Premier

P. Jaroszewicz

złoży wizytę
/ •-

w W. Brytanii
WARSZAWA (PAP)

Na zaproszenie rządu .Tej
Królewskiej Mości, prezes
Rady Ministrów PRL, Piotr
Jaroszewicz, złoży oficjalną
wizytę w Wielkiej Brytanii
w dniach od 15 do 17 grud­
nia br.-Podczas wizyty pre­
mier Jaroszewicz przepro­
wadzi rozmowy z premierem
Jamesem Callaghanem i in­
nymi członkami rządu bry­
tyjskiego.

1 udziałem sekretarza KC PZPR A. Werblana».
III ■IllJjlU [■■■Pi UI WJmgS

Z naukowcami
o problemach kraju

(Inf. wł.) Sekretarz KC PZPR 1 trwalszego postępu w wielu
Andrzej Werblan ~ spotkał się dziedzinach.
wczoraj z aktywem partyjnym Dzisiaj główne wysiłki partii
krakowskich uczelni i przedsta- i rządu koncentrują się n<

wił sytuację społeczno-gospo- zwiększeniu produkcji rynko-
darczą oraz kierunki rozwoju wej. Zamierza się w przyszłoś-
kraju. Charakteryzując trendy ci ograniczyć 'udział inwestycji
rozwojowe obecnego 10-lecia w podziale dochodu narodowe-
stwierdził on, że są to lata bez- go. Zwiększą się — w stosun-

precedensowe, bardzo owocne ku do minionej 5-latki — nakła-
jeśli chodzi o postęp gospodar- dy na rozwój nauki, zostaną
czy. Podjęto szereg istotnych również stworzone możliwości

inwestycji m. in. w przemyśle dla wdrażania nowego l systemu
surowcowym, spożywczym, w oświaty.
rolnictwie, budownictwie. Stwo- Pracownicy nauki poruszali
rzyły one możliwości głębszego (DOKOŃCZENIE NASTR. 2)

Przed barbórkowym
świętem

Uroczystości w FMWiG w Gliniku HI W bocheńskich

żupach solnych HI Sukcesy „skalników" z Krzeszowic

Za kilka dni „Barbórka”. Mimo, Iż nie mamy w regionie kopalń węgla, > którymi zwykle
kojarzy się to święto,-w wielu miejscowościach trwają już przygotowania do Dnia Górnika.
Obchodzić je będą przecież zarówno „biali” górnicy z Bochni i Wieliczki jak i pracownicy ka­
mieniołomów w Krzeszowicach, czy Klęczanach, załoga „Glinika” w Gorlicach i Inni. Świę­
tować będą w poczuciu dobrze spełnionego obowiązku.

Fabryka Maszyn Wiertniczych czestniczy w rozwoju bliższej i no o sprawach zawodowych, jak
i Górniczych w Gorlicach nie dalszej okolicy. Toteż na spot- i o socjalnych. Ostatnio kierow-

tylko wykonuje planowo zada- kaniach, które poprzedzają nictwo zakładu podejmowało
nia produkcyjne, lecz także u- Dzień Górnika, mówi się żarów- (DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

Trzęsienie ziemi w Chile
MEKSYK, NOWY JORK (PAP)

Silne trzęsienie ziemi wystąpiło w poniedzia­
łek wieczorem na południowym obszarze Chile
i południowych rejonach Peru. Ruchy tekto­
niczne odnotowano także w Boliwii i Argentynie.
Ocenia się, że siła wstrząsów wyniosła 7,3 stop­
nia w skali Richtera, a epicentrum znajdowało
się w rejonie między chilijskimi miastami Anto-

fagasta i Iquique.
Agencja UPI w informacji z Santiago podaje,

że na terenach dotkniętych ruchami tektonicz­
nymi powstała 'panika wśród ludności a w mia­
stach Antofagasta i Arica wystąpiły przerwy w

dostawach energii elektrycznej i w zakresie łącz­
ności telefonicznej. Wymienia się również inne
nawiedzone trzęsieniem miasta, takie jak Toco-

pilla oraz Maria Elena i Pedro de Valdivia, le­
żące 1120 km na północ od Santiago.

W Peru panika wybuchłfi wśród mieszkańców,
miejscowości Arequipa a także w przygranicznej
miejscowości Tacna.

WIĘKSZOŚĆ OFIAR TRZĘSIENIA ZIEMI
W TURCJI POD NAMIOTAMI

ANKARA (PAP)
W poniedziałek ustawiono w pobliżu miasta

Van we wschodniej Turcji, stolicy prowincji
zniszczonej przez katastrofalne trzęsienie ziemi,
cztery obozowiska namiotowe zdolne pomieścić
kilkadziesiąt tysięcy osób. Wielu uchodźców ze

zniszczonych rejonów znalazło już w nich schro­
nienie jednak — jak oświadczyli członkowie ekip
ratowniczych — spotkano się z licznymi wypad­
kami odmowy opuszczenia zrujnowanych wsi.

Chłopi nie chcą udać się do obozów ponieważ
pozostawiliby w ten sposób na łasce losu żywy
inwentarz, jedyne źródło ich utrzymania.

Najpoważniejszym problemem pozostaje dotar­
cie z pomocą do odległych wiosek, ponieważ wie­
le dróg jest nieprzejezdnych. Liczba zmarłych nie
zostanie prawdopodobnie dokładnie ustalona,
gdyż wiele zwłok zostało pogrzebanych bez po­
wiadomienia o tym władz. i

(Inf. wł). W tych dniach

Wojewódzka Spółdzielnia Mle­
czarska w Nowym Sączu złoży
meldunek o wykonaniu zadań

rocznych skupując 67 min 1.
mleka. Fakt ten oznacza, że do­
datkowo w grudniu br. skupi
się dalsze 4 min 1. Na aktywi­
zację skupu wpływ miały m.

in. nowe, obowiązujące od 14
lipca br. ceny mleka, nie bez
znaczenia był przedłużony do 15
bm. okres pastwiskowy. Nadto
zdaniem prezesa WSM — Jerze­
go Walczowskiego b. dobrze
pracuje służba instruktorska. 51
osób utrzymuje codzienne kon­
takty z dostawcami. Pomagają
członkowie społecznych komi­
tetów dostawców. Nie szczędzą
sił wszyscy pracownicy.

Wraz ze wzrostem skupu —

podniosła się produkcja twaro­
gów, serów twardych, śmietany,
napojów mlecznych — średnio o

24 proc, w stosunku do ub. ro­
ku. Nowością jest mleko w o-

pakowaniach foliowych — je­
dnorazowego użytku. (k-b)

Z Nowosądeckiego

ponad plan:
• 4 min I mleka więcej • Nowości garmażeryjne WSS

„Społem" • Kamieniołomy pracują już na poczet 1977 r.

Za nami 11 pracowitych miesięcy. Już niewiele dni robo­
czych pozostało do końca 1976 r. Efektem wysiłku robotni­
ków i usprawnień organizacyjnych, modernizacji przedsię­
biorstw i udoskonalenia technologii jest przyspieszenie rea­
lizacji tegorocznych zadań, są nowości rynkowe i dodatkowa

produkcja.
Oto kolejne meldunki naszych reporterów z woj. nowosą­

deckiego.

„Społem” WSS w Nowym
Sączu wychodząc naprzeciw
trudnościom zaopatrzeniowym
w mięso i jego przetwory, or­
ganizuje w Nowym Sączu, No­
wym Targu i Gorlicach własne
tuczarnie trzody chlewnej, a

placówki gastronomiczne za­
warły szereg umów kontrakta­
cyjnych na zasadzie koopera­
cji z producentami.

Podjęto też inicjatywę wzbo-

gacenia asortymentów wyro­
bów garmażeryjnych o przetwo­
ry z mięsa króliczego. Zakład

garmażeryjny w Nowym Sączu
zwiększył o 1 tonę tygodniowo
produkcję przetworów

‘ króli­
czych w postaci smakowitych
kabanosów, pasztetów, parówek
itp. Podobną produkcję w naj­
bliższych tygodniach uruchomią
spółdzielcze zakłady garmaże­
ryjne w Nowym Targu i Gor­
licach.

Dla zapewnienia sobie dostaw
surowca, Zarząd WSS nawiązu-
(DOKONCZEN1E NA STR. Z)

Spotkanie
Breżniew - Simon

We wtorek zekretarz ge*
neralny KC KPZR, Leonid
Breżniew przyjął na Kremla
ministra finansów USA, Wil­
liama Simona, który przybył
do Moskwy, aby wziąć n-

dział w kolejnym posiedze­
niu radziecko-amerykań*
akiej rady handlowo-gospo-i
darczej.

Podczas rozmowy porn-
szono zagadnienie kontak­
tów handlowo-gospodarczyehi
między ZSRR a USA, a tak­
że inne aspekty stosunków
dwustronnych.

Leonid Breżniew podkreś­
lił, że Związek Radziecki
dąży konsekwentnie do te­
go, aby stosunki obn państw
rozwijały się w pozytywnym
kierunku, na pokojowej i
trwałej podstawie, we wszy­
stkich dziedzinach Interesu,
jących obie strony.

Rozmowa upłynęła w przyg
Jacielskiej, rzeczowej atmoSł
terze.

Powrót uchodźców

libańskich
Od czasu zaprzestania waliz

w Libanie, po wkroczeniu do
tego kraju wojsk między-
arabsklego korpusu bezpie­
czeństwa, co najmniej 10#
tys. uchodźców powróciło
do swych stron rodzinnych
— poinformowano we wto­
rek w Bejrucie. Ocenia się,
że w Syrii nadal przebywa
500 tys. uchodźców. Ogółem
Liban opuściła 1/3 ludności
(milion ludzi).

■

Można by efektownie, a raczej efekciarsko. Samo
słowo butla od razu narzuca różne wyświechtane
zwroty, od nabijania w butlę począwszy. Odstąpię jed­
nak od starego arsenału banałów płytkiej żurnalisty-
ki. Chodzi mi bowiem ó problem butli, konkretnie:
butli z gazem.

Przed laty była reklama. Że butla z gazem to jest
dobra rzecz i aby lud polski przestał palić pod ku­
chnią na wsi pobliskiej, dalszej i głębokiej'— bo pię­
kne samochody z czerwonymi butlami jeździć będą.
Z butli się podłączy gaz do małej kuchenki i za pięć
minut herbata gotowa. Butla — radość gospodyni. No
i tak zdołano skutecznie gospodynie przekonać, że Za­
kłady Gazownictwa, które miały tymi samochodami

jeździć po wsi i przedmieściu zasypano kopcami po­
dań. Niektórzy czekają latami na litość, dobry hu­
mor, albo kolejność w zrealizowaniu swej skromnej
prośby. Jeszcze tylko wysokie odznaczenia państwowe
albo poważna choroba mogą zmiękczyć serce dyrek­
cji w przyznaniu butli z gazem. Wtedy co pewien
czas, a czas to nieokreślony — samochodzik z czerwo­
nymi butlami zawita przed dom zasłużonego, albo
szczęściarza i onże będzie miał herbatkę za 5 minut.

Anowąbutlęzgazemza6do8tygodni,jaktow
okresie letnim solennie w Zakładach Gazownictwa o-

biecywano. Butla starcza na 2—3 tygodni.
W rezultacie od lat funkcjonuje wielka fikcja w

postaci „gazyfikacji bezprzewodowej", na którą na­
pisano już tyle żółcią spływających artykułów, iż lu­
dzie od tej bezprzewodowej winni być podobni Ja­
pończykom. Gdyby się spełniły pobożne życzenia abo­
nentów niby szczęśliwych, bo wpisanych na listę —

owi Japończycy podczas wybuchu gwałtownego pro-
panu-butanu winni wylecieć w powietrze jak Wołody­
jowski z Ketlingiem i już nigdy nie powrócić ma

ziemię. Może nowi, ich następcy zdołaliby stworzyć
noioy system dystrybucji gazu w butlach, który to

system działałby... A diabli wiedzą, jak działałby.
Może jeszcze gorzej.

Za przyioiezienie takiej butli Zakłady Gazownic­
twa każą sobie słono płacić, bo aż 43.50 groszy do wsi

odległej o 15—20 km od Krakowa. W sumie dwóch

s

JANUSZ ROSZKO

3 GROSZE

Problem
butli

odbiorców gazu mogłoby za tę cenę wynająć taksów­
kę z Krakowa i wieźć dwie butle wołgą z fasonem
i pompą,, a także delikatnością, jak dygnitarzy ja­
kichś. Ale nie wolno — do transportu gazu musi
być samochód specjalny.

W sumie jest to interes — bo 11 kg gazu w butli
kosztuje prawie 120 złotych. Aliści na cenę nikt nie
sarka, ale chce. za te pieniądze wymagać od kogoś,
kto tym gazem dysponuje — sumienności.

W rezultacie czasami zastaje w domu kartkę na po­
wielaczu odbitą, że z powodu nieobecności w domu
butli nie wymieniono etc. Wedle panów dystrybuto­
rów zamawiający winni nie pracować, nie wychodzić
w pole, nie stać w sklepie — a tylko czekać z zapa­
łem na samochód, który przywiezie czerwoną butlę...
Podobno nie są w stanie wyznaczyć żadnych konkret­
nych terminów. Dlaczego?

Na pewnym etapie zapoznawania się ze sprawą by­
łem skłonny uznać, że wszystkiemu winne są Zakłady
Gazownictwa, które łupią grosz, a gazu nie dostarcza­
ją. Tymczasem...

W eterze, czyli na falach Polskiego Radia, program
II, nadano niedawno rzecz nazwaną „reportażem eko­
nomicznym”. Oczywiście ~nie byt to żaden reportaż,
tylko zwykła kłótnia kilku panów w samej stolicy na

temat butli rzeczonej. Nazwałbym to nawet sprawoz­
daniem z pyskówki, która miała pewne 'cechy dema­
skatorskie.

Zaczął dyrektor płockiej, słynnej Petrochemii
stwierdzeniem, że gazu płynnego nie brakuje. Gdy­
bym nie był świadkiem tego, że audycje teraz już się
nagrywa wcześniej i puszcza z taśmy — zamówiłbym
błyskawiczną do Warszawy i zawezwał telefonicznie
dyrektora, aby nie opowiadał bzdur. Jednakże byli
tam w studio ludzie przytomni, którzy powiedzieli,
że gazu płynnego nie ma. Dyrektor stwierdził, że on

plan wykonuje i dostarcza tyle, ile u niego zamawia­
ją rozlewnie. Że on może produkować znacznie wię­
cej tego gazu, ale rozlewnie nie zamawiają. Więc
skoro nie zamawiają, to po co on ma to produkować?
I już byłbym zamówił błyskawiczną do Warszawy, aby
uścisnąć dłoń dyrektora, któremu krzywa wprawdzie
nie rośnie, ale może w każdej chwili zacząć róść i to

nawet gwałtownie.
Jednak wtedy odezioały się raz jeszcze doły, że one

gazu nie mają; że Zakłady Gazownictwa, że spół­
dzielnia „Minol”, że stacje CPN zamawiają gaz w

rozlewniach i telefonują kilka razy zwyczajnie, pil­
nie i błyskawicznie — a gazu nie ma. Ze turyści z

pustymi butlami, klnąc w różnych językach, bo wśród
nich jest i tłum zagranicznych — gromadzą się pod
stacjami benzynowymi i punktami napełniania butli
(w Krakowie tych punktów jest zdaje się raz, czyli

jeden, bo CPN na południu Polski wykpił się ze

sprawy sprzedaży gazu płynnego. Za to bardzo ładnie

handlują gazem płynnym w województwach Polski

środkowej i północnej). Że stali odbiorcy dużych bu­
tli na wsi gotowi są pomodlić się za dusze tych, co

sprawę gazu w same żniwa zazwyczaj, gdy nie ma

czasu podpalać pod kuchnią i gotować na drewkach
— zawalili. Tylko, że dusze te są jeszcze na ziemi i

sprawy w odpowiedniej kolejności zawalają.
Kierownik wydziału gazyfikacji bezprzewodowej z

Zakładów Gazownictwa z Krakowa przysięgał się
przez telefon, że gazu po prostu nie dostaje. To sa­
mo mówią w punkcie przy ulicy Radzikowskiego. Po­
wiadają natomiast, że rozlewnia w jakimś mitycznym
Stąporkowie (szukaj wiatru w polu, podobno gdzieś w

Kieleckiem) nie dowozi. Ze oni tam mają coś 50 sa­
mochodów do przewożenia gazu, ale z tego większość
nieczynna. Wynikałoby z tego, że kadry kierownicze
tej rozlewni są również nieczynne i kto wie, czy nie

należałoby ich wraz z parkiem samochodowym wy­
mienić. Ale ludzie z takiej rozlewni, w Łomży bodaj
śię znajdującej, odpowiedzieli z wdziękiem, że panu
dyrektorowi w Płocku psuje się aparatura i są przer­
wy'w dostawie. Dyrektor raz jeszcze, że plan wyko­
nuje przecież. Kadry kierownicze rozlewni, że mają...
za małe zbiorniki. Że gdyby byli poinformowani o

tym, że nastąpi przerwa, to mogliby zabezpieczyć so­
bie rezerwę i tak najwyżej na 5 dni. Problem butli

jest problemem nieuchwytnym. Nie ma winnych.
Wszyscy są kryci i mają trudności obiektywne. Gazy­

fikacja bezprzewodowa jest... i jej nie ma.

Dopiero z „Ezpressu Wieczornego" (nr 258) dowie­
działem się, że również nie ma szans na poprawę, ani'
na rozwój tego interesu. Zakłady Cegielskiego z Po­
znania nie dostarczą w przyszłym roku butli w ilości
310 tys. sztuk, tylko 200 tysięcy. Przedsiębiorstwo
„Chemar” w Kielcach również nie będzie w rozlew­
niach budowało dużych zbiorników. Wycofało się.

Ech, ludzie, ludzie! Budujemy huty i stocznie, da-

jemy sobie świetnie radę z superelektroniką, a nie

możemy rozwiązać „problemu” butli? Aż trudno uwie­
rzyć. A może to nie problefn butli — lecz beztroski

konkretnych ludzi?.

Czy powstanie
SATO?

Jak pisze z Brasilii koresą
pondent dziennika „Wa­
shington Post” — wbrew za­
przeczeniom składanym ofi­
cjalnie — w stolicy Brazylii
utrzymują się uporczywe
pogłoski na temat planów
utworzenia południowoatlan-
tyckiego sojuszu — SATO,
organizacji wojskowej na

wzór sojuszu atlantyckiego
— NATO. Planami zaintere­
sowana jest przede wszyst­
kim Republika Południowej
Afryki a w Ameryce Łaciń­
skiej — Brazylia, Argentyna
i Urugwaj. „Washington
Post” podkreśla, że rząd
Brazylii obawia się jedynie,
że wejście w sojusz z RPA

poderwie zaufanie, które
rząd Brazylii pragnie sobie
zaskarbić wśród krajów a-

frykańśkich.

Katastrofa samolotu

„Aerofłotu"
Jak podała agencja TASS,

28 listopada w rejonie lotnis­
ka Szeremietiewo uległ ka­
tastrofie samolot „Aerofło-
tu”,udając się z Moskwy do
Leningradu. Przyczyny ka­
tastrofy bada specjalna ko­
misja. Rząd radziecki prze­
kazał wyrazy współczucia
członkom rodzin ofiar kata­
strofy.
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Dwusetne

przedstawienie
„Dziadów”

30 listopada w Teatrze
„Starym” im. H. Modrzejew­
skiej odbyło się 200 przed­
stawienie „Dziadów” A.
Mickiewicza w reż. Konrada
Swinarskiego, w scenografii
Krystyny Zachwatowicz i z

muzyką Zygmunta Koniecz­
nego.

200 przedstawienie „Dzia­
dów” na krakowskiej sce­
nie zbiega się z 75 roczmcą
pierwszej inscenizacji dra­
matu w tym mieście — ze

scenografią Wyspiańskiego w

1901 r.

Na rzecz obronności

Z inicjatywy Inspektora­
tu Specjalności Obronnych
Krakowskiej Chorągwi ZHP

odbyło się spotkanie poświę­
cone opracowaniu wspólne­
go programu patriotyczno-
obronnego wychowania mło­
dzieży miejskiego woj. kra­
kowskiego. Obejmie ono m.

in. przeprowadzenie do
kwietnia 1977 r. olimpiady
wiedzy o wojsku i. obronnoś­
ci.

... i zabezpieczenia
przeciwpożarowego
W Krakowie przebywał

komendant główny Straży
Pożarnych gen. poż. Zyg­
munt Jarosz. Podczas spot­
kania omawiano sprawy
zabezpieczenia przeciwpoża­
rowego w woj. miejskim
krakowskim oraz problemy
OSP w aspekcie ich funkcji
społecznych. W trakcie spot­
kania gen. Zygmunt Jarosz
udekorował komendanta
miejskiego MO płk. Zbig­
niewa Jabłońskiego najwyż­
szym odznaczeniem korpo­
racyjnym Złotym Znakiem
Związku OSP. (tor)

W 30 rocznicę śmierci

prof. S. Kutrzeby
30 listopada w 1 Krakowie

odbyła się sesja naukowa
zorganizowana w przypada­
jącą w br. 30 rocznicę śmier­
ci wybitnego uczonego, - his­
toryka prawa, profesora U-
niwersytetu Jagiellońskiego
— Stanisława Kutrzeby.

Wyróżnienie dla red.

Ewy Owsiany
(Inf. wł.) „Młodzież w ży­

ciu kraju” — taki tytuł no­
sił konkurs dziennikarski

zorganizowany przez RG
FSZMP i ZG SDP. Napłynęły
nań 394 prace z całego kra­
ju. Wśród wyróżnionych zna­
lazła się m. in. nasza kole­
żanka redakcyjna Ewa

Owsiany i Jerzy Lovell z

„Życia Literackiego”. Serde­
cznie gratulujemy.

Nowa stacja CPN
w Zakopanem

Tuż przed Zakopanem, na

Ustupie, trwają ostatnie

prace kosmetyczne przed
uruchomieniem nowej stacji
benzynowej CPN. Stacja wy­
posażona jest w 8 stanowisk
z benzyną oraz z olejem na­
pędowym. Posiada ponadto
wydzielone stanowisko sprze­
daży- gazu propan-butan,
kompresor oraz punkt han­
dlowy akcesoriami samo­
chodowymi. W przyszłości
ma tu również stanąć/stacja
obsługi samochodów „Polmo-
gbyt” wraz z kawiarnią.

Nowa stacja benzynowa
czynna będzie przez całą do­
bę. Zjeżdżających pod Gie­
wont, wczasowiczów obsłu­
giwać już będzie w połowie
grudnia. (AK)

POGODA
KRAKOWSKIE

PROGNOZ IMGW
MUJE-, Polska
wpływem płytkiej
niżowej z frontem chłodnym.
Od. zachodu Europy
mieszczą się zatoka
z systemem frontów.

PROGNOZA DLA
SKI POŁUDNIOWEJ:
chmurzenie duże z większy­
mi przejaśnieniami. Miejs­
cami opady deszczu, w Ta­
trach śniegu. Temperatura
maksymalna w dzień od 6 do
10 st., minimalna w nocy od
2 do .5 st. Wiatry umiarko­
wane okresami dość silne, z

kierunków południowych. W
Tatrach temperatura od —2
st. w dzień do —4 st. nocą.
Przejściowo wiatr halny.

PROGNOZA ORIENTA­
CYJNA NA NASTĘPNĄ
DOffĘ: Pogoda i temperatu­
ra bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13-TEJ:
Tarnów 7, Kasprowy Wierch
—5, Kraków 10, Zakopane 7,
N. Sącz 10, Hala Gąsienico­
wa 0, Muszyna 5, Szczecin
3, Świnoujście 6, Koszalin 6,
Łeba 5, Gdańsk 5, Suwałki 4,
Warszawa 6, Poznań 6, Śnież­
ka —3, Rzeszów 6, Przemyśl
8, Lesko 10.

BIOMET INFORMUJE: Ob­
niżona sprawność działania
i objawy pogorszonego sa­
mopoczucia. Widzialność, do­
bra, W ciągu dnia miejsca­
mi pogorszenie warunków
drogowych.

BIURO
INFOR-

jest pod
zatoki

prze-
niżowa

POL-
Za-
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• (m) CZY NIEWIDOMYM

dotyk zastąpi wzrok? — oto

jeden z tematów omawia­
nych podczas trwającej w

Warszawie konferencji nau­
kowej biocybernetyków.

• W PEKINIE rozpoczęło
się we wtorek posiedzenie
Stałego Komitetu parlamen­
tu chińskiego. Na porządku
obrad znajdują się m. in.
wnioski w sprawach
dy poszczególnych
wisk". Agencja'

poinformowała o

nowiska chodzi.
• W HADZE

się konferencja szefów rzą­
dów Krajów Wspólnego Ryn­
ku. Głównym tematem obrad

była sytuacja gospodarcza
EWG.

• KOMITET Polityczny
ONZ zaaprobował projekt
rezolucji ZSRR i CSRS w

sprawie zawarcia układu o

Z dalekopisu

„obsa-
stano-

Sinhua nie

jakie sta-

zakończyła

całkowitym i powszechnym
zakazie prób z bronią jądro­
wą. Natomiast na sesji ple­
narnej Zgromadzenia Ogól­
nego przystąpiono do oma­
wiania kwestii dekolonizacji. .

• PARLAMENT brytyj­
ski rozpoczął debatę nad
projektem przyznania auto­
nomii dla Szkocji i Walii.

• „DNIEM BEZ PAPIERO­
SA” ogłoszono w Polsce |
dzień dzisiejszy (1 grudnia).
Wypalamy rocznie 84 mld
sztuk papierosów, zajmując
jedno z czołowych miejsc na ,

światowej liście palaczy. Nie
ma jednak czym się chwalić!

O „WOJNĄ KONIAKO­
WA” nazwano spór pomiędzy
USA a EWG wywołany pod- i

wyższeniem amerykańskich
ceł na przywóz alkoholi z

Europy zachodniej. Głów- i
ną ofiarą tego posunięcia pa- i

dły francuskie koniaki. USA ,

byłyby skłonne do ustępstw, 1

gdyby EWG obniżyło cło im­
portowe na amerykański
drób. ’ 1

23458

Telewizory kolorowe rodzimej produkcji Ścisk na uczelniach SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Za 8 miesięcy raiaż pierwszych otMiw
Jak informuje zjednoczenie „Unitra”, program

uruchomienia w Polsce wielkoseryjnej produk­
cji telewizorów do odbioru obrazu kolorowego
realizowany jest zgodnie z przyjętymi założenia­
mi. Przypomnijmy, że zgodnie z tym progra­
mem mamy w 1980 r. wyprodukować 300 tys. te­
lewizorów kolorowych i że realizacja tego przed­
sięwzięcia należeć będzie do największych w

obecnej 5-latce.
*

Polski telewizor kolorowy będzie odbiornikiem

naszej własnej konstrukcji, wyposażonym — jak
już informowaliśmy — w barwny kineskop o

przekątnej 22 cali (56 cm), wytwarzany wg li­
cencji dwóch znanych firm amerykańskich RCA

(Radio Corporation of America) oraz Corning
Glass Works.

Pierwsze telewizory będą powstawać w koope­
racji ze znaną francuską firmą Thomson, z któ­
rą zawarto już odpowiednie porozumienia. W

lipcu przyszłego roku ma się rozpocząć montaż

kilku tysięcy telewizorów z elementów fran­
cuskich, co pozwoli na zdobycie niezbędnych do­
świadczeń w technologii wytwarzania takich od­
biorników. W 1979 r. gdy uruchomiona zostanie

masowa produkcja telewizorów kolorowych, bę­
dą one już niemal całkowicie wytwarzane z pod­
zespołów krajowych.

Nasi konstruktorzy opracowali już kilka mo­
deli przyszłego polskiego telewizora kolorowego.
Równocześnie przystępuje się do realizacji nie­
zbędnych inwestycji. Rozpoczynają się już prace

związane z budową fabryki barwnych kinesko­
pów wraz z hutą szkła kineskopowego w Pia­
secznie pod Warszawą. W roku przyszłym roż-

pocznie się budowa nowoczesnej montowni od­
biorników kolorowych na Targówku w Warsza­
wie. Rozbudowane będą również zakłady pod­
zespołowe, 'z fabryką w Białymstoku na czele.

Wielka Brytania

w Londynie
LONDYN (PAP)

W planie pracy obecnej sesji parlamentu bry­
tyjskiego pominięto projekt wprowadzenia tzw.

podatku od bogactwa czyli opodatkowania naj­
bogatszych obywateli W. Brytanii, których oso­
bisty majątek wynosi wiele milionów funtów.
Minister skarbu Denis Healey oświadczył, że do

następnych wyborów powszechnych rząd nie za­
mierza wprowadzić tego podatku, zapowiadanego
uprzednio w manifeście wyborczym Partii Pracy.

Pod względem dysproporcji w podziale dóbr

materialnych Wielka Brytania zajmuje pierwsze

Produkcja ważna,
człowiek ważniejszy

Mówi przewodnicząca WRZZ

w Nowym Sączu Janina KRUCZEK

— Co najdobitniej oddaje atmosferę wśród pra­
cujących województwa nowosądeckiego przed
VIII Kongresem Związków Zawodowych?

— Można to ukazać w różny sposób. Za po-
’

mocą cyfr będzie to tak: 172 min zł. — to wartość

dodatkowej produkcji podjętej przez 79 brygad
Czynu Kongresowego i 19 wart produkcyjnych
w których pracuje 34 tys. osób. Można też ina­
czej — przykładami indywidualnymi. W Gorlic­
kim „Foreście” indywidualne zobowiązania przy
produkcji parkietów i drobnych mebli podjęło 27

pracowników. W Rafinerii Nafty w Gorlicach po
godzinach pracy wykona się konstrukcję szklarni
i wybuduje chlewnię. Pracownicy ZNTK Nowy
Sącz. Spółdzielni „Dunajec”, PZPOW pracowali
przy budowie ośrodków wypoczynkowych.
PZPOW — były pierwszym zakładem w którym
zaciągnięto warty i pracowano w niedziele. W

„Nowomagu” pracują przy budowie zaplecza so­
cjalnego, pracownicy Zakładu Gospodarczego
WZSR w Limanowej stanęli do prac wykończe­
niowych przy budowie szpitala. Wolną sobotę
przepracowała załoga „Polsportu” w Szaflarach
3.500 pracowników służby zdrowia w ramach
„białej niedzieli” przebada całą młodzież szkół

podstawowych. Cenimy na równi 20 min zobo­
wiązanie „Matizolu” w Gorlicach jak też czyn

RFN „Newcomer of the Year 1976" dla W. Fibaka

miejsce w Europie. Jeden procent ludzi bogatych
skoncentrował w swym ręku jedną trzecią bo­
gactw narodowych, będących w posiadaniu pry­
watnym, zaś pięć procent dysponuje połową
tych bogaćtw. W Izbie Lordów zasiada około 60
milionerów.

BONN (PAP)
Na. wyższych uczelniach RFN

studiuje niemal 800 tysięcy mło­
dych ludzi. W ciągu ostatnich
6 lat przybyło tu około 250
tysięcy studentów i w murach
uczelnianych panuje nieopisany
ścisk, ponieważ nie pomyślano
jednocześnie o budowie nowych
uczelni i o zwiększeniu kadry
naukowej. W bibliotekach trud­
no o miejsce, domy akademic­
kie mieszczą zaledwie 10 proc,
ogółu studiujących.

Co siódmy etat profesorski na

uęzelni jest nieobsadzóny. Asys-j
tent na wydziale nauk polN
tycznych Uniwersytetu Boń-
skiego wyjaśnia, że na jego wy­
dziale było w 1970 roku 350
studentów, zaś w roku 1975 —

1250, ale personel naukowy
powiększył się jedynie o 2 oso­
by. W seminariach, w których
niegdyś uczestniczyło 10—15
osób, dziś uczestniczy 40 i wię­
cej.

Z 13110836★
W. Brytanii, w

nie ma stałego
różnych schro­

Kto wygra VII Turniej Masters?
8 najlepszych tenisistów świa­

ta, a

Polski
będzie
br. w

sters.

Turnieje mistrzów rozgrywane
są ód 1970 r. Pierwszym trium­
fatorem był Stan Splith (USA),
potem trzykrotnie triumfował
Ilie Nastase (Rumunia) (1971,
1972, 1973 r.). Serię jego suk­
cesów przerwał Guillermo Vilas
(Argentyna) — zwycięzca z 1974
r. Ilie Nastase odzyskał prymat
w 1975 r. Tym razem w Houston
zabraknie na starcie znakomite­
go tenisisty rumuńskiego, który
nie zdołał zakwalifikować się do
finałowej ósemki.

Kto pod jego nieobecność ma

największe szanse? Gdyby na

starcie stanął Jimmy Connors
(USA), on byłby faworytem nr 1.
Zagraniczne agencje prasowe i
dzienniki donoszą jednak, iż A-

wśród nich reprezentant
Wojciech Fibak, walczyć
w dniach 5—12 grudnia

Houston w Turnieju Ma-

merykanin nie doszedł do poro­
zumienia z organizatorami roz­
grywek i nie wystąpi w Hou­
ston. Pod jego nieobecność fa­
chowcy największe szanse dają
najmłodszemu uczestnikowi fi­
nału, 23-letniemu Meksykanino­
wi Raulowi Ramirezowi.

W Turnieju Masters zadebiu­
tuje trzech tenisistów — 24-let-
ni Wojciech Fibak, 25-letni A-

merykanin Eddie Dibbs i 25-let­
ni Amerykanin Roscoe Tanner.
Awans polskiego tenisisty jest
jedną z największych sensacji
roku. Nie bez powodu Polak o-

traymał nagrodę dla najlepsze­
go nowego zawodnika — „Ńew-
comer of the Year 1976”.

☆
Opublikowana została aktual­

na klasyfikacja tenisowa ATP.
Fibak uplasował się na 14 miej­
scu. Pierwszy jest Amerykanin
— Connors.

8000 młodych ludzi w stolicy
tym 2 tysiące młodych kobiet,
dachu nad głową i tuła się po
niskach lub nocuje byle gdzie.

Jedna z brytyjskich organizacji społecznych
zajmująca się problemem bezdomnych, opubliko­
wała raport, stwierdzający, że w ciągu ostatnich
10 lat sytuacja w tej dziedzinie znacznie się po­
gorszyła. Młode, samotne osoby nie mają prak­
tycznie szans uzyskania taniego dachu nad gło­
wą od rad miejskich. Muszą korzystać z mie­
szkań wynajmowanych prywatnie, których koszt

przekracza zwykle możliwości finansowe młode­
go człowieka.

Koszt wynajęcia dwupokojowego mieszkania w

Londynie jest w tej chwili o prawie 50 proc,
wyższy od statystycznej średniej pensji netto.

Jednocześnie w Londynie jest ponad 8000 domów,
które stoją puste od ponad 2 lat.

spółdzielców — inwalidów z tych samych Gorlic
urządzających własnym sumptem świetlicę za­
kładową, czy nowe lodowisko przy hotelu robot­
niczym — dzieło pracowników PBO Zakopane.
Cieszyć. musi fakt, że w czynie kongresowym
bierze udział 6.300 ludzi młodych”.

— Zanim pożegnamy 16-osobową delegację wo­
jewództwa udającą się do Warszawy — może
słów kilka o problemach z jakimi zechcecie wy­
stąpić na forum Kongresowym.

— Jest problemem do rozwiązania racjonaliza­
cja i wynalazczość w małych zakładach produk­
cyjnych — spółdzielczych, włączenia ich do ogól­
nego nurtu w racjonalizacji. Małe placówki w po­
jedynkę nie są w stanie zorganizować własnej
stołówki, placówki służby zdrowia, czy też wy­
budować przedszkola. Aż prosi, się łączyć środki
i wysiłki, także przy budowie ośrodków wypo­
czynkowych.

Związkowy mecenat nad ruchem kulturalnym
planujemy rozszerzyć na mniejsze, dotąd mniej
znane zespoły folklorystyczne — jest ich w woje­
wództwie kilkadziesiąt. Wiele nowych inicjatyw
będziemy wprowadzać w czyn wspólnie z ZSMP.

Zapał młodych chcielibyśmy, także w związkach
zawodowych jeszcze mądrzej zdyskontować

Notował: (k-b)

Krakowskie. ,,WyZwolenie.”
w Warszawie

(Inf. wł.) Podczas ostatnich Warszawskich Spot­
kań Teatralnych Teatr Stary im. H. Modrzejew­
skiej z Krakowa dał stolicy dziewięć przedsta­
wień „WYZWOLENIA” Wyspiańskiego w reży­
serii Konrada Swinarskiego, ze scenografią Ka­
zimierza Wiśniaka. Oczywiście w Teatrze Naro­
dowym był na wszystkich spektaklach komplet
widzów. Zespół krakowski, przodujący teatr

kraju zyskał tam — jak zawsze zresztą — go­
rący aplauz. Mówi o tym: IZABELA OLSZEW­
SKA — artystka kreująca postać Wróżki, jedną
z głównych postaci dzieła:

— Z olbrzymią satysfakcją, poczuciem serdecz­
ności zawsze spotykamy się z publicznością war­
szawską, tym bardziej przecież, że Warszawskie

Spotkania Teatralne gromadzą widzów szczegól­
nego rodzaju. Entuzjazm, oklaski lub wstrząsają­
ca cisza panująca na widowni rzutowały. nieu-
stannnie na wymowę przedstawienia. Warszaw­
ska' publiczność stwarza szczególną atmosferę,
jest w pełni zaangażowana w budowę dzieła sce­
nicznego.

Sukces krakowskiego Teatru w stolicy znaczy
więcej, niż doraźny sukces. Trzeba więc powtó­
rzyć za dyr. J. P. Gawlikiem, który w wywiadzie
dla „Życia Warszawy” powiedział, że idea wy­
miany pomiędzy teatrami i środowiskami tea­
tralnymi zachęcić powinna również artystów
warszawskich do częstszych występów w Kra­
kowie. (Jędrz.)

Ostatnia droga
Mariana Smolenia

Z głębokim żalem zawia­
damiamy, że w dniu
25. XI. 1976 r. zmarł w

wieku 52 lat nasz długo­
letni pracownik nieodża­
łowany przyjaciel dzieci

Stanisław Jagielski

o problemach kraju
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

w czasie tego spotkania szereg
problemów szczególnie waż­
nych dla rozwoju wyższych u-

czelni i pracy politycznej wśród
studentów oraz sprawy szyb­
szego wykorzystania osiągnięć
naukowych w gospodarce i mie­
szkań dla asystentów. Mówiono
też o potrzebie stworzenia lep­
szego systemu przepływu infor­
macji.

W spotkaniu uczestniczyli m.

in. I sekretarz KK PZPR Wit
Drapich i sekretarz KK An­
drzej Czyż, (km)

i

1893 KKSz. Hutnik"
w ekstraklasie

Wczoraj zakończyły się rozgrywki II ligi szachowej. W gru­
pie południowej pierwsze miejsce zajął „1893 Krakowski Klub
Szachistów Hutnik” wyprzedzając GKS Katowice. Krakowia­
nie awansowali do ekstraklasy szachowej.

Przyniosła więc spodziewany efekt fuzja sekcji szachowej
Hutnika z KKSz. Stworzono silny zespół, który pewnie zajął
pierwsze miejsce w gr. płd. II ligi i dzięki temu znalazł się
wśród pierwszoligowców. Krakowianie mają także duże szanse

odegrać czołową rolę w ekstraklasie.
Oto skład zespołu, który wywalczył awans do I ligi: mistrz

międzynarodowy J. Kostro, mistrzowie krajowi: J. Konikow-
ski, R. Gąsiorowski, kandydaci na mistrzów: St. Kostyra,
K. Steczkowski, St. Porębski, M. Rogalewicz, P. Sanetra, J.

Krzyworzeka, J. Kołacz, J. Gazda. T. G.

Przed barbórkowym świętem

a lu-
— od­
ia o)

w Bo-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
matki, które wychowały kolej­
ną generację pracowników. W

programie obchodów górniczego
święta znaleziono także czas na

rozmowę z racjonalizatorami i
z ludźmi dobrej roboty.

W piątek przejdzie przez mia­
sto „pochód lisów”, na rynku
odbędzie się skok przez skórę,
a wieczorem — spotkanie gwar­
ków w karczmie piwnej. W so­
botę, podczas uroczystej akade­
mii, zakładowa organizacja
PZPR otrzyma sztandar,
dzie szczególnie zasłużeni
znaczenia państwowe.

... ☆
(Inf. wł.) Kopalnia Soli

chni przeżywa niespotykany w

swoich dziejach rozwój. M. in.

wybudowano nową kopalnię o-

tworową solankową, unowocze­
śniono procesy technologiczne i.
w. efekcie produkcja zakładu od
1969 r. wzrosła 5-krotnie.

W budowie jest nowa kopal­
nia. Adaptując nieczynne o-

biekty, uruchomiono produk­
cję niezwykle wartościowej so­
li leczniczej, zawierającej prócz
jodu i bromu, m. in. wapń i

magnez. W projekcie jest uru­
chomienie antyimportowej pro­
dukcji jodu i bromu dla potrzeb
przemysłowych.

W dniu górniczego święta 45
lat pracy w kopalni obchodzić
będzie górnik S. Sitko, a 40 lat

pracy portier W. Łakoma, ma­
gazynier" J. Ryncarz i pracow­
nik dołowy F. Władyga. Od 35
lat w kopalni nieprzerwanie
pracują pracownicy dołowi B.

Siwy, W. Czekaj, J. Mytnik i
kierownik zaopatrzenia A. Sto-

larozyk. Do najlepszych, przo­
dujących górników w kopalni
należą m. in. F. Foltak, S. Ści­
sło, W. Sitko, A. Slizowski, J.

Deptuch, S. Dudek.
Wraz z bocheńskimi górnika­

mi swoje święto obchodzić bę­
dzie również przeszło 100-osobo-
wa ekipa budowniczych nowej
kopalni, przybyła tu z mysło-
wickiego Przedsiębiorstwa Ro­
bót Górniczych. (ks)

(Inf. wł.) Załoga Krzeszowic­
kich Kamieniołomów Drogo­
wych, mimo napiętego tegorocz­
nego planu, przekroczyła go o

15 tys. ton, a dzięki czynowi
kongresowemu nadwyżka ta
zostanie zwiększona o dalsze 8
tys. ton. Łączna produkcja zam­
knie się wydobyciem w tym ro­
ku 2,2 min. kamienia. Wyniki
te stawiają skalników z Krze­
szowic na pierwszym miejscu w

Zjednoczeniu Kamienia Drogo­
wego. Wśród załogi na szczegól­
ne wyróżnienie zasługują: Ta­
deusz Gąsior, Adam Zieliński,
Mieczysław Augustynek, Zbi­
gniew Majcherczyk, Władysław
Walkowicz, Józef Kadłuczka.

Z myślą o rosnącym zapo­
trzebowaniu na kamień drogo­
wy, prowadzi się badania geo­
logiczne w zakładach górniczych
Zalas i Niedźwiedzia Góra. Da-

je to szansę zwiększenia dotych­
czasowych zasobów kamienia do
50 min ton.

Ważna jest jednak nie tylko
produkcja. W tym roku pra­
cownicy Krzeszowickich Kamie­
niołomów Drogowych otrzymali
w Krynicy ośrodek wczasowy,
z którego skorzystało 105 osób.
W przyszłym roku uruchomiony
zostanie w Dubiu ośrodek wcza­
sów niedzielnych. (ts)

Halny w Tatrach

Dobrze przepowiedzieli górale,
że po pierwszych opadach śnie­
gu, dmuchnie wiatry halny.
Wczoraj około południa w wyż­
szych partiach gór wiał on z

szybkością dochodzącą do 28
misek, przy temperaturze po­
wietrza — 4 stopnie C. W sa­
mym Zakopanem, gdzie ulicami

płynie woda, było ciepło +7
stopni C, a wiatr w porywach
miał szybkość 13 m/sek.

Wprawdzie ■na Kasprowym
śniegu nie ubywa, ale i nie ma

go zbyt wiele. Pierwsi narcia­
rze, będą musieli poczekać jesz­
cze, choćby dlatego, że plano­
wane na dzisiaj uruchomienie
kolei linowej na szczyt, ze

względu na siłę wiatru trzeba
będzie odłożyć.

Dziesiątka „GP“ w plebiscycie „PS"
W tradycyjnym już plebiscy­

cie redakcji „Przeglądu Sporto­
wego” na dziesięciu najlepszych
sportowców Polski roku 1976 —

wziął także udział dział sporto­
wy „Gazety Południowej”.

Pierwsze miejsce przypadło
bezapelacyjnie naszej najlepszej
lekkoatletce — Irenie Szewiń-

skiej. Pozostałe pozycje zajęli
także medaliści TO w Montrealu.
Spoza grona olimpijczyków na

liście znalazł się tylko czołowy

tenisista świata — Wojciech Fi<
bak.

Oto nasza dziesiątka
1. Szewińska
2. Wszoła
3. Peciak
4. Lipień
5. Ślusarski
6. Skorek
7. Rybicki
8. Fibak
9. Nowicki

10. Malinowski

Nowosądeckie silnym ośrodkiem

kajakarstwa górskiego
Kajakarze górscy traktowani

są jako młodsi „bracia” tych,
którzy startują na dystansach
płaskich. W tym twierdzeniu nie
chodzi o pejoratywny stosunek
do „górali” — praktyka spra­
wiła jednak, że sprawy zjazdo­
wców i slalomistów ostatnio zo­
stały odsunięte nieco na plan
dalszy, chociażby dlatego, że ka­
jakarstwo górskie, będące w

programie Igrzysk Olimpijskich
w Monachium — nie znalazło

miejsca w Montrealu.
Efekty startu naszych kaja­

karzy górskich na arenie mię­
dzynarodowej są jednak zna­
czne i nawiązują do sukcesów
Jerzego Opary, Andrzeja Gro-
nowicza czy Grzegorza Sledzie-
wskiego. Wystarczy tu wymie-

Kandydaci
do reprezentacji

6 grudnia br. na Stadionie Ślą­
skim w Chorzowie odbędzie się
kolejne spotkanie konsultacyjne
kandydatów do piłkarskiej re­
prezentacji Polski.

Trener Jacek Gmoch powo­
łał na konsultację 33 piłkarzy,
w tym wiślaków: Maculewicza,
Kustę, Kapkę i Nawałkę.

Turniej szachowy
okazji 30-lecia LZS i 50-le-

Polskiego Związku Szacho-

nić dla przykładu cztery me­
dale na MS 1973 r. i trzy me­
dale w mistrzostwach świata w

1975 r., w tym mistrzostwo k-1
zdobyte przez Marię Cwiertnie-
wicz, czy wicemistrzostwo świa­
ta osady c-2 pary Wojciech Ku-

dlik—Jerzy Jeż. Równie udana

były starty naszych kajakarzy
górskich w ostatnich edycjach
Pucharu Europy i to zarówno
w slalomie, jak i w zjeździe.

Sytuacja w gronie seniorów jest
na ogół dobra, natomiast zain­
teresowanie młodzieży tą dyscy­
pliną sportu maleje. Pozytyw­
nym przykładem może tu być
tylko województwo nowosądec­
kie, które systematycznie roz­
wija tę dyscyplinę sportu.

plebiscytu
1976". Re-

mistrzyni
na400m

Wczoraj na zawsze pożegnaliśmy długoletniego działacza par­
tyjnego, sekretarza KD PZPR w Nowej Hucie Towarzysza Ma­
riana Smolenia. Przed Jego ostatnią drogą przy trumnie warty

honorowe zaciągnęli koledzy i przyjaciele. O godzinie 14 na

cmentarzu Rakowickim z domu przedpogrzebowego wyruszył
kondukt żałobny. Na jego czele orkiestra Huty im. Lenina,

Kompania Honorowa VI Dywizji Powietrzno-Desantowej, pocz­
ty sztandarowe — Komitetu Krakowskiego PZPR, komitetów

dzielnicowych PZPR, organizacji kombatanckich, społecznych i

młodzieżowych, zakładów pracy. Dziesiątki wieńców i wiąza­
nek kwiatów. Za trumną najbliższa rodzina oraz setki mie­
szkańców naszego miasta.

Nad otwartą mogiłą Towarzysza Mariana Smolenia pożegnał w

imieniu Komitetu Krakowskiego PZPR przewodniczący Krakow­
skiej Komisji Kontroli Partyjnej Stanisław Gąciarz. Powiedział
on m. in. „Żegnamy dziś człowieka, który większość swego życia
poświęcił idei socjalizmu, człowieka o wielkim sercu, wyczulo­
nego na krzywdę ludzką. Był prawym i uczciwym, surowym
dla siebie i innych...”

Następnie w imieniu KD PZPR zmarłego pożegnał I sekretarz
KD PZPR Kraków — Nowa Huta Antoni Mroczka, w imieniu

kolegów i przyjaciół — Zbigniew Siatkowski.

Przy dźwiękach orkiestry i salw Kompanii Honorowej trumna
ze zwłokami została opuszczona do grobu, zakryły ją dziesiątki
wieńców i wiązanek kwiatów.

Pożegnaliśmy wielkiego komunistę, oddanego całym sercem

Ojczyźnie i Partii.

Rodzinie Zmarłego skła­
damy wyrazy serdecznego
współczucia.

DYREKCJA,
PRACOWNICY

ORAZ MŁODZIEŻ
PAŃSTWOWEGO DOMU

DZIECKA NR 5
W KRAKOWIE

Wzięli 4,5 min dolarów
— pozostawili

resztki kanapek
Przedstawiciele policji podali

w poniedziałek, iż gang wła­
mywaczy, zaopatrzonych w

podrobione klucze oraz materia­
ły wybuchowe, wtargnął ponad
tydzień temu do największego
banku w Mediolanie, plądrując
400 skrytek. Dokładna wielkość
łupu, na który składała się go-

tówka, w tym waluta zagra­
niczna, biżuteria oraz złoto nie
została dotychczas sprecyzo­
wana. Straty szacuje się wstęp­
nie na 4,5 min dolarów.

Z pozostawionych przez o-

pryszków nie dojedzonych ka­
napek, pustych butelek wina -

oraz pudełek papierosów wy­
nika, że przeprowadzali oni ca­
łą akcję bez pośpiechu. Inne śla­
dy zatarli jednak tak starannie,
że trudno określić kto mógł być
ewentualnym sprawcą najwięk­
szego na terenie Włoch rabun­
ku.

Z
cia
wego zorganizowano w Pilżnie
III międzynarodowy festiwal
szachowo - warcabowy.

Po 4 rundach turnieju szachi­
stów prowadzi Sanetra (1893
KKSz. Hutnik).

W turnieju kobiet prowadzi
Barasova (CSRS) przed Wiesem
(Formet Bydgoszcz) i Vladkovą
(CSRS).

W ogólnopolskim turnieju ju­
niorów
Ferenc

dzając
goszcz).

I. Szewińska na czwartym
miejscu

Redakcja sportowa Francus­
kiej Agencji Prasowej (AFP) o-

publikowała wyniki
na „sportowców roku
kordzistka świata i
olimpijska w biegu
Polka Irena Szewińska sklasy­
fikowana została na 4 miejscu
wśród najlepszych sportsmenek
świata. Pierwsze miejsca wy­
walczyli w tej wysoko cenionej
ankiecie wśród kobiet rumuńska
gimnastyczka Nadia Comaneci
oraz wśród mężczyzn kubański
lekkoatleta Alberto Juantorena.

pierwsze miejsce zajął
(ZDK Mielec), wyprze-

Wiesema (Formet Byd-

Wyróżnienie V LO
V Liceum Ogólnokształcące w

Krakowie otrzymało ostatnio za

swe osiągnięcia nagrodę ‘Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowania
dla najbardziej usportowionej
szkoły w okręgu krakowskim.

Uczniowie V LO osiągają od
wielu lat sukcesy w zawodach
międzyszkolnych, wychowanie
fizyczne i sport stoją tu na wy­
sokim poziomie.
- — ■ 1

Tow. Janowi
Miśkowcowi

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu śmierci Matki.

Kierownictwo Zarządu
Głównego Zw. Zawód.

PGKiT
oraz koleżanki i koledzy
z Oddziału Zarządu

Głównego
w Krakowie

Z Nowosądeckiego
ponad plan

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
je kontakty z hodowcami kró­
lików w wiejskich szkołach

podstawowych. Szkolnym kon­
trahentom Spółdzielnia zapew­
nia bezpłatnie klatki i odbiór
każdej ilości królików. Słowem
dla WSS mięso — dla szkół pie­
niądze na akcje kulturalno-tu-

rystyczne młodzieży. (jot-ka)
(Inf. wł.) Rzecz to znamienna

wielce: w 1975 r. Klęczańskie
Kamieniołomy Drogowe — jako
jedno z niewielu przedsię­
biorstw w województwie no­
wosądeckim niej wykonały za-

dań produkcyjnych. W br. są
pierwszym, które złożyło mel­
dunek o 100 proc, wykonaniu
planu sprzedaży 1,5 rriln tłucz­
nia i klinca wyekspediowanego
w kraj na budowę torowisk i

dróg. Do końca br. KKD do­
datkowo dostarczą odbiorcom 50

tys. t materiału drogowego.
Za sujccesem kryją się ulep­

szenia, organizacyjno-techniczne,
przejście na system akordowy,
szereg inicjatyw załogi i kie­
rownictwa oraz punktualność
PKP w dostawianiu po 150—
200 wagonów na dobę. (k-b)

Uwaga Odbiorcy gazu w Tarnowie!
Karpackie Zakłady Gazownictwa — Rejon Gazowniczy

Tarnów, ul. Bandrowskiego 16, zawiadamia wszystkich od­
biorców gazu w m. Tarnowie, że w dniu 2 grudnia 1976 r.

(czwartek) odbędzie się okresowe przedawkowanie środka

nawaniającego gazu, w celu wykrycia i usunięcia nieszczel­
ności instalacji i sieci gazowej w m. Tarnowie.

Wszystkie przypadki nieszczelności należy zgłaszać pod a-

dresem Pogotowia Gazowego, ul. Krakowska 86, tel. 35-11,
tel. 32-49 lub ul. Bandrowskiego 16, teł. 46-41, wewn. 125 i
183, po godz. 15, bezpośrednio tel. 46-42.

Usuwanie nieszczelności w instalacjach wewnętrznych w

budynkach, z wyjątkiem nieszczelności przy gazomierzach
należy do obowiązków administracji i właścicieli budynków.
1,1 1 ........

- ••••

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 27 listopada 1976 r. zmarł

Stanisław URBANSK
oddany i ceniony pracownik naszego Oddziału oraz ser­
deczny kolega.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w środę, 1 grudnia, o godz.
14, na cmentarzu w Czernichowie.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy' głębokiego współ-
:cia.

DYREKCJA I POP PZPR KBM „BUDOMONT”
ODDZIAŁ „ELEKTROWSPÓŁPRACA”
W KRAKOWIE, UL. ŁOBZOWSKA 8

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY
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elegancji, do układnych słów, uprzyjemniado
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(„PATRZ, MAŁPA, JAKA ŚMIESZNA...! O, SŁOŃ, JAKI WIELKI...! ŻY­
RAFA... JAKA DŁUGA!”) - BEZTROSKIEGO ODPOCZYNKU DO­
ROSŁYCH. I BEZTROSKIEJ ZABAWY DOROSŁYCH:

- PATRZ, STARY, JA DAM TEJ MAŁPIE LUSTERKO I ZOBACZYSZ,
CO ONA ZROBI. MÓWIĘ Cl, MOŻNA SKONAĆ ZE ŚMIECHU!

KTOŚ, OBSERWUJĄC WESOŁE ZABAWY DOROSŁYCH PRZED KLA­
TKAMI MAŁP, POWIEDZIAŁ:

- CZASEM WYDAJE Ml SIĘ, ŻE TO NIEKTÓRYCH LUDZI POWIN­
NO ZAMYKAĆ SIĘ W KLATKACH. MAŁPY MIAŁYBY WTEDY RÓWNIE
WIELE UCIECHY...

PRACOWNICY KRAKOWSKIEGO ZOO NIEMAL CO DZIEŃ PRZY­
ŁAPUJĄ KOGOŚ ZE ZWIEDZAJĄCYCH NA:

® KARMIENIU ZWIERZĄT,
DRAŻNIENIU ICH,

® PODCHODZENIU ZBYT BLISKO KLATEK.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4) Fot .O. LINK; ARCHIWUM
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nam być może ż.ycie. ale z pewnością nie ułatwia zwalczania tych
praktyk, które nam żyć i pracować przeszkadzają. Niechęć do nazy­
wania rzeczy do imieniu nie zawsze jest wyrazem elegancji i do­
brych manier. Oby nie zaczęła nam ona przesłaniać prawdziwej
troski i prawdziwej umiejętności dostrzegania tych zjawisk, które
ani eleganckie, ani potrzebne nam nie są.

(PRAWO I ŻYCIE)
• Przestrzeganie reguł moralności społecznej jest nieuchwytne

dla statystyk i formalnych kontroli. Tymczasem od nich właśnie

zależy to. co najważniejsze. Doskonałości ustaw nie ocenia się we­
dług ich brzmienia w Dzienniku Ustaw i w rozprawach uczonych,
ale według tego, jak przemawiają one na co dzień ustami szerego­
wego sędziego, urzędnika, pracownika aparatu gospodarczego. Ja­
ka praktyka prawa, takie prawo w odczuciu obywateli.

(Stanisław Podemski — POLITYKA)
# Najpiękniejsze jest to, co rośnie w człowieku, bunt przeciwko

śmierci: zarówno (ściszony) u tych, co porzucili nadzieję, jak
i (dumny) u tych, którzy nie pojednani do końca. Kto wie, może
tak wyraża się najwyższa godność człowiecza?

(Jalu Kurek — MIESIĘCZNIK LITERACKI)
* Inwestycje to nakłady ponoszone dziś na wzrost spożycia ju­

tro. Nie ma postępu, nie ma rozwoju ani społeczno-gospodarczego
ani kulturalnego bez inwestycji, poziom zainwestowania naszego
kraju jest wciąż jeszcze niższy niż innych, bardziej rozwiniętych
krajów — w tym sąsiadów — z którymi lubimy się porównywać.

(Irena Dryll — TRYBUNA LUDU)

i

Chyba przed rokiem wydrukowałem w „Gazecie”
pochwalę listów, jakie ludzie piszą do redakcji. Z

reguły są to ważne sygnały piętnujące niedomaga­
nia naszego życia społecznego. Niejeden taki list stał się
inspiracją dla naszych publikacji ujawniających zlo.
Część korespondencji od Czytelników publikujemy np. w

wydaniu środowym, część wyjaśniamy w kompetentnych
instytucjach i urzędach. Obowiązkiem redakcji jest od­
pisanie na każdy list, a dziennikarz, który by się z tego
nie wywiązał, naraziłby się na srogi gniew szefa nasze­
go zespołu.

Wyjątek stanowią anonimy. Również przed rokiem
starałem się wyjaśnić, dlaczego anonim nie wzbudza na­
szego zainteresowania. C^ęść Czytelników nie podzielała
moich opinii i sugerowała, że są sytuacje, _w których na­
wet niepodpisany sygnał jest wart uwagi.

Nie ma reguły bez wyjątków, wie to każdy praktyk i
dlatego — przyznają — nie jestem w tej sprawie dog­
matykiem.

Dzisiaj wracamy do tematu listów, jakie obywatele
piszą do władz i instytucji, gdyż sposób reagowania na

nie jest papierkiem lakmusowym wrażliwości adresata.
Kto wpadł w samozadowolenie, lekceważy tę formę kon­
taktu z opinią publiczną. Kto rozumie swoje obowiązki
wobec społeczeństwa, nigdy nie przejdzie do porządku
nad żadną skargą, nawet jeśli dotyczy ona. pozornego dro­
biazgu. Za każdym listem stoi bowiem żywy człowiek

wołający o pomoc.
W naszym kraju istnieją odpowiednie przepisy zobo­

wiązujące kierownictwa zakładów pracy, organizacji spo­
łecznych i urzędów do terminowego reagowania na li­
sty. Realizacja tych postanowień nie zawsze jest równie
skrupulatna, toteż kierownictwo partii co jakiś czas ak­
centuje w swoich uchwałach obowiązek dogłębnego i
wnikliwego traktowania przez wszystkie socjalistyczne
urzędy problemu skarg i zażaleń.

Niedawno publikowałem rozmowę z kierownikiem Kan­
celarii I sekretarza Krakowskiego Komitetu PZPR, z

której okazało się, jak poważnie instancja wojewódzka
podchodzi do tego zagadnienia.

Obecnie chciałbym podzielić
z Nowego Sącza. Pierwsza jest
dyrektor ZNTK opowiedział mi
wykluczeniu z partii robotnika,

Zastanawiałem się, czy ujawniać ten przypadek. Wydał
się mi on aż tak nietypowy. Ale po głębszym namyśle
dochodzę do wniosku — o czym przecież i z naszej redak­
cyjnej praktyki wiadomo — iż część listów podyktowa­
na jest prywatą i nie wszystkie potwierdzają się, kiedy
przystępujemy w terenie do ich żmudnego nieraz wyjaś­
niania.

Prawo do niczym nie skrępowanej krytyki
być bezkarnie wykorzystywane dla pieniactwa
nia osobistych porachunków.

Druga refleksja nie dotyczy już marginesu
cego nas dzisiaj tematu. Wpisałem mianowicie do książki •

zażaleń jednej z sądeckich placówek handlowych skargę,
iż w godzinach otwarcia sklepu ekspedientka „robi kasę”,
co dwukrotnie wydłuża czas stania klientów w kolejce,
gdyż personel jest tylko dwuosobowy.

nie może
i załatwia-

interesują-

anonimów. Są one zwykle podpisywane
zawijasami, inicjałami, sformułowania-,

i: „mieszkańcy Dębicy”, „oburzone spo­
łeczeństwo Dąbrowy”, „szczery Polak”, „obywatel-patrio-
ta” itp. Zdarza się również wykorzystywanie nazwisk są­
siadów lub znajomych.

Większość anonimów nadsyłanych na nazwisko I sekre­
tarza KW PZPR i do Referatu Listów i Inspekcji, przy
KW trafia do kosza, gdyż nie' budzą one zaufania. Jeżeli
natomiast anonimowa krytyka z jednej np. gminy pow­
tarza się kilkakrotnie — sprawdzaniem faktów i wyjaś­
nianiem sytuacji zajmują się poszczególne komisje Komi­
tetu Wojewódzkiego. Powtarzające się anonimy z jednego
terenu bywają sygnałem niewłaściwego funkcjonowania
władzy gminnej, złej atmosfery, ograniczania ludziom
możliwości wypowiedzenia się w szczerej dyskusji. Z oba­

W Statucie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej wyraźnie jest powiedziane, że „par­
tia stoi na straży zdobyczy ludu pracującego i praworządności socjalistycznej, zwalcza wszel­
kie nieprawości i nadużycia”. Wśród zadań podstawowych organizacji partyjnych wymie­
niono „tępienie nadużyć, marnotrawstwa i biurokratyzmu, pijaństwa, kumoterstwa oraz wszel­
kich zjawisk niezgodnych z etyką socjalistyczną”. Refleksja red. Adama Ogorzałka poświę­
cona jest właśnie reakcjom na krytykę negatywnych zjawisk społecznych, natomiast red. Re­
gina Turkiewicz przedstawia na przykładzie Komitetu Wojewódzkiego w Tarnowie, jak par­
tia w praktyce strzeże interesu społecznego i jak załatwiane są listy pisane przez obywateli
pod adresem instancji partyjnej.

się dwoma refleksjami
chyba nietypowa: otóż
przed kilku dniami o

_ „___ _ ___________ , który pisał listy do róż­
nych władz. Kiedy się o tym dowiedziałem, w pierwszej
chwili zmartwiałem. Jakże to, my którzy mamy obowią­
zek chronić krytykującego przed szykanami, sami ka-

rzemy człowieka odważnego?
Wyjaśniono mi wszakże ze szczegółami w czym rzecz.

Otóż wieloletni pracownik ZNTK od długiego czasu za­
sypywał różne instytucje i władze doniesieniami, w wy­
niku których zjeżdżały tutaj komisje, także z bardzo wy­
sokiego szczebla, i każdy jego sygnał pracowicie badały.
Rzeczywistość nie potwierdzała zarzutów, komisje odjeż­
dżały, a „nieustępliwy” człowiek dalej pisał swoje pod
coraz nowe adresy. Wreszcie towarzysze z Komitetu Za­
kładowego i z organizacji oddziałowej doszli do wniosku,
że są granice przyzwoitości, których przekraczać nie wol­
no. Wykazano cierpliwie na zebraniu partyjnym, że autor
listów rażąco mija się z prawdą zarówno wtedy, gdy opi­
suje stosunki w zakładzie pracy, jak i wtedy gdy przed­
stawia swoje rzekome zasługi z lat okupacji i utrwalania

władzy ludowej.
Można wprowadzić w błąd kogoś, kto nie zna faktów,

ale nie da się bujać swoich kolegów z hali produkcyjnej.
Źainteresowany nie złożył samokrytyki, nie zrozumiał, że

uprawia działalność szkodliwą i dlatego głosami współto­
warzyszy pracy został z partii wykluczony.

Odpowiedź otrzymałem błyskawicznie, ale nie czuję się
nią usatysfakcjonowany. Dyrektor przedsiębiorstwa prze­
prasza mnie w stereotypowych zwrotach za stratę czasu,
ale równocześnie informuje, iż „robienie kasy” w godzi­
nach otwarcia sklepu jest koniecznością, gdyż z kolei jest
to uwarunkowane godzinami odbioru gotówki przez in­
nych pracowników.

Jako klient nie interesuję się wewnętrznymi przepisa­
mi handlu czy banku. Wolę, by sklep pracował nawet

krócej, jeśli to konieczne, ale żeby wtedy, gdy jest o-

twarty, był gotów do usług wobec klienta.
Przepisy mają służyć społeczeństwu. Jeśli służą wy­

godzie ekspedientki lub inkasenta ze szkodą dla klienta,
należy je zmienić.

Przytaczam ten przykład, gdyż choćby z lektury prasy
wiem, iż nagminne jeszcze w niektórych instytucjach jest
udzielanie odpowiedzi wymijających, niczego nie tłuma­
czących. Nawet na telegramy „Trybuny Ludu” adreso­
wane do przedsiębiorstw nie wywiązujących się ze swoich
obowiązków wobec rynku, odpowiadano czasem niesu­
miennie. Np. na pytanie: dlaczego brakowało zapałek? —■■■
nadeszły odpowiedzi nie dość przekonujące i słusznie re­
dakcja stwierdziła, że zamiast samokrytyki od winnych
otrzymała swoistą obronę, obronę za wszelka cenę.

Brak inicjatywy i operatywności, nieumiejętność uru­
chomienia w trudnych sytuacjach nadzwyczajnych środ­
ków — leży najczęściej u źródeł trudności, które wybic­
ia się później okrągłymi zdaniami odpowiedzi niczego
nie wyjaśniających.

ADAM OGORZAŁEK

wy o własną skórę (dotyczy to mniejszych wsi i małych
zakładów pracy gdzie łatwo ustalić nadawcę) wysyła się
list niepodpisany. By drażliwą sprawę anonimów zakoń­
czyć — dwa skrajne przykłady: pracownik dębickich Za­
kładów Mleczarskich napisał o nadużyciach gospodar­
czych konkretnych osób na odpowiedzialnych stanowis­
kach. Po przeprowadzonej kontroli i stwierdzeniu praw­
dziwości zarzutów aresztowano winnych spekulanckich
malwersacji. Drugi list anonimowy, również z Dębicy,
krytykował fatalne warunki i złe stosunki międzyludzkie'

w SP-ni „Żwiro-beton”. Był to swoistego rodzaju
„żart”, chęć wzbudzenia sensacji fałszywym alarmem:
taka Spółdzielnia bowiem w Dębicy w ogóle nie istnieje!

W ciągu 10 miesięcy br. Referat Listów i Inspekcji
KW PZPR w Tarnowie otrzymał 285 listów i 55 anoni­
mów. Komisje i inspektorzy KW zajęli się 108 sprawami,
147 listów przekazano do zainteresowanych komórek i

instytucji. Potwierdzenia i pozytywnego załatwienia do­
czekały się 74 listy, negatywną adnotację umieszczono na

75. Do KW zgłosiło się 598 interesantów.
Największa grupa listów, próśb i zażaleń dotyczyła

gospodarki mieszkaniowej. W dalszej kolejności były:
stosunki międzyludzkie w zakładach pracy, problem, za­
opatrzenia wsi, budownictwa wiejskiego, melioracji, bu­
dowy dróg. Czwartą, dużą grupę listów stanowiły skargi
na pracę instytucji, przedsiębiorstw i organizacji obsłu­
gujących rolnictwo (podatki, wywłaszczenia, usługi, od­
szkodowania PZU) oraz zarzuty wobec organów adminis­
tracji państwowej. Wreszcie — uwagi o pracy sądów,
prokuratury, Milicji Obywatelskiej, służby zdrowia,, pra­
cowników oświaty.

Część korespondencji dotyczy spraw rodzinnych i
współżycia społecznego.

Po 1,5-rocznej pracy Referatu można się zorientować,
jak ukształtowała się „geografia” listów. Najwięcej do
tej pory pisali mieszkańcy Tarnowa (380 listów), „dalekie”
drugie miejsca zajmują Dąbrowa Tarnowska (24) i Dębi­
ca (23). Najaktywniejsi w pisaniu do Komitetu Woje­
wódzkiego są mieszkańcy gmin Lisia Góra, Skrzyszów,
Szczucin, Żabno, Ciężkowice i Tuchów. W porównaniu z

ub. rokiem ilość listów wyraźnie zmalała.
Dzieje się tak z dwóch powodów. Okrzepło nowe wo­

jewództwo tarnowskie i coraz sprawniej pracują insty­
tucje gminnej władzy. Minął również okres interwenio­
wania u nowych władz w sprawach załatwianych w by­
łych urzędach powiatowych. Szczególne nasilenie takich
prób dawało się odczuć w pierwszych miesiącach funk­
cjonowania województwa, kiedy to panowało przekona­
nie, że a nuż, nowa władza negatywnie rozpatrzoną starą
skargę potraktuje inaczej.

Istotnym elementem praktyki KW Partii w Tarnowie
jest uświadamianie obywateli, gdzie należy zwracać się
ze swoją sprawą. Panuje bowiem w społeczeństwie prze­
konanie, że im na wyższe rangą biurko trafi list, tym
sprawa interwencyjna zostanie rzetelniej, szybciej i po­
zytywnie załatwiona. Skąd to się wzięło? Z przekonania
ludzi o małej kompetencji urzędników stopnia niższego
i z nieufności (często uzasadnionej faktami) do ich spraw­
ności, Ten stereotyp w myśleniu wymaga przezwy­
ciężenia. Najskuteczniej dokonać tego mogą sami, coraz

bardziej kompententni pracownicy urzędów.
Równolegle występuje drugie niepokojące zjawisko.

Często zdarza się, że listy w tej samej sprawie kierowa­
ne są równocześnie do Komitetu Centralnego Partii, Ko­
mitetu Wojewódzkiego i do Urzędu Wojewódzkiego. Hu
ludzi musi się więc angażować w wyjaśnianie jednej
sprawy?

Osobnym problemem jest brak odpowiedzialności pi-
szących za słowa, za obelgi, oszczerstwa i nieuzasadnio­
ne pomówienia. Osoba krytykowana mogłaby na podsta­
wie niejednego listu wystąpić z powództwa cywilnego
przeciw adresatowi o zniesławienie. W zacietrzewieniu
łatwo przekracza się granicę kultury i taktu. Aby temu

przeciwdziałać KW PZPR w Tarnowie zalecił omawianie
takich listów na zebraniach podstawowych organizacji
partyjnych, podejmowanie dyskusji o odpowiedzialności
za słowo, o kulturze politycznej.

We wszystkich też odbywających się w Tarnowie spot­
kaniach poselskich I sekretarza KW PZPR Stanisława
Gębali, uczestniczy prezydent miasta Jerzy Szmyd. W
miarę możliwości pracownicy Urzędu Miasta starają się

'

załatwiać „od ręki” składane skargi, prośby i wnioski.
Do Stanisława Gębali — posła, przychodzi również wiele
listów. Część z nich rozpatruje sam, część przekazuje od­
powiednim instancjom, instytucjom czy urzędom. W spra­
wach wyjątkowo drażliwych i trudnych, .przyjmuje inte­
resantów osobiście.

Kontakty te, nadsyłane listy, wnioski, postulaty w

przeważającej mierze stanowią dowód rzetelnej troski
obywatelskiej o prawidłowy rozwój naszego życia spo­
łeczno-gospodarczego i wyostrzonego spojrzenia na wszel­
kie przejawy zła.

Dyskusje na spotkaniach poselskich i interwencje w

Referacie Listów są doskonałym barometrem nastrojów i
reakcji społecznych. Dzięki nim szybciej usuwane są nie­
prawidłowości.

REGINA TURKIEWICZ

___________________



Trzy lata temu obserwowaliśmy pierwsze prace ziemne przy wielkich wykopach pod nie

znane dotqd na takq skalę w Krakowskiem przedsiębiorstwo - krzeszowicki kombinat

szklarniowy. Ten pierwszy okres — jak na każdej nowej budowie — nie napawał zbytnim
optymizmem. Błoto, woda, spychacze warczqce coraz głośniej przed opierajqcq się ziemię,
powyginane pręty i rury rozłożone na rozległym placu - nic tu nie pomagało ujrzeć w wy­
obraźni kształt przyszłych szklarni. Ale - aniśmy się obejrzeli, mimo dużych, „poślizgów” wy­
konawców, kombinat zaczqł produkować. Był koniec 1975 roku.

Zaczęła się zima. Spadł śnieg. Skończyły się rolnicze prace
pod gołym niebem. Ogrodnikom z Krzeszowic jednak to nie
przeszkadza. Tylko palacz musi teraz szerszym strumieniem
puszczać mazut na palenisko wielkich kotłowni. Trzeba wię­
cej pary i gorącej wody. A do ogrzewania jest spora powierz­
chnia: łącznie 80 tys. m kw. ziemi, która nigdy nie zamarza,
plonując przez cały rok.

Zielono tu jak w pełni lata. Ciepło i przytulnie. 15 tys. m

kw. przykrytych jednym szklanym dachem. Ściany też ze

szkła. W każdym zakątku termometry wskazują jednakową
temperaturę. Inaczej być nie może. Na całej powierzchni po­

midory muszą dojrzewać w tym samym czasie. Tak jest we

wszystkich już czynnych krzeszowickich szklarniach.
Właśnie zakończył się tego dnia zbiór czerwonych owoców.

Jutro na rynek krakowski trafi 4 tys. kg smacznych pomido­
rów. To niewiele, jak na potrzeby 700-tysięcznego miasta.
Ale to jedyna w tym rejonie, znacząca o tej porze roku por­
cja. Za dwa.dni będą następne 4 tony. Potem znów 4 tony.

,1 tak do najbliższych świąt. Kiedy zbiór dobiegnie końca,
szybko wymieni się glebę i posadzi nowe warzywa. Na Dzień
Kobiet, oczywiście obok kwiatów, Krzeszowice dostarczą
pierwsze ogórki. Do wiosny, łącznie około 500 ton. W kwiet­

niu rozpocznie się zbiór nowej partii pomidorów, których —

nim nastaną gruntowe — rynek krakowski otrzyma znów
ponad 500 ton.

Już dziś do produkcji wchodzą dalsze kompleksy szklarń
wznoszonych przy pomocy Bułgarów. Trwa ich zagospodaro­
wanie, urządza się wnętrza, sadzi pierwsze kwiaty i warzy­
wa. Wprawdzie budowlani z Oświęcimia nie powiedzieli jesz­
cze ostatniego słowa, ale dyrektor Stacji Hodowli Roślin
Ogrodniczych, w skład której wchodzi kombinat szklarniowy
— Marian Frączek — jest dobrej myśli. Jeżeli tylko dotrzy­
ma słowa Wadowickie Przedsiębiorstwo Melioracyjne, wiosną
przyszłego, roku w Krzeszowicach będzie się zbierać warzy­
wa i kwiaty już z 14 ha pod szkłem.

Jak wielki to obszar — najlepiej świadczy fakt, że do­
tychczas w całym miejskim województwie krakowskim ood
szkłem zagospodarowano 24 ha. Składają się na to szklarnie
kilkuset gospodarzy indywidualnych i kilka szklarni uspołe­
cznionych. Za parę miesięcy niemal połowa wojewódzkich
szklarni będzie w posiadaniu dyrektora M. Frączka. Już dziś
dostarcza on na krakowski rynek ponad 1/3 warzyw szklar­
niowych.

Krzeszowice to nie tylko warzywa i kwiaty na nasze stoły.
Jak przystało na Stację Hodowli Roślin Ogrodniczych, pro­
wadzi się tu szerokie prace badawcze i doświadczalne. Kom­
binat jest obecnie jedynym w kraju producentem nasion po­
midorów szklarniowych. W tym roku przeznacza się ich
400 kg dla ogrodników w całej Polsce. A jeszcze kilka lat
temu sprowadzaliśmy je wyłącznie za ciężkie dewizy z kra­
jów zachodnich. Dziś natomiast myśli się już o eksporcie.

Dr Amelia Włodarczyk, kierująca hodowlą roślin, którą
prowadzi się tu na 7 tys. m kw. szklarni, mimo poważnych
osiągnięć pracuje ciągle nad udoskonalaniem jakości pomi­
dorów. Prace badawcze nad jedną odmianą trwają kilka lat;
Ni>m. stanął krzeszowicki kombinat, rozpoczęła je już wcze­
śniej w Bronowicach. Pierwsze nowe odmiany zgłoszono już
w tym roku do rejestru państwowego.

Dr Barbara Michalik z Krakowskiej Akademii Rolniczej

pracuje nad udoskonalaniem jakości i podniesieniem wy­
dajności marchwi.. Inny zespół zajmuje się kukurydzą cu­
krową i brukselką. Natomiast mgr Jolanta Chmurzyńska z

SHRO wspólnie z dr Anną Lisiecką z poznańskiej AR swe

prace badawcze poświęcają gerberom. Osiągnięto tu imponu­
jące wyniki w uprawie coraz bardziej popularnego kwiatu
anturium, znanych ale coraz barwniejszych goździków:
i innych.

Inwestycja krzeszowicka rodziła się „w bólach”. Kłopoty
z wykonawstwem nierzadko spędzały sen z oczu głównemu
szefowi przedsiębiorstwa Janowi Wiechowskiemu. Kiedy je­
dnak wszystko zaczyna działać coraz sprawniej, przynosić
efekty hodowlane i produkcyjne, dawać poważne zyski, za­
pomina się szybko o wczorajszych trudnościach. W Krzeszo­
wicach myślą więc o dalszej rozbudowie kombinatu szklar-
nowego co najmniej do 30 ha. Są 2 wielkie kotłownie, z roz­
budową których w razie potrzeby nie powinno być kłopotów;
jest energia elektryczna. Wody starczy co najmniej na 2 takie
kombinaty. I uzdatnialnię wody zbudowano również z per­
spektywą. Bocznica kolejowa tuż za płotem i główne drogi
gotowe. Wyrosły pierwsze bloki mieszkalne (dalsze w przy­
gotowaniu), powstaje przechowalnia warzyw i kwiatów oraz

budynek administracyjny. A więc wszystkie podstawowe u-

rządzenia towarzyszące prawie gotowe. I ziemia w sąsiedz­
twie na nasłonecznionym brzegu czeka na... budowlanych;
Tylko brak decyzji. Podobno szklarnie zbyt... zanieczyszcza­
ją atmosferę.

W Krakowskiem mają powstać następne kombinaty tegd
typu. Są potrzebne. Jednak niezależnie od już planowanych
— Krzeszowice mogłyby dać szybciej efekty produkcyjne i co

najmniej o połowę niższym kosztem rozbudować dotychczas
nowe szklarnie. Warto więc zastanowić się nad tym.

EDMUND PIEKARZ 1

Fot. O. LINK ]

i grudnia —

dzień bez dymka
I tak to się zaczęło...
Dawno, bo już w V w. p.n.e. Herodot wspomina o ple­

mionach afrykańskich palących ogniska z wysuszonych li­
ści tytoniu. Wokoł nich gromadzili się tubylcy wdychając
dym. Rok 1492 — Kolumb odkrywa Amerykę, a wraz z nią
Indian którzy palili tytoń już w glinianych fajkach. W
tym czasie w Hiszpanii liście tytoniu traktowano jako
roślinę ozdobną i dopiero w połowie XVI w. poseł fran­
cuski na dworze portugalskim Jean Nicot zapisał się nie­
chlubnie w historii ludzkości propagując tytoń jako roś­
linę leczniczą. W Polsce tytoń pojawił się w 1590 r. kiedy
to Zygmunt III przesłał swojej siostrze Annie z Turcji
nasiona tytoniu.

Po okresie zachwytu, szybko zorientowano się, że pale­
nie tytoniu przynosi więcej szkody niż pożytku. Wyda­
wano więc zakazy, karano grzywną, więzieniem, chłostą,
grożono śmiercią. Nic to jednak nie pomogło, nikotynowy
amok ogarniał cały świat.

W 1937 r. ilość wypalonych w Polsce papierosów wy­
nosiła 7,6 mld sztuk, w 1969 68,5 mld a w 1971 już 73,3
mld. Trujemy się więc masowo i skutecznie.

600 składników dymu tytoniowego zawiera substancje,
które są w większości rakotwórcze. Palenie przyspiesza
powstawanie zmian miażdżycowych, powoduje skurcz
naczyń wieńcowych i przyspiesza akcję serca, grozi więc
wystąpieniem zawału, upośledza oddychanie i trawienie,
powoduje przewlekły nieżyt oskrzeli i rozedmę płuc. Nie
mówiąc już o ewidentnej sprawie zachorowań palaczy na

chorobę Burgera. To już nie żarty i nie po to podajemy
te dane, żeby nałogowi palacze wypalili ze zdenerwo­
wania po ich przeczytaniu o kilka papierosów więcej,
ale żeby uświadomić zwłaszcza młodym ludziom, jak nie
warto — z głupawej zabawy, czy chęci zaimponowania
innym, sięgać po tego pierwszego papierosa, od którego
zaczyna się palenie, a z którego później tak trudno zre­
zygnować. Palą więc kilkunastoletnie dziewczęta i chłop­
cy, palą pacjenci w szpitalach i przychodniach lekar­
skich. Pali się w biurach i urzędach mimo zarządzeń jed­
noznacznie regulujących te sprawy. A przecież dym z cu­
dzego papierosa jest szkodliwy niezależnie od szkody jaką
wyrządza samemu palaczowi.
_ Należałoby zatem zapytać, kto może pomóc ludziom,
którzy chcą się z tego nałogu wyzwolić. Otóż paradoks.
W Krakowie istnieje Społeczny Komitet Zwalczania Pa­
lenia Tytoniu, działają również Poradnie Antynikotynowe
w Krakowie i Nowej Hucie. Tylko że placówki te nic o

sobie nawzajem nie wiedzą i nie współpracują ze sobą,
chociaż to wydaje się takie logiczne i konieczne. Społecz­
ny Komitet pełni dyżury w każdy wtorek od godz. 18 |

przy ul. Batorego 3, Przychodnia w Krakowie (urucho­
miona od kilku tygodni po dłuższej przerwie) mieści się
przy ul. 1 Maja 1 II p. a lekarz przyjmuje tam pacjentów
codziennie od 15 do 18. Do Przychodni w Nowej Hucie
można się zgłaszać w poniedziałki, wtorki, piątki i sobo­
ty od 11.30 do 12.30.

Jest w tej dziedzinie sporo do zrobienia. Począwszy od
akcji uświadamiającej i informacyjnej, poprzez kontakty
ściślejsze niż dotychczas z przychodniami specjalistycz­
nymi, skąd pacjenci mogą być kierowani do poradni an­
tynikotynowej. Jakiż jest bowiem sens leczenia chorego
np. w poradni kardiologicznej, gastrologicznej, krążenio­
wej czy nadciśnieniowej kiedy delikwent wypala kilka­
dziesiąt papierosów dziennie nie tylko niszcząc własne
zdrowie, ale niwecząc także wysiłek lekarzy walczących
ze schorzeniem zasadniczym.

Czym dysponują lekarze w Przychodniach Antyniko­
tynowych? Przede wszystkim starają się przekonać pala­
cza o konieczności przerwania palenia, uświadamiając
mu cały arsenał szkodliwości nałogu, pomagają mu rów­
nież środkami farmakologicznymi: wzmacniającymi, uspo­
kajającymi, płukankami do ust, które mają zniechęcić do
palenia, no i znanym już Tabexem.' Tylko że z tym Ta-
bexem sprawa wygląda trochę dziwnie. Po prostu nie
można go kupić. Nie ma go w żadnej aptece krakowskiej
a całe dostawy tego leku (mniejsze ostatnio o 30 proc.)
przerzucono do Nowej Huty w pobliże Przychodni. I słu­
sznie, ale skoro i w Krakowie działa już Przychodnia
trzeba koniecznie w Tabex zaopatrzyć także apteki
krakowskie. Dzień 1 grudnia ustalono jako „Dzień bez
papierosa”. Oby takich „Dni” było co najmniej 365 w ro­
ku. A w każdym razie, aby niepoprawni palacze pamię­
tali codziennie o tym, że prawo do oddychania świeżym
powietrzem musi przewyższać prawo do palenia.

J. P-G

PIERWSZY TYSIĄC ■
Stanisława Lachowicza

Spektaklem „Fausta” 5 grudnia odśpiewa
Stanisław Lachowicz w Krakowie swoje tysięcz­
ne przedstawienie operowe, majqc ponadto w

dorobku drugi tysiqc innych imprez muzycz­
nych w Krakowie, po całym kraju i za granicq
(montaże operowe, koncerty z orkiestrami fil-

harmonicznymi, pólrecitale, audycje populary­
zacyjne, nagrania i ich przekazy w radio i te­
lewizji). Z tej okazji zwracamy się do artysty
o udzielenie wywiadu dla „Gazety Południo­
wej”.

— Będzie to mój pierwszy wywiad.
— Czyżby przez 22 lata Twej kariery artystycznej żaden

dziennikarz do Ciebie nie trafił?
— Trafiali, tylko że ja... nie lubię wywiadów A w ogóle,

to współczuję naukowcom, którzy po latach zechcą zrekon­
struować działalność poszczególnych artystów drugiej poło­
wy XX w. na podstawie recenzji i wywiadów.

— Pracowałeś długie lata jako recenzent (zaczynałeś w na­
szej „Gazecie Krakowskiej” później był „Dziennik Polski” i

„Przegląd Kulturalny”), a praca publicystyczna i muzykolo­
giczna to Twoje „koniki”, ale dziś winniśmy rozmawiać ra­
czej o pracy Lachowicza-śpiewaka.

— Właściwie to też mój „konik”. Nigdy nie spodziewałem
się, że zostanę śpiewakiem i to operowym. Zacząłem w 1946 r.

od studiów muzykologicznych na UJ i na wydziale teorii,
kompozycji i dyrygentury PWSM w Krakowie; w dwa lata
później przybył do tego wydział wokalny (śpiew traktowa-'
łem początkowo jako przedmiot pomocniczy). W 1954 r. mia­
łem już w rękach trzy dyplomy magisterskie z muzycznego
kręgu oraz kontrakt do nowo założonej Opery Krakowskiej.

— Pamiętam, debiutowałeś jako Sparafucile-bandyta w

„Rigoletto”.
— Jedna z wybitnych śpiewaczek starszego pokolenia po­

wiedziała po przedstawieniu, że jestem „urodzonym bandy­
tą”. Był to piękny, niestety, tylko komplement. Bo skądże u

śpiewaczki autoratywne rozeznanie w sferach... bandyckich?
— W „Rigoletto” — jak widzę w zestawieniach — śpiewa­

łeś 85 razy; później był Skołuba (181 spektakli), Zakrystian
(55), Basilio (28), a w dalszej kolejności takie wspaniałe role
jak Demon w „Opowieściach Hofmana", Sanczo, Pasąuale,
Gianni Schicchi, Osmin, Tomski, Mefisto, Leporello, Warlam,
Król Filip i Inkwizytor. Połowę swych ról śpiewałeś sam, w

pojedynczej obsadzie.

Z drugiej strony klatki...
(DALSZY CIĄG ZE STR. 3)

Jedną z pierwszych czynności dyrektora Miejskiego Parku
i Ogrodu Zoologicznego — Józefa Skotnickiego — po objęciu
tej funkcji (po 11 latach pracy naukowej w Instytucie Zoo­
technicznym) było ogrodzenie całego terenu ZOO. Dla bez­
pieczeństwa ludzi? Nie tylko, dla bezpieczeństwa zwierząt
również. Rocznie przychodzi tu przecież

280 TYSIĘCY ZWIEDZAJĄCYCH
I liczba ta powiększa się z roku na rok. W wolne soboty

i niedziele jednorazowo na terenie ZOO przebywa 6 tysięcy
ludzi! 485 hektarów lasu (ZOO to bdko jego cząstka), 1550
sztuk zwierząt, 295 gatunków. Mnóstwo radości, satysfak­
cji — i cała kupa kłopotów.

Organizacyjnie Lasek i ZOO podlegają władzom dzielnicy
Krowodrza, od dzielnicy dostają budżet, rozlicza ich z niego
Zjednoczone Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej i
Mieszkaniowej. To samo, które zajmuje się również: miesz­
kaniami, remontami, budowami komunalnymi, gazyfikacją,
oświetleniem etc. etc. — oczywiście w skali całego miasta.

Co prawda — dyr. Skotnicki nie narzeka. Twierdzi, że

współpraca zarówno z dzielnicowymi gospodarzami, jak i ze

Zjednoczeniem układa się bardzo dobrze, nie mógłby o nich
powiedzieć złego słowa, robią co mogą, w ramach posiada­
nych możliwości. Inna sprawa, że są to możliwości ograni­
czone. Oczywiście, wprzęga się do pomocy Urząd Miasta —

ale miasto też ma swoje ograniczenia, swoje potrzeby i ZOO
to tylko maleńki jego margines.

Co jakiś czas wokół ZOO Cybucha wielka awantura: JA­
KIE MA ONO BYĆ? Kilka lat temu dyskutowano projekt
przeniesienia ZOO na Skałki Twardowskiego. Stary (mimo
młodego wieku) fachowiec, dr Skotnicki — twierdzi, że po­
mysł był fatalny. Teoretycznie brzmiało to nieźle — ogród
wtopiony w naturalne i piękne plenery Skałek. Praktycznie
— zwierzęta byłyby wystawione na podmuchy silnych wia­
trów, na słoneczny żar, pozbawione byłyby cienia, no i lasu.
Czyli całego zespołu warunków, w jckich przywykły żyć.
A propos życie...

CZY ZWIERZAKI MĘCZĄ SIĘ W ZOO?

To pytanie zadają sobie często miłośnicy zwierząt, prze­
konani, że zamykanie w klatkach nie jest zbyt humanitarne.
A jednak nie jest to takie oczywiste. Około 80 proc, zwierząt
urodziło się już w ogrodach zoologicznych — i pełna swo­
boda jest im nieznana, ba, dezorientuje je. A zatem — cierpią

— A i w tych wypadkach nie zawsze dochodziło do więcej
niż 20—40 spektakli jednej opery. I nie raz gorąco żałowa­
łem, że w warunkach dwóch spektakli tygodniowo niektóre
pozycje utrzymują się na naszyćh afiszach tak krótko.

— O ile mi wiadomo — najchętniej śpiewasz opery pol­
skie; prawie w połowie swoich spektakli występowałeś jako
Skołuba, Serwacy, Podczaszyc, Dziemba, Guślarz, Nikita,
Młynarz. Śpiewałeś głównie partie basowe, ale także baryto­
nowe; tytułowe, duże, średnie i małe.

— Bo przy nikłej obsadzie solistycznej trzeba było u nas

śpiewać wszystko.

— Oczywiście preferujesz partie duże, efektowne.
— Ale partie mniejsze nie są wcale wygodniejsze, łatwiej­

sze. Popis tu prawie żaden, a odpowiedzialność, ryzyko nie­
raz duże. A ponadto jeśli w danym spektaklu coś nie wyj­
dzie, to dla zrehabilitowania się brak już szansy.

— Na 36 ról (30 oper) w krakowskich przedstawieniach —

prawie wszystkie, to role charakterystyczne.
— No cóż, bozia nie dała warunków na amanta; zresztą

operowymi amantami są — na życzenie kompozytorów — z

reguły tenorzy.
— Role amąntów są efektowniejsze, ale chyba łatwiejsze

od charakterystycznych.
■— Pod względem scenicznym — na pewno. Aktor charak­

mniej niż sądzimy, a może wcale nie. ZOO — to jednak ich
dom.

Nie jest jednak bez znaczenia jaki jest ten dom. Cia­
sny czy wygodny? Komfortowy czy ubogi? I tu, niestety,
jest trochę wątpliwości (wiadomość z. ostatniej chwili: ży-
jący w ciasnym terrarium krokodylek rósł rocznie ok. 2 cm;
przeniesiony do większego pomieszczenia, zrobionego z dwu
mniejszych, urósł o... 37 cm!).

A więc, powiedzmy sobie prawdę: nie wszystkie zwierzęta
żyją w takich warunkach, jakie powinny mieć; brak też

miejsca dla zwierząt nowych. I dlatego śliczny mały ben­
galski tygrysek, tu urodzony i wychowany, hołubiony przez
wszystkich pracowników — już powędrował za granicę, na

wymianę. Nie ma go gdzie trzymać. Brak dla niego klatki.
Wesoła i bardzo inteligentna małpka Katia od dłuższego

czasu przebywa w... biurze, w niewielkiej już nie wystar­
czającej na jej potrzeby klatce, bo w małpiarni nie ma dla
niej miejsca. Słonica Kinga zachorowała zaś na ciężki reu­
matyzm (dopiero pomogła jej nieco dawka 10 asprocoli
dziennie), bowiem chodzi po betonowej podłodze, zamiast
drewnianej.

...zaraz, zaraz... czyżby zbudowanie nowych klatek lub
zrobienie drewnianej podłogi w „domku” Kingi było takim
problemem? Owszem, ZOO cierpi bowiem na tę samą „cho­
robę”, która gnębi wiele naszych inwestycji: brak ludzi,
maszyn, sprzętu. Są pilniejsze roboty, ZOO może poczekać.
Znalazłaby się jednak i na to rada, nawet dość prosta. Wy­
starczyłby sensowny

PATRONAT ZAKŁADÓW PRACY.
Oto rozwiązanie, które się samo nasuwa. Ba, już się na­

sunęło, już wiele zakładów pracy w naszym mieście ten

patronat sprawuje. Ale po pierwsze — nie wszystkie; po
drugie — często bywa to dość chaotyczne (tak, jak z nie­
którymi pracami społecznymi: jedni coś rozkopią, drudzy za­
kopią, trzeci rozkopią na nowo — wszystko bez sensu, choć
w statystykach brzmi nieźle).

Dyr. Skotnicki nie chce jednak, żeby powtórzyła się taka
historia, jak z patronatem Miasteczka Studenckiego nad ZOO.
Ogłoszono' go pięknie i szumnie, uwierzytelniono podpisami
na czerpanym papierze i... I ogłoszono pierwszy czyn spo­
łeczny studentów. Przyszło ich paru, zrobili niewiele. Ale
już dla celów statystycznych ktoś z Miasteczka koniecznie
chciał wpisać wielu studentów — i wiele wykonanej pracy.
Dyr. Skotnicki zaprotestował — i współpracę zerwał. Fikcji
to nawet słonie nie lubią.

A jednak jest szansa: z inicjatywy krowoderskiej władzy
i kierownictwa ZOO powstał ostatnio Społeczny Komitet
na rzecz Rozwoju Ogrodu Zoologicznego, w skład którego
wchodzą m. in. dyrektorzy zakładów pracy: Miastoprojektu,
Biura Projektów Budownictwa Wiejskiego, Zjednoczenia
Przemysłu Wyrobów Metalowych, Mostostalu itd.

— Ideałem byłoby takie sprzymierzenie wszystkich wię­
kszych krakowskich zakładów... — wzdycha dyrektor i ocza­

terystyczny musi ożywiać całą akcję sceniczną; a przy tym
w każdej operze winien być inny nie tylko ubiorem i charak­
teryzacją, ale także ruchem, gestem, ba, sposobem chodzenia.
Amanta wystarczy czasem tylko słuchać; oczywiście o ile
pięknie śpiewa.

— Przed trzema laty otrzymałeś dyplom reżysera wido­
wisk muzycznych... Czy w swej praktyce reżyserskiej („Za­
mek na Czorsztynie”, „Widma”, „Konrad Wallenrod", „Don
Carlos”) godzisz się niekiedy ze statycznym zachowaniem się
śpiewaków na scenie?

— Różnie to bywa. Nie każdemu śpiewakowi można zlecić
jednakowo trudne zadania sceniczne; niekiedy lepiej, jeśli
skoncentruje się na samym śpiewie. Zresztą niektóre frag­
menty operowe są pomyślane przez kompozytorów jako nu­
mery czysto śpiewacze. W takich wypadkach silenie się na

akcję, ruch, mija się z celem. Opera posiada swoją konwen-.
cję; przeciwstawiać się trzeba jedynie sztampie i nieszcze-
rości.

— A eksperyment, oryginalność, nowatorstwo?
— Jeśli tylko podkreśla sens i walory muzyki, a także ułat­

wia dotarcie do współczesnego słuchacza... Nie lubię jednak
mistyfikacji i blagi. Na szczęście od kilku lat i w operze
wraca się do ekspresji, tyle że bardziej skupionej, wewnętrz­
nej.

— A Twoje doświadczenia zagraniczne? Śpiewałeś przecież
na estradach Jałty, Suchumi, Diliżanu, Rygi, Budapesztu, w

NRD i Bułgarii, nagrywałeś w Paryżu...
— Tylko snobizm kazałby mi zachwycać się bezkrytycznie

zagranicą. Wydaje mi się, że prawie wszystko, co dobre i...
kiepskie w muzyce znaleźć można na miejscu, w kraju.

— Teraz z innej beczki... Za aktywność zawodową i społe­
czną przyznano Ci: Złoty Krzyż Zasługi, Złotą Odznakę Za
Pracę Społeczną Dla Miasta Krakowa, Srebrną Odznakę Za­
służonego Działacza Związku Zawodowego. Skąd jeszcze czas
na napisanie książki „20 lat Opery i Operetki w Krakowie —

1954—1974”. Przecież jest to wynik kilku lat żmudnej pracy.
— Książka ta zdopingowała mnie do dalszych prac z za­

kresu historii krakowskiego życia muzycznego. Oddałem już
do druku materiały dotyczące Opery Krakowskiej 1915—1923
omawiające fakty dotąd nie znane, nie publikowane.

A nie zadasz mi jeszcze jednego nieśmiertelnego w pra­
sie, radio i telewizji pytania — o tremę na scenię? Miał­
bym i ja okazję do kokieteryjnych wynurzeń na temat swej
nieśmiałości i lęku przed publicznością.

— A czyżbyś się nie lękał?
— Przecież publiczność traktuje artystów życzliwie. Pełna

mobilizacja fizyczna i psychiczna winna wykluczyć tremę.
A jeśli nie, to wcale nie ma się czym chwalić.

ROZMAWIAŁA:
JÓZEFA PIOTROWSKA-GRAJEK

mi wyobraźni widzi, jak to byłoby wtedy łatwo to czy owo

załatwić.
Przykładem takiej, wręcz idealnej współpracy — jest O-

gród Zoologiczny w Chorzowie, któremu patronują śląskie
kopalnie. Nie tylko nikt w ZOO nie narzeka na brak pomo­
cy, ale jeszcze „lecą” czasem dodatkowe dewizy na zakup
nowych zwierzaków. Śląskie kopalnie pojęły swój obowią­
zek serio i bardzo sumiennie. Widać zależy im, żeby cho­
rzowski Ogród był, jak się to mówi, na medal.

Są więc kłopoty, ale \

SĄ I SATYSFAKCJE. ;
Dyr. Skotnicki miał pecha przejąć ogród w dyrektorowa­

nie około półtora roku temu w złym stanie. Był to chaotycz­
ny zlepek przybudówek, plątanina zdewastowanych alejek,
pozbawionych oświetlenia; zwierzęta — przebywające w nie­
właściwych warunkach — były bezpłodne lub dawały char-
łaczne potomstwo. I w ciągu tego półtora roku zrobiono
wszystko, co tylko można było zrobić, włącznie z uporządko­
waniem zarówno terenu Ogrodu, jak i Lasku. Ba, powstał
nawet sensowny — i bardzo śmiały — plan perspektywiczne­
go rozwoju ZOO, które w przyszłości z 15 hektarów powiększy
swoje włości najpierw do 30 hą, a... może w roku 2000, może
nieco wcześniej? — do 150 hektarów (w okolicy Pasternika).
Byłby to Ogród wspaniale zharmonizowany z otaczającym
go lasem, posiadający na swym terenie — jak marzy dyr.
Skotnicki — stylowe, drewniane szałasy gastronomiczne...

Póki co jednak — najważniejsze, żeby zwierzęta dobrze
się tu czuły. Żeby nowo zbudowany basen .dla fok okazał
się wygodny, żeby Kinga nie musiała już chorować na reu­
matyzm, żeby nowo zakupione zwierzęta były zawsze zdro­
we i warte swojej na ogół wysokiej, ceny.

...i żeby odpowiedź na pytanie: czym właściwie ma być
ZOO dla Krakowa? — była zawsze sensowna. Miejscem re­
kreacji — tak, zabawy — czemu nie, ale i jeszcze czymś
więcej: miejscem, które uczy, zwłaszcza dzieci, miłości do
zwierząt. Bowiem są tacy (a jest ich dużo) którzy twierdzą,
że stosunek człowieka do zwierząt określa jego charakter.

I pewnie dlatego dyr. Skotnicki tak bardzo liczy na szkoły.
To tutaj dzieci powinny uczyć się zoologii, r dyrekcja ZOO
zawsze chętnie umożliwi fachowe prelekcje, udostępni cie­
kawe filmy, ba, nawet — ku ogromnej radości — pozwoli po­
bawić się z małpką Katią, czy małym bengalskim tygryskiem.

A w ogóle, to — dbajmy, do diabła, o ten Ogród, bo jest
on przecież nasz, krakowski — i wkrótce, w 1979 roku, ob­
chodzić będzie jubileusz swego 50-lecia.

A skoro to jubileusz tak nietypowej instytucji, to kto w ju­
bileuszowym roku przede wszystkim powinien się dobrze
czuć: zwierzęta w swoich „domach” — czy też jubileuszowi,
urzędowi goście? I choć dobrego samopoczucia życzę obu stro­
nom, . jednak myślę, że w tym przypadku... hm... zwierzęta
również powinny mieć coś do powiedzenia.

DOROTA TERAKOWSKA



Prymusy, studenci... i kadra
II

Od inauguracji roku akademickiego upłynę­
ło wystarczająco czasu, aby o niektórych pro­
blemach szkolnictwa wyższego pomówić w to­
nacji spokojnej. Ma bowiem to szkolnictwo

sporo sukcesów, ale też i niemało problemów
do rozwiązania.

z nich jest rekrutacja na studia. Z wprowadzonym
przed 10-ciu laty systemem punktowym łączono wielkie na­
dzieje, jednak dzisiaj coraz wyraźniej widać jego różnorakie
mankamenty. Efektem wielu dyskusji, także prasowych, stał
się projekt nowych zasad przyjęć na studia, opracowany w

Instytucie Polityki Oświatowej i Szkolnictwa Wyższego. Nie
znamy jeszcze jego szczegółów, ale przewiduje on m. in. bar­
dziej wszechstronną ocenę dyspozycji intelektualnych i mo­
ralnych kandydata, zwiększa współodpowiedzialność szkoły
średniej w doborze kandydatów na studia oraz uwzględnia
realne a nie formalne uwarunkowania społeczne i środowi­
skowe dróg życiowych przyszłych studentów.

Zmiany, nawet te najbardziej pożądane, mają jednak to
do siebie, że nie wszystkich satysfakcjonują i nie od razu

przynoszą wymierne rezultaty. Przykładem może być wpro­
wadzona przed kilku laty innowacja, dzięki której najlepsi
uczniowie — tzw. prymusi — uzyskali prawo wstępu na wyż­
sze uczelnie bez egzaminu. Niemal od początku owa innowa­
cja znalazła się pod obstrzałem krytyki, zwłaszcza prasowej.
Argumentowano, że szkoły średnie — a ściślej mówiąc: rady
pedagogiczne — otrzymały kompetencje, do których nie do­
rosły tak pod względem merytorycznym, jak i moralnym,
przewidywano szereg nieprawidłowości, spodziewano się pre­
ferencji dzieci nauczycielskich i z tzw. plecami itp. Tymczasem,
nie licząc przypadków incydentalnych, które zawsze się zda­
rzyć mogą, nic takiego nie nastąpiło, co poświadczają skru­
pulatne badania nad prymusami, prowadzone we wspomnia­
nym Instytucie Polityki Oświatowej i Szkolnictwa Wyższego
(zainteresowanych odsyłam do dyskusji w „Studencie” 1973,
nr 19—20 i 21).

W sukurs krytykom omawianych zmian przyszły uczelnie
wyższe. Ich reprezentanci w randze dziekanów, a nawet pro­
rektorów, w publicznych nierzadko wypowiedziach uciekają
się do argumentu, że przyjęci bez egzaminu prymusi nie zaw­
sze należą później do najlepszych studentów, że wielu z nich
to typowi średniacy, a niektórzy nie dają sobie w ogóle rady
i odpadają. I znowu, jak twierdzą znawcy problemu, są to

często uogólnienia pochopne, oparte na wyrywkowych obser­
wacjach (w skali jednej uczelni, kierunku, a nawet jednego
rocznika!), nierzadko subiektywne, nacechowane emocjonal­
nym podejściem do problemu. Obrońcy systemu premiujące­
go prymusów argumentują, że nie zakładał on wcale, iż

przedstawił ją swoim rodakom
w filmie NASHVILLE Robert Alt-

man, nieznany u nas dotąd z nie­
wiadomych przyczyn, a należący
obok Penna, Coppoli i Peckinpa-
ha do czołowej dziś czwórki re­
żyserów kina Stanów Zjednoczo­
nych.

Czym jest NASHYILLE, film, który na

gruncie rodzimym stał się powodem tak za­
ciętych dyskusji?

Formalnie jest czymś w rodzaju sfingowa­
nego reportażu z paru dni ogólnokrajowego
festiwalu piosenki, odbywającego się co roku
w stolicy stanu Tennessee (przy czym chodzi
tu o popularne ballady w ściśle narodowym
stylu country, wywodzącym się z tradycji
piosenek osadników-pionierów) — konkret­
nie, z festiwalu w jubileuszowym, dwuset­
nym roku istnienia Stanów Zjednoczonych.
Impreza w Nashville to jeszcze większe świę­
to ludowe, niż nasze Opole, a styl country
jest po prostu wykładnią sposobu odczuwa­
nia i myślenia amerykańskiej „milczącej
większości”, czyli przeciętnych obywateli
kraju. Piosenki tego gatunku towarzys-zą
Amerykanom od świtu do nocy, są czymś
nierozdzielnie związanym z codzienną rze­
czywistością: i oto ten właśnie grunt, w

dniach największego święta narodowego, wy­
brał sobie Altman dla przedstawienia swoje­
go zdania na temat kraju, w którym żyje i
jego obywateli. Jak już zapewne wszyscy się
domyślają, nie po to, aby wznosić kadzidlane
dymy ,ku czci, tylko wręcz przeciwnie. To, że
Altman ma nieszczególne wyobrażenie o

Pamiętajcie o Mikołaju. Powinien z Waszej
inicjatywy przyjść po śnieżnym grudniu do Wa­
szych najbliższych, przyjaciół i najdalszych kre­
wnych. Niech przyniesie jakiś drobiazg - książ­
kę, maskotkę, ciepły szalik... — ale niech ko­
niecznie przyniesie. W zadymionej i napiętej
na cięciwie czasu codzienności zapominamy
bardzo często o małych gestach serdecznych,
które by nam przypominały, że jesteśmy r a-

z e m. Kto wie, jeśli wąsaty, dobry nasz przyja­
ciel Mikołaj przyjdzie do naszych znajomych,
to może migotliwa gwiazdka rozbłyśnie nam

przy wieczorze wigilijnym nie znanym dotąd
błyskiem?...

DEBIUTY

Dzisiejszy debiut poetycki również w tonie świątecz­
nym. Przedstawiam autora: JAN BIELA, absolwent wy­
działu chemicznego Politechniki Krakowskiej, pracuje i
mieszka w Myślenicach, ma 24 lata. Z ogromną przyjem­
nością drukujemy jeden z nadesłanych utworów, bowiem
wiersze Jana Bieli są po prostu dobre, interesujące i do­
wodzą niemałego talentu autora.

POWSZEDNIA ZIMOWA WIGILIA

W śniegu leży
mój opłatek
powszedniego dnia
którym dzielę się z tobą
kolędą
w wigilijny wieczór
przyjdź
z powitaniem
z gwiazdą
z muzyką
z nowiną
z aniołem glorią
usiądziemy pod choinką
i posłuchamy o czym rozmawiają
dwa puste krzesła za białym stołem

przyjęci bez egzaminu kandydaci będą niejako automatycz­
nie najlepszymi studentami. I dodają, że celem całego przed­
sięwzięcia było m. in. skłonienie wszystkich najlepszych ucz­
niów we wszystkich typach szkół do podjęcia studiów, a po­
nadto stworzenie dodatkowych bodźców i motywacji do sy­
stematycznej i rzetelnej nauki w szkole średniej. Przy okazji
uzyskano — w grupie prymusów — wyraźną poprawę struk­
tury socjalnej na poszczególnych kierunkach studiów, gdyż
wielu spośród przyjętych bez egzaminu legitymuje się pocho­
dzeniem chłopskim i robotniczym. Trudno zaprzeczyć, że taki
sposób premiowania kandydatów z wymienionym pochodze­
niem (są to głównie absolwenci szkół prowincjonalnych) jest
w społecznym odczuciu bardziej sprawiedliwy, aniżeli stoso­
wany wobec kandydatów zdających egzamin system, punktów
preferencyjnych za pochodzenie, oparty na kryteriach czysto
formalnych i nierzadko trudnych do sprawdzenia.

Czy to znaczy, że pomysł z premiowaniem prymusów jest
rozwiązaniem idealnym? Oczywiście, że nie! Ale w istnieją­
cym systemie rekrutacji na studia stanowi jakiś krok naprzód,
otwiera możliwości dalszych poszukiwań. Mają więc chyba
rację twórcy owego przedsięwzięcia, kiedy domagają się do­
prowadzenia go do końca, sprawdzenia w pełnym cyklu
kształcenia co najmniej kilku roczników. Wadą bowiem wielu
poczynań reformatorskich w naszym szkolnictwie — na róż­
nych jego szczeblach — jest eksperymentowanie całym syste­
mem, globalne i totalne (zamiast metodą testowo-pilotażową
w wybranych szkołach czy uczelniach), co w wypadku niepo­
wodzeń różnego typu i krytyki powoduje z reguły równie to­
talne i globalne wycofanie się w połowie drogi. Jakie są
skutki społeczne, ekonomiczne i inne tego rodzaju praktyk —

lepiej nie mówić. *

Kadra naukowo-dydaktyczna z uwagą śledzi wszelkie pro­
jekty zmian w zakresie jej statusu formalno-prawnego. Cho­
dzi tutaj o takie sprawy, jak proponowane kontrakty dla
wszystkich nauczycieli akademickich, w tym również dla do­
centów i profesorów, które zawierane byłyby na ściśle okre­
ślony czas (np .pięć lat), czy dyslokacja niektórych uczelni,
a zwłaszcza pracowników, mająca na celu wyrównanie dys­
proporcji w zakresie kadr naukowych w różnych ośrodkach.
Są to problemy ważne, ale niesłychanie delikatnej natury,
ponieważ dotyczą egzystencjalnych i materialnych podstaw
bytu większości pracowników naukowych. Poza tym kadry
nauczającej w szkołach wyższych nie można' oceniać w izola­
cji, wedle wyidealizowanych kryteriów. Jakkolwiek prestiż
nauczyciela akademickiego, a zwłaszcza profesora, wydaja
się. być w odczuciu społecznym ciągle wysoki, to jednak na

dłuższą metę na samym autorytecie moralnym nauki i szkol­
nictwa wyższego budować się nie da. Zakres wymagań i o-

czekiwań społecznych musi być skorelowany z wysokością
dotacji i nakładów na szkolnictwo wyższe, z obowiązującym
w nim systemem płac, z bazą materialną i usługową itp.

W samym szkolnictwie wyższym uwidacznia się córaz wię-
szy przedział pomiędzy uczelniami, kierunkami i jednostka­

Szydercza panorama Nashviile
wartości piosenek country, które tak zachwy­
cają jego rodaków („ich teksty” — twierdzi
— „śą doskonale banalne, to raczej rytm i
muzyka, niż słowa, które miałyby cokolwiek
znaczyć”) jest tylko drobną uszczypliwością
w stosunku do tego, co przedstawia na ekra­
nie: przedstawia bowiem rzeczy przerażające.

„NASHVILLE jest zbiorem 24 postaci, z

których każda jest pewnym archetypem,
wzorem podstawowym. Starannie je dobiera­
liśmy, aby stanowiły przekrój całej naszej
kultury z uwypukleniem regionalizmu i na­
cjonalizmu typowego dla takich ośrodków,
jak Nashville” — wyjaśnia Altman; Amery­
kanom jednak wyjaśniać tego nie było trze­
ba, odczytali film właściwie i przyjęli go na

ogół z wściekłością. Oznaczałoby to, że Alt­
man trafił w dziesiątkę. W swoim nieskład­
nie skonstruowanym, nieśpieszńie się rozwi­
jającym filmie, w którym fascynujący jest
dopiero finał, a przed nim jedyną okrasę dla
oka i ucha stanowią efektowne muzycznie
ballady piosenkarzy, w tym zbiorze epizody­
cznych szkiców z Miasta Piosenki zawarł
treści niezwykle, jak widać, istotne. Oczywiś­
cie są one dla nas o wiele słabiej czytelne,
tym bardziej, że wiele opiera się tu na alu­
zjach, podtekstach, parodiowych transfor­
macjach; zasadnicze akcenty krytyczne
NASHVILLE są jednak dość ewidentne.

A więc najpierw straszliwe zdziecinnienie
życia politycznego, przejawiające się w kam­
paniach wyborczych, podczas których prawie
nie ma znaczenia, co mówi kandydat na wy­
sokie stanowisko państwowe i członkowie je­
go ekipy — nawet, jeśli występują w imie­

niu nowej partii, której egzystencja winna
być przecież motywowana przedstawieniem
społeczeństwu atrakcyjnego programu dzia­
łania. Tymczasem politycy mogą uprawiać
czyste pustosłowie; ważne jest, czy są przy­
stojni, jak się ubierają, jak są reklamowani
(a więc czy dysponują zapleczem finanso­
wym), a przede wszystkim — kto ze zna­
nych osobistości świata rozrywki da się na­
mówić na udział w ich wystąpieniach.

To, co mówią, jest nieważne, bo tłum jest
ogłupiały, bezwolny, podatny tylko na chwi­
lowe satysfakcje z otarcia się o sławnych
ludzi i na najbardziej oklepane banały reak-
cyjno-bogoojczyźniane. Można dostać gęsiej
skórki, słuchając idiotycznych i szowinistycz­
nych, słów piosenki,., spreparowanej przez lo­
kalnego, podstarzałego gwiazdora na cześć
jubileuszu Ameryki. Ale publiczność Miasta
Piosenki tym się zachwyca. Sądzę, że jest to
dostatecznie wymowne nawet na naszej zie­
mi, gdzie wrażliwość na teksty musi być
mocno już przytępiona popularnością utwor-
ków w typie „ale co tam, ale có tam, jaki
miły hipopotam”, „mój koń, mój koń polu­
bił siana woń” oraz „z dziewczynami oj nie
wie się, czy dobrze jest czy źle”.

Panorama NASHVILLE ukazuje wyłącznie
egoistów. Egoistów w każdej dziedzinie ak­
tywności ludzkiej: od interesów do erotyki,
od zdobyw.ania pozycji społecznej do gonit­
wy za uciechami. Wszyscy gotowi się sprze­
dać za pieniądze lub sławę. Z zachłanności
tej, budzącej na pierwszy rzut oka śmiech i
politowanie, przebija często okrucieństwo: w

pewnych momentach filmu pustka grotesko­

ŁAMY DLA WAS
Wielokrotnie deklarowaliśmy odstąpienie miejsca . na

łamach „Kroniki” również dla Waszych prób publicysty­
cznych i prozatorskich (oczywiście w objętościach dla
„Gazety” charakterystycznych). Deklaracjom tym dając
dowód, a równocześnie zachęcając Was do współpracy
(również w ramach ogłoszonego przez Wieśka Kolarza
konkursu), dziś w „Kronice” fragmenty tekstu Staszka
Brdeja z Limanowej, który lubi pisarstwo tegorocznego
laureata nagrody Nobla w dziedzinie literatury — Saula
Bellowa.

SAUL BELLÓW - NOBEL 1976

Laureat tegorocznej nagrody Nobla w dziedzinie litera­
tury, 61-letni amerykański pisarz Saul Bellów urodził się
w Kanadzie, gdzie jego rodzice zatrzymali się w drodze do
USA po wyemigrowaniu z carskiej Rosji. Po ukończeniu
Uniwersytetu Północno-Zachodniego wykładał Bellów w

uniwersytecie stanowym Minnesoty i w Uniwersytecie w

Chicago. Wiele podróżował, był m. in. dwa razy w Polsce.
(Siady podróży do Polski znajdujemy w powieści Bellowa

pt. „Herzog”.)
Debiutował Bellów w roku 1944 powieścią napisaną w

formie dziennika pt. „The Dangling Man”. Dotąd tylko
dwie powieści Bellowa zostały przetłumaczone na język
polski — „Korzystaj z dnia” i „Herzog”.

„Herzog”, który mimo że „miejscami jest po prostu
płaski i nudny” (W. Osiatyński), porusza istotne i od­
wieczne pytania o sens ludzkiej egzystencji.. Powieść jest
nudna, ba, jest przerażająco nudna w swej tragiczności,
bo tragiczne są losy bohatera, jego pozycja w życiu z gó­
ry skazana na zagładę. Akcja zaczyna się w momencie,
gdy zmęczony bohater osiada na wsi, w domku, w któ­
rym przeżył szczęśliwe i nieszczęśliwe chwile swojego
drugiego małżeństwa. Zaczyna się wędrówka Herzoga
przez życie, człowieka dobrego i słabego, nadwrażliwego
i biernego, bezradnego i odrzuconego przez społeczeń­
stwo, do którego nie chciał się przystosować. Jego życie
koncentrowało się na stałej walce z siłami zewnętrznymi,
które chciały zniszczyć jego „ja”. I ta walka była i jest
tyle heroiczna, co i żałosna, ale bez niej życie Herzoga
nie miałoby sensu, i teraz może bardziej o tę walkę cho­
dzi niż o samo życie; walka staje się jedynym mierni­
kiem sensu bytu. Herzog wie, że są jednostki, które po­
trafią odnaleźć się w duszy społeczeństwa i że on do tej
grupy nie należy. Wie, że niejako jest lepszy, ale nie li­
czy się z bezwzględnością innych. Jest raniony, wykorzy­
stywany i odrzucany, a jedyną jego winą jest, że nie ma

mi pracującymi bezpośrednio na rzecz gospodarki narodowej,
a tymi, na których wyniki badań i kształcenia istnieje znacz­
nie mniejsze zapotrzebowanie. Poniekąd tak być musi. Chodzi
jednak o to, aby sygnalizowane zjawisko nie przybrało zbyt
wielkich rozmiarów. Już dzisiaj bowiem sytuacja humani­
styki i pracujących w niej ludzi nie da się porównać z wielo­
ma dyscyplinami technicznymi. Należałoby podjąć kroki,
aby owe dysproporcje niwelować, a nie pogłębiać. Tymcza­
sem jesteśmy niejednokrotnie świadkami z jednej strony da­
leko posuniętej unifikacji — z drugiej zaś pewnej polaryza­
cji. Pierwsza tendencja daje znać o sobie wówczas, kiedy
humaniści muszą wypełniać swoje plany badań naukowych
na arkuszach, które opracowano z myślą o technikach j które
— co oczywiste — trudno dopasować do specyfiki tej dyscy­
pliny. Ale kiedy rzecz dotyczy nakładów i środków, Wówczas
unifikacja ustępuje miejsca daleko idącej polaryzacji. W
efekcie rodzi to nie tylko uprzywilejowanie poszczególnych
dyscyplin, ale i uprzywilejowaną pozycję materialną pracu­
jących w nich ludzi. Dochodzi do tego, że niektórzy młodsi
pracownicy naukowo-dydaktyczni, a nawet techniczni w

uczelniach technicznych otrzymują — zupełnie oficjalnie —

większe pobory, aniżeli samodzielni pracownicy (docenci, pro­
fesorowie) w uczelniach humanistycznych. Nie trzeba doda­
wać, jakie to wywołuje reperkusje, choćby tylko w środowi­
sku naukowym. *

I ostatnia sprawa spośród tych, które tutaj zdecydowałem
się zasygnalizować. Generalnie panuje w szkolnictwie wyż­
szym przekonanie, że na zasadnicze zmiany nie nadszedł jesz­
cze właściwy czas. Najpierw — padają argumenty — trzeba
uporać się z piętrzącymi się problemami reformy edukacji
na niższych szczeblach, a dopiero potem zabrać się do po­
rządkowania wyższych etapów kształcenia. Myślenie nie po­
zbawione racji. Niepokoi jednak owa obojętność szkół wyż­
szych wobec pierwszego etapu reformy, który może rozstrzy­
gnąć także o przyszłości kształcenia na poziomie wyższym.
Twórcy projektu reformy systemu edukacji narodowej często
używają (np. prof. Szczepański) określenia skoordynowany
system oświaty. Na razie jednak — choćby na linii szkolni­
ctwo niższych szczebli — szkolnictwo wyższe — owej koor­
dynacji wyraźnie brakuje. I nie jest tak do końca prawdą,
że z reformą szkół wyższych można jeszcze poczekać. Choćby
problem kształcenia nauczycieli. Czy to nie zakrawa na para­
doks, że jeszcze w dwa lata po wprowadzeniu reformy (1978)
uczelnie wypuszczać będą absolwentów, których programy
studiów były skorelowane z modelem szkoły dotychczasowej?
A gdy się zważy skalę zjawiska, któremu na imię kształcenie
i dokształcanie nauczycieli pracujących w zawodzie, którzy
zdobywają na studiach zaocznych specjalistyczne wykształce­
nie wyższe — również bez bliższego powiązania z planowaną
dziesięciolatką, wówczas sygnalizowany problem rysuje się
jeszcze bąrdziej niepokojąco. I rozwiązania tego problemu
nie można odkładać na potem.

EDWARD CHUDZIŃSKI

wej krzątaniny rozwiera się, by ukazać
otchłań tragedii ludzi, poniewieranych przez
swoich bliźnich, ale ciągle zobowiązanych do
trzymania rytualnego fasonu. Bo w tym
kraju rządzi przecież walka o byt.

Ale najpotworniejsza w panopticum Alt-
mana jest ludzka obojętność. Społeczeństwo
milczącej większości, odmalowane w tym fil­
mie, przypomina tłum chocholi z „Wesela”,
tym straszniejszy, że uśpiony tylko rytmem
muzyki i nie mogący się ocknąć nawet na

widok krwi i zbrodni. Ci najbardziej wrażli­
wi giną: jedni dlatego, że padają ofiarą za­
machu, inni — ponieważ bezkształtność życia
rujnuje ich równowagę psychiczną i popycha
do aktów herostratejskich./ Pozostali kołyszą
się nadal w takt melodii „it don’t worry me”
— „co mi tam...”

Czarnowidztwo? Jeśli nawet, to głęboko
umotywowane. Sam Altman ostro zresztą za­
protestował, jakoby dał się ponieść przesa­
dzie: „To jest obraz Ameryki, a nie jej kary­
katura. Nie potępiam tego kraju, potępiam
zrujnowanie ideałów, potępiam chowanie
głowy w piasek. Stworzyłem NASHVILLE
nie po to, aby powiedzieć, że jesteśmy naj­
gorszym narodem na ziemi, ale po to, by
uświadomić, że znaleźliśmy się w określonej
sytuacji i że jest to ponure”. Znany pow­
szechnie z ironii i dezynwoltury reżyser był
chyba tym razem szczery w swojej wypo­
wiedzi; w każdym razie określił tę postawę
człowieka filmu, która jest godna szacunku.
Bo kino jest nie po to przecież, bv usvnjoć
w błogostanie. ADAM GARBICZ

dość sił, by zwyciężać. Dlatego jak rybak Hemingway’a
zostanie zniszczony, ale nie pokonany.

Szansą odzyskania spokoju jest dla Herzoga miłość
trzydziestoletniej Ramony, ale on ucieka przed tą miłoś­
cią, bowiem wie, że to małżeństwo byłoby kolejną klęską,
ucieczką, kłamstwem i zgodą na litość. Jest w tej po­
stawie Don Kichotem, ale kim byłby Don Kichot, gdyby
nie walczył z wiatrakami? Stanisław Brdej

BOGACTWO NASZYCH REGIONÓW

Czytając prozę Bellowa, możecie od czasu do czasu po­
myśleć, że ucieczka w miłość bywa zupełnie niezłym
wyjściem z pytań o sens. Prezentowane w tej ..KO” „bo­
gactwo” ma na imię... — imienia nie wyjawię, bowiem
być może miałby mi tę niedyskrecję za złe Witek Ślusar­
ski, mój przyjaciel z rozgłośni Polskiego Radia w Kra­
kowie. W każdym razie — absolwentkę germanistyki
fotografował Wacek Klag.

HENRYK CYGANIK

W POSZUKIWANIU KOLA DO FIATA

23 sierpnia br. odebrałem swój samochód marki „fiat
126 p” nr KJ 2830 z naprawy z PB „Polmozbyt” w Krako­
wie przy al. 29 Listopada. Przy odbiorze stwierdziłem
brak koła zapasowego z oponą marki „Michelin” i zagię­
cie felgi w dwóch miejscach w tylnym kole. Powiadomi­
łem o tym dyspozytora, potem brygadzistę drugiej zmia­
ny, w końcu kierownika stacji, który sporządził protokół.

■Poinformował mnie, że niezwłocznie otrzymam skradzio­
ne koło i naprawiona zostanie felga. Od tego czasu mi­
nęło już blisko 3 miesiące, interweniowałem u zastępcy
dyrektora d/s usług i u dyrektora naczelnego. Wszystko
minęło bez echa.

(Nazwisko i adres znane redakcji)

„Polmozbyt” - kontra rozwój motoryzacji?
W artykule „Nie zazdroszczę dyrektorowi Ornakowi”;

W magazynie „Środa”, 29 września br. opisywaliśmy m.

in. perypetie Władysława S., który należał do niefortun­
nych klientów stacji obsługi samochodów przy al. 29 Li­
stopada. Oto zakończenie tej historii:

„W dniu 31 sierpnia — 8 miesięcy po oddaniu samo­
chodu do naprawy i w 191 dni od przewidywanego ter­
minu jej zakończenia — zdecydowałem się odebrać mego
„wartburga” z „Polmozbytu”. Przeglądając rachunek zau­
ważyłem, że wykazano w nim wartość części, które sam

dostarczyłem do S.O. Dopiero po 2-godzinnym tłumaczeniu
i legitymowaniu się odpowiednimi dokumentami skory­
gowano rachunek o 1280 zł. Naturalnie od nikogo nie
usłyszałem nawet „przepraszamy...”. Prosto z al. 29 Li­
stopada pojechałem do zespołu rzeczoznawców PZMot.

Wyniki ekspertyz — załączam; wydają one jednoznaczną
opinię odnośnie funkcjonowania Stacji przy al. 29 Listo­
pada”.

Ekspertyzy rzeczoznawców PZMot. stwierdzają m. in.:
• niewłaściwe wykonanie robót blacharskich (zagięcia
błotników, drzwi, pokrywy silnika, niedopasowanie posz­
czególnych części), • niewłaściwie zamontowaną pompę
hamulca (pedał po zwolnieniu nacisku nie wraca do po­
przedniego1 położenia), • korozję metalowych części
sprzęgła, • nadmierne, nieproporcjonalne do przebiegu
samochodu zużycie tarcz: sprzęgłowej i dociskowej 9
uszkodzenia szeregu elementów silnika. W podsumowaniu
ekspertyz czytamy m. in.: „Naprawa silnika możliwa jest
tylko przez wymianę kadłuba z tłokami”. „Sprzęgło na­
leży wymienić na nowe, kompletne. Naprawa nie gwa­
rantuje prawidłowej eksploatacji ze względu na rozmiar
uszkodzeń mechanicznych i eksploatacyjnych”.

Władysław S. — po „naprawie”, wykonanej przez „Pol-
mozbyt” — oddał samochód do prywatnego warsztatu na­
prawczego.

Jak z powyższego wynika, „Polmozbyt” potrafi najbar­
dziej zagorzałych wielbicieli „czterech kółek” wyleczyć
z chęci posiadania własnego samochodu...

SZYBKO I SPRAWNIE

Odkąd w stacji „Polmozbytu” przy al. 29 Listopada uru­
chomiono stanowiska szybkich napraw, udało mi się kil­
kakrotnie naprawić drobne usterki szybko i sprawnie.
Zniknęła zmora wyczekiwania godzinami w kolejce w ha­
li gdzie dokonywano również przeglądów gwarancyjnych
i innych pracochłonnych napraw. Szkoda tylko, że nadal

nie można w „Polmozbycie” nabyć wielu części do fiata 127,
chociaż obiecywano uruchomić stoisko w sklepie z czę­
ściami do innych typów fiatów. Samochodów tych sporo
jeździ po naszych drogach i należało się chyba z tym li­
czyć, że po kilku latach wiele części musi ulec wymianie.

JÓZEF ŁAWNICZAK
Rzeszów

GRYPOWE PROBLEMY

Jesień, zima a więc nic dziwnego że w tej aurze wiele
osób zaziębia się, kaszle i choruje. Rzecz w tym, że jak na

złość pod koniec roku, brakuje wielu leków, które w in­
nych porach roku były dostępne bez Większych trudności.
Jeśli można zrozumieć, że dostawy leków zagranicznych
są pod koniec roku mniejsze choć trudno wytłumaczyć or­
ganizmowi żeby się dostosował do spraw zaopatrzenio­
wych, to jak wytłumaczyć brak takich prostych, potrzeb­
nych, skutecznych leków jakim są np. tabletki emskie. To
już chyba tylko wina rozprowadzania tych specyfików
w odpowiednich ilościach do aptek i sklepów zielarskich.

HALINA TOMAKA
Kraków

CO DLA BABCI NA GWIAZDKĘ?
Zbliża się okres tak zawsze miły dla obdarotoanych

a więc Barbara, Mikołaj i Gwiazdka ale mniej miły dla
tych, którzy mają dokonać zakupów upominkowych dla
swoich, najbliższych. Spróbujcie bowiem kupić dla babci
ciepłą koszulę lub pantofle i to takie z piętami, dla dziad­
ka nauszniki, dla córki ładną czapkę zimową w wesołym
kolorze, dla syna bezrękawnik i to gładki nie w paski
o gryzących się kolorach, dla męża koszulę polo nr 6. Nic
z tego. A przecież jest to chyba niemożliwe aby nasz han­
del nie brał pod uwagę wzmożonego ruchu w sklepach.
Wiele osób chętnie dokonałoby zakupów wcześniej, ma­

jąc na uwadze to, że po l grudnia trzeba stracić dużo wię­
cej czasu na penetrowanie sklepów. Brak jest również
wszelkiego rodzaju kalendarzy kieszonkowych i termina­
rzy a powinny jąż być w sprzedaży jak to miało miejsce
w latach ubiegłych. Stanowią one również miły upominek
i są potrzebne prawie wszystkim.

KRYSTYNA OSTROWSKA
Kraków

TRADYCJA, TRADYCJĄ A CHOINEK SZKODA

Jak co roku, okres świąt to okres dewastacji naszych
lasów, piśzę dewastacji bo znane są nam fakty pokątne-
go, nielegalnego wycinania i sprzedawania jodełek. Zna­
ne są nam również obrazki wyciągania z prywatnych sa­
mochodów pięknych drzewek i nakładania kar za ich
przemycanie. Ryzykantów jednak nie brakuje i nie łudź­
my się że historia w tym roku również sie nie powtórzy.
W sklepach na szczęście można już kupić ładne, sztuczne
choinki, zwłaszcza te „oszronione" sa. udane i do złudzenia
przypominają srebrne jodełki. Może więc przemówią do
nas, zwłaszcza mieszkańców miast, rozsądnie traktujących
nasze tradycje. Spełnią na pewno taką samą role, a jeszcze
dodatkowa korzyść to oszczędność pieniędzy. Choinka zo­
stanie przecież na następny rok i będzie wyglądała „jak
nowa”.

MICHALINA K.
Tarnów



PUNCH, PANORAMA

„Po siedmiu latach starć między katolikami

a protestantami, zamieszek i terroru Belfast

jest dziś wyniszczonym miastem. Ulice pełne
małych domów z cegieł, zamurowane okna

i drzwi, tu i tam poczerniały szkielet domu han­
dlowego lub biurowca. Przez okrągłe 24 go­
dziny patrole wojskowe przemierzają miasto

albo ustawiają przenośne zapory. Nocą strze­
żone przez wojsko barykady bronią Wstępu do

niektórych dzielnic — pisał francuski dziennik

„LE FIGARO”.

Belfast, stolica Ulsteru nie jest wyjątkowym przypadkiem.
Kilka przytoczonych niżej liczb ilustruje skalę zniszczeń. Od
początku zamieszek prawie 24 tysiące domów i innego rodza­
ju budynków w Irlandii Płn. zostało zniszczonych względnie
uszkodzonych. Liczba ofiar przekroczyła 16 tysięcy. Przeszło
1500 osób to zamordowani bądź ci, którzy zginęli śmiercią
gwałtowną, ponad 15 tys. rannych.

Policja również zapłaciła ciężką daninę: 271 funkcjonariu­
szy zabitych od 1971 r., 77 policjantów i 58 rezerwistów za­
bitych od 1969. Piętnaście tysięcy żołnierzy, przeszło 5 tys.
policjantów i ponad 12 tys. miejscowych ochotników strzeże

kraju wzdłuż i wszerz. Mimo tego, mimo wszelkich środków
ostrożności i stałego nadzoru nie ma prawie dnia, w którym
nie zanotowano by jakiegoś zamachu.

Ten dramat nie ma żadnego rozwiązania. Protestanci jako
całość — a jest ich milion — chcą, by Ulśter pozostał zwią­
zany z koroną. Są panami i pragną nimi pozostać. Nadal sta­
nowczo odmawiają przyznania katolickiej mniejszości mini­
mum reprezentacji politycznej. Przędę wszystkim obawiają
się zjednoczenia Ulsteru z Irlandią, czego jednak w obecnej
chwili nikt nie chce.

Rząd w Dublinie, nawet jeśli nie chce o tym mówić zbyt
gfośno, uważa, że zjednoczenie pociągnęłoby za sobą niezwy­
kle skomplikowane problemy natury politycznej, ekonomicz­
nej i socjalnej. Rząd irlandzki, który już wiele zrobił, aby
utrzymać w szachu „skrzydło tymczasowych" IRA — ów
ruch ekstremistyczny powstały w wyniku rozłamu w trady­
cyjnej IRA (Irlandzkiej Armii Republikańskiej) — nie prze­
jawia wcale entuzjazmu wobec idei ewentualnego przyjęcia
mniejszości katolickiej z Ulsteru. na której siedem lat za­
mieszek i terroru wycisnęło głębokie piętno.
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Ociekłam
od męża i dzieci

i.Kobiety nie pracujące zawodowo mają szereg kompleksów, są
niezadowolone i czują się niedoceniane. W świecie, w którym panuje
tendencja uznawania tylko wartości ekonomicznych, kobiety nie pra­
cujące odczuwają najboleśniej ten kult przydatności. Świadomość,
że nie są one częścią społeczeństwa „aktywnego” wywołuje wśród

wielu z nich bolesne poczucie nieprzydatności” — pisał francuski

dziennik „LE FIGARO”.

Równocześnie — monotonne, powtarzające
się czynności gospodarskie prowadzą wiele
z mch do stanów frustracji. Nawet wówczas,
gdy poświęcają większą część czasu na różne
prace domowe, a także na wychowanie lub
staranną opiekę nad dziećmi, to czynności
te nie są możliwe do obliczenia w cyfrach.
Ich tydzień pracy przekracza bardzo poważ­
nie 40-godzinny dzień pracownika zawodo­
wego.

Kobiety te pełne są również niepokoju w

związku z nadejściem chwili, gdy dzieci do­
rosną i nie będą już więcej potrzebowały
nieustannej opieki. Jest to strach przed
pustką, któremu ulegają kobiety w wieku
około 40 lat.

„I cóż ja teraz będę robić? — pytają one

same siebie, tak jak Franęoise mająca 44 la­
ta, która porzuciła studia w wieku 18 lat, w

chwili gd.y wyszła za mąż, tak jak 48-letnia
Helene, która nie czuje się już zdolna w

swym wieku do podjęcia jakiejś pracy.
Wszystkie te kobiety dążą do tego, aby

wyrwać się z takiego życia. Przekonanie, że
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„Placówki opieki nad osobami bez stałego
miejsca zamieszkania ciągle jeszcze doszukują
się przyczyn tego „popędu do wędrowania” w

defektach osobowości tych ludzi. Pomoc dla

nich pojmuje się jako uwalnianie społeczeń­
stwa od istot aspołecznych. Badania 100 osób

bez stałego miejsca zamieszkania przeprowa­
dzone przez G. Ritzela ukazują je jako podo­
bizny Frankensteina. Przypisują im też takie ce­
chy jak nienawiść, płaskość moralna, cynizm,
bezduszność. Włóczęga jest bezwstydnym lu­
bieżnikiem, złośliwym psychopatą lub tępym
debilem.”

ŚLEPA
ULICZKA

wie 40 proc, poszukiwanych osób stanowią
kobiety, które opuściły swe domy. W ciągu
dwóch lat liczba poszukiwanych kobiet wzro­
sła w tym mieście o 10 proc. Prywatny de­
tektyw z Atlanty twierdzi, że 70 proc, osób
poszukiwanych przez jego agencję, to kobie­
ty, które zdecydowały się na porzucenie ro­
dziny. Jeszcze dwa lata temu notowano tylko
20 proc, tego rodzaju przypadków.

Powody, którymi kierują się kobiety przy
podejmowaniu decyzji o odejściu bywają bar­
dzo różne. Jedne opuszczają dom, ponieważ
mężowie zatrzymują wszystkie pieniądze, in­
ne — ponieważ są bite przez swych małżon­
ków. Powodem bywa impotencja lub zbyt
częste stosunki. Niemałą rolę odgrywa też

szczęście można znaleźć tylko wydostawszy
się z domu staje się dla niektórych z nich
idee fixe. Stąd biorą się frustracje, nieszczęś­
cia, niepokoje i bardzo różne reakcje”...

O wiele ostrzej i drastyczniej występuje
ten problem w Stanach Zjednoczonych. Za­
gadnieniu temu poświęcił obszerny artykuł
tygodnik U. S. NEWS AND WORLDRE-
PORT”. Czytamy w nim:

„W Stanach Zjednoczonych powiększa się
stale liczba kobiet, które porzucają dom,
męża i rodzinę. Tego rodzaju wypadki, nieg­
dyś stosunkowo rzadkie, stają się dzisiaj po­
ważnym problemem, ponieważ liczba zbieg­
łych żon zaczyna przewyższać liczbę męż­
czyzn porzucających rodziny.

Tracers Company of America — nowojor­
ska firma zajmująca się odszukiwaniem za­
ginionych osób — ogłosiła, że obecnie w jej
rejestrach znajduje się dwa razy więcej ko­
biet niż mężczyzn, które uciekły od mężów i
dzieci, podczas gdy jeszcze w 1960 r. na 300
zbiegłych mężów nrzynadała tylko jedna żo­
na. W Miami źródła oficjalne podają, że pra­

W schroniskach dla bezdomnych nie spotyka się jednak
wcale takiego, rzekomo „typowego”, włóczęgi — pisał ham-
burski tygodnik „DIE ZEIT” — Są różni. Niektórzy po pro­
stu nie mają gdzie mieszkać, inni nie mogą też znaleźć pracy.
Są wśród nich ludzie zwolnieni z więzienia, wypisani ze

szpitali, osoby nie mające rodziny, inwalidzi, cudzoziemcy
ubiegający się o azyl.

Wielu wyszło z sierocińców i innych placówek opieki spo­
łecznej. Wśród włóczęgów jest 'szczególnie dużo ludzi mło­
dych i w wieku średnim.

Bezdomni wywodzą się przeważnie ze środowiska robotni­
czego i spośród robotników przyuczonych. Wskaźnik robot­
ników kwalifikowanych jest bardzo wysoki, gdyż wynosi
36 proc. Ludzie bez stałego miejsca zamieszkania pracują
dorywczo, nie korzystając z ubezpieczenia socjalnego. Kiedy
przedstawiciel wielkiej hali handlowej przyjmuje rano do
prac dorywczych, w kolejce stoją setki ludzi. Badania prze­
prowadzone w schroniskach dla bezdomnych wykazały, że
nawet upośledzeni fizycznie i starzy wybierają się na poszu­
kiwanie zajęcia, że 90 proc, tych ludzi uważanych powsze­
chnie za leniów chodzi do jakiejś pracy.

Liczba bezrobotnych, którzy tłoczą się przed drzwiami
schronisk dla bezdomnych wzrosła podczas ostatniego kry­
zysu gospodarczego.

Włóczędzy uważani są za schorowanych pijaków, jednakże
dolegliwości wątroby występują wśród nich wcale nie czę­
ściej niż wśród całej ludności. Mało znany natomiast jest
fakt, że 1/4 włóczęgów cierpi na inne choroby lub dotknięta
jest kalectwem. Ci zeszpeceni, zdeformowani fizycznie ludzie
nierzadko szukają schronienia w przytułkach przed niepowo­
dzeniami życiowymi. Nie są to wcale tępi cynicy, lecz osoby
próbujące w taki czy inny sposób uporać się ze swą ciężką
sytuacją, próbujące też topić swoją nędzę w alkoholu. Cha­
rakterystyczne dla nich jest to, że — przy ocenie siebie sa­
mych —nie widzą przed sobą żadnych perspektyw.

Od 50 do 100 tysięcy ludzi bez stałego miejsca zamieszka­
nia pędzi żywot na ulicy. Krążą między stodołami, przytuł­
kami, piwnicami i biurami pomocy społecznej.

Na te dziesiątki tysięcy bezdomnych przypada tylko 13
tys. miejsc w schroniskach. W dodatku liczba miejsc w sze­
regu miastach spada. Postępuje się tam według zasady: gdzie
nie będzie miejsca, tam żaden bezdomny nie przyjdzie, im
gorsza opieka, tym mniej chętnych.

O sposobie życia w schroniskach dla bezdomnych wiele
mówią regulaminy porządkowe, w których zakazuje się na­
wet śpiewania i gwizdania. Czasem stawiane są określone

Brak rozwiązania politycznego grozi, że ta potworna woj­
na domowa potrwa jeszcze długie lata. Jednakże największe
niebezpieczeństwo rozwija się na gruncie ubóstwa i bezro­
bocia, co sprzyja wszelkiego rodzaju ekstremizmom.

W Ulsterze od wielu lat bezrobocie jest zjawiskiem ende­
micznym. Siedem lat niepokoju i obecna recesja gospodar­
cza pogorszyły sytuację. Obliczono, że na początku obecnego
roku bezrobotni stanowili ponad 11 proc, ludzi zdolnych do
pracy. W rejonach rolniczych i katolickich kraju wskaźniki
te przekraczają miejscami 36 proc. Władze dokładają starań,
by przyciągnąć inwestorów zagranicznych — jest to jednak
daremny trud: żadna firma nie wyrazi zgody na zbudowanie
fabryki, która może stać się obiektem zamachu.

Wojna domowa pogłębia się, codzienne zamachy, bezrobo­
cie i ubóstwo oto przyszłość Ulsteru, która wydaje się po­
nura.

Tymczasem coraz częściej uważa się, że w chwili obecnej
„tymczasowe skrzydło” IRA przegrywa partię. Jest wyobco­
wana — twierdzi się. Znaczna część mniejszości katolickiej
jest już znużona tą całą przemocą. To samo stało się z ekstre­
mistycznym ruchem protestanckim „Stowarzyszeniem Obro­
ny Ulsteru” (UDA) i jego terrorystyczną odnogą UVF
(„Armia Ochotników Ulsteru”), która od kilku miesięcy wy­
kazuje mniejszą aktywność.

UVF liczy ok. 10 tys. członków, do których należy jeszcze
dodać licznych sympatyków z UDA. Po stronie katolickiej
„provosi” liczą ok. 4 tysięcy, w tym ok. tysiąc bojówkarzy,
którym pomagają aktywnie tysiące zwolenników dostarcza­
jących samochodów, żywności, lekarstw. Mogą oni również
liczyć na pomoc ze strony pewnej części katolików, którzy
przygotowują lokale, ukrywają podejrzanych i poszukiwa­
nych przez policję.

Czy istnieje nadzieja na polityczne rozwiązanie konfliktu?
Niedawno „NEW YORK TIMES” i „INTERNATIONAL HE­
RALD TRIBUNE” opublikowały artykuł ministra spraw za­
granicznych Republiki Irlandii pt...„Polityczne wymiary pro­
blemu ulsterskiego”. Enigmatyczne sformułowania nie dają
odpowiedzi na to podstawowe dla ludności Ulsteru pytanie.
Wypowiedź ministra potwierdza natomiast istnienie trudno­
ści, uniemożliwiających polityczne rozwiązanie północno-
irlandzkiego dramatu. Wśród przyczyn owej niemożności,
autor artykułu wymienia m'. in. „kontynuację kampanii prze­
mocy przez IRA i kontrprzemoc paramilitarnych organizacji
lojalistów” oraz — „wpływ ekstremistycznych polityków
protestanckich, którzy — pomimo oczywistych dowodów
zmiany nastawienia protestanckiej opinii publicznej na ko­
rzyść umiarkowania, podważają postawę unionistów fawory­
zujących pojednanie i kompromis".

fakt stale wzrastającej wśród Kobiet świacló-
mości własnej wartości. Nie chcą one być już
więcej traktowane jako przedmioty seksu lub
osoby wykorzystywane do prowadzenia gos­
podarstwa domowego.

Ucieczki kobiet różnią się między sobą.
Część z nich podejmuje decyzję o odejściu
nagle, u innych — ucieczka jest rezultatem
długo narastającego postanowienia... Niektó­
re zabierają z sobą dzieci, inne odchodzą sa­
me. W rezultacie część z nich wraca po pew­
nym czasie, choć pewna liczba porzuca dom
na zawsze.

Zdarza się również, że żona odchodzi, aby
uniknąć komplikacji związanych z rozwodem
i walką o opiekę nad dziećmi. Psycholog i
Nowego Jorku, John Williams twierdzi, że
chociaż kobiety te są biologicznie matkami,
to jednak psychicznie jeszcze nie dojrzały,
by ponosić trudy macierzyństwa.

Ed Goldfader, prezes Tracers Company of
America, na podstawie długich obserwacji
określił typ kobiet, które najczęściej ucieka­
ją. „Należą one do średniozamożnej warstwy
społecznej, wyszły za mąż mając 18—19 lat I
wkrótce po ślubie urodziły pierwsze dziecko.
Dom opuszczają w wieku 35 lat, tzn. wtedy,
gdy dzieci są już dostatecznie dorosłe, by mo­
gły zajmować się sobą. Kiedy znajdujemy je,
przeważnie żyją same. Ten typ kobiet nie
szuka okazji do-rozwodu 1 naprawdę chce,
aby je mężowie szukali” — dodaje Goldfader.

Ale chciaź pozorna ucieczka od dotychcza­
sowego - stylu życia wydaje się wielu kobie­
tom najłatwiejszym wyjściem z sytuacji, to
dla większości z nich nowe życie nie jest
usłane różami. Mieszkają w wynajętych po­
kojach, pracują jako kelnerki, recepcjonistki
lub sprzedawczynie.

Odnalezienie tych zbiegłych żon nie spra­
wia trudności. Jak mówi Ed Goldfader, „wie­
le kobiet ucieka po to, by być szukanymi".
Prawie 70 proc, żon poszukiwanych przez
firmę nowojorską zostaje odnalezionych w

ciągu 90 dni. Agencja z Chicago twierdzi, że

prawie połowa znikających żon powraca z

własnej woli do rodziny, głównie z powodu
trudności jakie napotykają w samotnym
życiu.

Socjologowie uważają; że zjawisko ucieczek
żon jest rezultatem ery zmian, która spowo­
dowała duży wstrząs w ustalonych wzorcach
życia rodzinnego.

warunki, jak ha przykład: „W tym schronisku nie ma miej­
sca dla tych, którzy odrzucają Ewangelię. Nie wolno tu mie­
szkać, by korzystać z taniego zakwaterowania. Jest to wła­
ściwe miejsce tylko dla tych, którzy idą za pogodnym po­
słannictwem Jezusa Chrystusa i gotowi są szukać nowego
życia”.

Wśród personelu zajmującego się ludźmi bez stałego miej­
sca zamieszkania brakuje fachowców. Niewielu pracowni­
ków opieki społecznej zajmuje się włóczęgami. Toteż nikt
nie ma czasu na bardziej wnikliwe z nimi rozmowy... Per­
sonel schronisk przypisuje winę samym włóczęgom za ich
sytuację. Pytania o przyczyny istnienia ludzi bez stałego
miejsca zamieszkania nie opłacają się zresztą również z tego
powodu, że nie widać rzeczywistych możliwości pomocy dla
nich.

Nie pozostawia się wątpliwości, że bezdomni są obywate­
lami o mniejszych prawach: personel odnosi się do nich
lekceważąco i zwraca per ty. Uwagi wnoszone do karotek
są najczęściej skrajnie negatywne i poniżające. Katalogo­
wane są niepowodzenia bezdomnych i dawane odpowiednie
oceny, aby włóczęgom przypisać winę za niepowodzenia pra­
cowników opieki społecznej.

Ankieta przeprowadzona w domu noclegowym w Dor-
nahof, w Wirtembergii, wykazała, że 72 proc, przebywają­
cych tam chciałaby zdobyć stałe miejsca zamieszkania. Pra­
wie 60 proc, chciałoby konkretnej pomocy przy rozwiązy­
waniu swych problemów osobistych, przy szukaniu pracy,
mieszkania lub przynajmniej stałego miejsca zakwaterowa­
nia i przy wyrobieniu dokumentów.

Szanse w tej dziedzinie jednak są złe. Pomoc dla bezdom­
nych jest najbardziej groteskowa spośród wszystkich form
pomocy społecznej. „Zagrożonym” rozdaje się używaną
odzież, bieliznę, bilety. Szczególnie chętnie te ostatnie: z na­
dzieją, że pojadą do innego miasta.

Ludzie ci są zmuszani do wędrowania, skoro Dozwala im
się nocować tylko raz w schronisku, a rano odsyła z biletem.
Działa tu zasada rotacji. Bezdomni wędrują od schroniska
do schroniska albo sypiają na. dworcach, dopóki nie zostaną
przepędzeni.

Wielu ludzi staje się bezdomnymi w ten sposób: np. ka­
retka pogotowia zajeżdża przed schronisko i przekazuje cho­
rego, klinika psychiatryczna dostarcza tam głuchoniemego,
robotnik traci dach nad głową, ponieważ dom, w którym
mieszkał musi ustąpić miejsca biurowcowi. Udaje się do pla­
cówki ooieki snołecznej — a tam... kierują go do schroniska
dla bezdomnych.
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BON PREMIOWY PKO-
korzystną i dogodną

formą lokaty pieniędzy!

Dyrektorowi MIECZYSŁAWOWI GŁĄBOWI

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI.

OOP PZPR, Komitet Oddziałowy, Rada

Zakładową 1 pracownicy Kombinatu

Budowlano - Montażowego „Budomont”
Oddział „Bocznica" w Krakowie

Narodowy Bank Polski, Oddział Woję-
wódzki w Krakowie zawiadamia, że w 43

ogólnopolskim losowaniu PREMIOWYCH
BONÓW OSZCZĘDNOŚCIOWYCH PKO

w dniu 15 listopada 1976 roku, padły na­
stępujące wygrane:

PRZETARGI

Ar Nr Uj. firNr Nr Nr Wy Nr Nr Wy.
hniluW (d.ty Łanów • Łon4w piaty

M•do) |tl» zl ("d-d.) P°d tnA__ J-t
<*** ao7 pa «1 (Od-do) pod

239<>1^-23944 2.500 301270 50.000 601451-601486 2.500 798327—798350 2.500

2395(1 200.000 301271-301300 2.500 601487 50.000 824951-824969 2.500
32901—32906 2.500 33S001—33S036 2.500, 601488—601500 2.S00 824970 10.060
32907 15.000 335037 100.00G 601801-601348 2.500 824971—825090 2.500
32908—32950 2.500 335038—335050

3-50(2
601849 14.000 841251—841294 2.500

44551-44583 2.500 401951—401953 S.SOOi 601850 2.500 841295 15.000
44584 so.ooo 401954 10.006 6178S1-617865 2.500 841296—841300 2.500
44585—44600 2.500 401955-402000 2.500 617866 15.000 841451—841470 2.500
49051-49057 2.500 4I065I—410669 2.500 617867-617900 2.500 841471 15.000
49058 200.000 410670 30.000 641701—641733 2.500 841472—041500 2.500
49059—49100 2.500 410671—410700 2.500 641734 IŁOM 849001—849029 2.500

142551-142583 2.500 471351—471362 2.500 641733-641750 2.500 849030 15.000
142584 10.000 471363 100.W0 650001—650039 2.500 849031-849050 2.500
142585-142600 2.500 471364—471400 2.500 6S0040 50.000 863701—863703 2.500
146401-146437 2.500 512351—512371 2.500 650041—OS0050 2.500 863704 100.000

146438 100.000 512372 50.000 713051—713062 2.500 863705—8637S0 Ł500
146439-146450 2.500 512373-512400 2.500 713063 30.000 874751-874784 2.500

153601-153633 J.SOO 530301—530306 2.500 713064—713100 2.500 874785 50.000
153634 "

15.000 530307 10.000 745301—745324 2.500 874786—874800 2.500
153635-153650 2.500 530306—S30350 2.500 745325 so.ww 875451—875463 2.500
171801-171831 2.500 556001-556028 2.500 745326—745350 ' 2.500 875464 30.000

171832 10.000 556029 • 50.000 753951—753960 2,500 875465—875500 2.500

171833—171850 2.500 556030—556050 2.500 733961 15.000 980501—960528 2.500

211801-.2 11848 2.500 561351—461376 1.500 753962-754000 2.500 980529 100.000

211849 50.600 561377 15.000 767501—767520 2.500 980530—960550 2.500

211850 2.500 S6i37»-s«nai 2.500 767521 30.000 989851—989894 2.500

215601-215609 2.500 573901-673912 2.500 767522—767550 2.500 989895 10.000

215610 50.000 S73913 100.000 77O1S1—770191 2.S00 9S9896—9»9W ŁS00

215611—21S650 2.500 573914—S139SO 2.500 770192 10.000

241801 15.000 586051-586661 S.SOO 770193—770200 2.500

241802—241850 2.500 586662 10.006 798301-798325 • 2.500

301251-301269 2.500 586663—586200 2.500 798326 IŁOM

Spośród powyższych premii na terenie miejskiego wo­
jewództwa krakowskiego wylosowano między innymi

PREMIĘ W WYSOKOŚCI 200.000 ZŁ na nr 23950.

Każda z wylosowanych premii przypada na jeden nu­
mer podstawowego bonu o wartości 1.000 zł — Na bon

częściowy przypada do wypłaty odpowiednia część pre­
mii.

Następne losowanie odbędzie się 30 grudnia 1976 r.

Bony premiowe PKO kupić można we wszystkich od­
działach i ekspozyturach PKO oraz w upoważnionych
urzędach pocztowych i zakładowych ajencjach PKO.

K-8904

Miejskie Przedsiębiorstwo
Oczyszczania w Krakowie

ul. Nowohucka nr 1

zatrudni zaraz

4 KIEROWCÓW z kat. „C” lub „D” do obsługi
samochodów specjalnych do oczyszczania mia­
sta

4 MECHANIKÓW do napraw pojazdów samo­
chodowych

4 ELEKTRYKÓW SAMOCHODOWYCH

4 ZAMIATACZY

4 ŁADOWACZY.

Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne warunki płacy i

pracy oraz pełne świadczenia socjalno-bytowe.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych
Przedsiębiorstwa w Krakowie, ul. Nowohucka 1. — Do­
jazd tramwajami linii nr 1, 4, 25 lub 9 i 22.

K-8488

Cza$ pracy placówek handlowych
gastronomicznych i usługowych
w wolną sobotę 4 grudnia
W m. Krakowie czas otwarcia placówek handlowych,
gastronomicznych i usługowych, ustala się następująco
W SOBOTĘ 4 GRUDNIA CZYNNE BĘDĄ:

4 wszystkie dwu- i wieloosobowe placówki han­
dlu detalicznego z artykułami spożywczymi
do godziny 14

4 domy towarowe spółdzielcze i wiejskie domy
handlowe od godziny 9 do 16

4 punkty sprzedaży PUPiK RSW „Prasa-Książ-
ka-Ruch” (co najmniej 50 proc, tych punk­
tów) oraz wyznaczone plaówki dyżurne z ar­
tykułami kwiaciarskimi, pamiątkarskimi,
upominkami — czynne będą w wymiarze go­
dzin jak w pozostałe dni tygodnia

4 sklepy z artykułami do produkcji rolnej —

czynne jak w pozostałe dni powszednie ty­
godnia

4 placówki gastronomiczne czynne są jak w in­
ne dni tygodnia

4 zakłady fotograficzne, fryzjerskie i kosme­
tyczne otwarte będą do godziny 14

4 wypożyczalnie sprzętu turystyczno-sportowe­
go, parkingi, stacje benzynowe i stacje obsłu­
gi samochodów — czynne jak w pozostałe dni

tygodnia.
K-8892

Jasielskie Przedsiębiorstwo Budowlane w Ja­
śle, ul. Słowackiego 4 — OGŁASZA PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na dostawę kru­
szywa z własnej posiadłości i własnym trans­
portem, na budowy Przedsiębiorstwa, w na­
stępujących miejscowościach:
BUDOWA ODRZYKOŃ

— pospółka budowlana — 1000 m* i
— piasek rzeczny — 500 m3
— piasek kopany — 500 m8

BUDOWY JASŁO
— pospółka budowlana — 8000 m*
— pospółka drogową — 3000 m3
— piasek rzeczny — 3000 m’
— piasek kopany — 2000 m8

BUDOWY HANKOWKA
— pospółka budowlana — 3000 m8

— pospółka drogowa — 2000 m8
— piasek rzeczny — 1000 m8
— piasek kopany — 1000 m8

BUDOWY BIECZ
— pospółka budowlana — 1200 m’
— pospółka drogowa — 1000 m8
— piasek rzeczny — 500 m8
— piasek kopany — 500 m8

BUDOWA ZAGÓRZANY
— pospółka' budowlana — 2500 ms
— pospółka drogowa — 1000 m3
— piasek rzeczny — 1000 m3
— piasek kopany — 500 m8

BUDOWA GORLICE
— pospółka budowlana — 15000 m8
— pospółka drogowa — 10000 m8
— piasek rzeczny — 4000 m8
— piasek kopany — 3000 m8

BUDOWY SZYMBARK
— pospółka budowlana — 300 m8

BUDOWA KLIMKÓWKA
— pospółka budowlana — 1000 m8
— pospółka drogowa — 1000 m8
— piasek rzeczny — 800 m8

BUDOWA WYSOWA
— pospółka budowlana — 1000 m8
— pospółka drogowa — 1000 m8
— piasek rzeczny — 1000 m8

BUDOWA POWROŻNIK k. Krynicy
— pospółka budowlana — 4000 m8
— pospółka drogowa — 2500 m*
— piasek rzeczny — 1500 m8.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, kółka rolnicze, spółdzielnie
usługowo-wytwórcze kółek rolniczych — oraz

osoby prywatne.
Oferty, w zalakowanych kopertach,, z napi­

sem „przetarg na kruszywo”, należy składać
w Sekretariacie Zarządu Przedsiębiorstwa —

do dnia 5 grudnia 1976 roku.
Wszelkich informacji dotyczących przetar­

gu udzieli Dział Zaopatrzenia Przedsiębior­
stwa, telefon 24-39.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 8
grudnia 1976 roku, o godzinie 10, w Zarządzie
Przedsiębiorstwa.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-8890

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Zakliczynie n. D. — ogłasza, iż W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprze­
da:

— samochód m-ki Żuk A-3, nr silnika 338863,
nr podwozia 23702, rok produkcji 1964 —

stopień zużycia 78 proc.
Cena wywoławcza wynosi 37.400 zł.
Samochód można oglądać w każdy dzień, z

wyjątkiem niedziel, od godziny 8 do 15, w GS
Zakliczyn n. D., woj. tarnowskie.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić w Banku Spółdziel­
czym, w Zakliczynie, do dnia poprzedzającego
przetarg.

Przetarg odbędzie się w dniu 16 grudnia 1976
roku, o godzinie 10, w biurze GS Zakliczyn.

W przypadku niedojścia do skutku pierwsze­
go przetargu, w tym samym dniu, o godzinie
12 odbędzie się drugi przetarg. K-8942

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Szerzynach, woj. tarnowskie — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONE­
GO sprzeda:

— samochód Gaz-51 Lublin, nr rej. RH 2880,
rok produkcji 1953, nr podwozia 3562, nr

silnika 11402015, stopień zużycia 75 proc.
Cena wywoławcza w I przetargu wynosi

42.500 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 22 grudnia 1976

roku: w pierwszym terminie o godzinie 12, a

w drugim terminie o godzinie 13, w siedzibie
Zarządu GS w Szerzynach.

Samochód oglądać można codziennie od go­
dziny 7 do 15, w miejscu przetargu.

Przystępujący do przetargu powinni prze­
dłożyć zaświadczenie z Wydziału Komunikacji
Urzędu Wojewódzkiego, że nabycie pojazdu
jest uzasadnione i wpłacić wadium w wysoko­
ści 10 proc, ceny wywoławczej najpóźniej w

przeddzień przetargu, w Banku Spółdzielczym
w Szerzynach.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

Przedsiębiorstwo Produkcji Pomocniczej „Bu-
dostal”, ul. Kijowska — 30-969 Kraków 28 —

Główny Plac Budowy Huty im. Lenina —

SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO w dniu 28 grudnia 1976
roku, o godzinie 11, różne — zakwalifikowane
do kategorii „B” i „C” — środki trwałe, jak:
tranzystorowe wykrawacze metali, ładowarki
ślimakowe „Trautmann”, przyczepę na tor nor­
malny, zbiornik kruszywa, wciągarki dwu-
bębnowe o udźwigu 5 t., wózki widłowe pod­
nośnikowe (akumulatorowy i spalinowy), wó­
zek transportowy platforma o napędzie spali­
nowym.

Szczegółowy wykaz środków trwałych, obję­
tych przetargiem, zostanie wywieszony na. ta­
blicy ogłoszeń w siedzibie Przedsiębiorstwa.

Osoby prywatne winny złożyć wadium, w

wysokości 10 proc, ceny oferowanej, do dnia
27 grudnia 1976 roku.

W tym też terminie należy przesłać — pod
adresem Przedsiębiorstwa — oferty w zalako­
wanych kopertach, z napisem „przetarg”.

Środki trwałe, objęte przetargiem, można

oglądać w rejonie Przedsiębiorstwa, w godzi­
nach 9—13.

Informacje: Biurowiec Przedsiębiorstwa (lo­
kalizacja obok biurowca „Elektromontażu”),
pokój nr 35. — Dojazd tramwajem nr 22.

Telefon: 407-84 lub 457-86 — wzywać: Dział
Mechaniczno-Energetyczny. K-8721

Przedsiębiorstwo Produkcji 1 Montażu Urzą­
dzeń Elektrycznych Budownictwa „Elektro-
montaż” Nr 1 Kraków, ul. Czysta 7 — ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU PUBLICZNEGO
OGRANICZONEGO sprzeda:

— samochód ciężarowy marki „Skoda”, typ
706 RT, nr rej. 89-10 KR, nr podwozia
3038-610-068, nr silnika 4287-6906, zużyty

wg oceny technicznej PZMot. w 75 proc.
Cena wywoławcza wynosi 100.000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 15 grudnia,

o godzinie 10, w biurze Zakładu Transportu i
Sprzętu „Elektromontaż” — Kraków, ul. Za-
błocie 59.

Samochód można oglądać w dni robocze,
w godzinach 12—14, w Zakładzie Transportu
i Sprzętu, pod adresem jak wyżej.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i osoby prywat­
ne, posiadające stosowne zezwolenie z Wy­
działu Komunikacji.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej w kasie Przedsiębiorstwa przy ul.
Czystej 7, w godz. 8—14, najpóźniej na dwa
dni przed przetargiem.

W wypadku niedojścia do skutku pierwsze­
go przetargu — przetarg drugi odbędzie się
w tym samym miejscu, w dniu 20 grudnia
1976 roku, o godzinie 10.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn. K-8321

ATRAKCYJNE UPOMINKI MIKOŁAJOWE

dla dzieci i młodzieży
ARTYKUŁY POLITECHNICZNE

importowane i krajowe
kupić można

na KIERMASZU
organizowanym przez nas

w <DOMU TURYSTO* w KRAKOWIE
ul. BITWY POD LENINO 16

w dniach od 30 listopada do 6

grudnia, w godzinach 10—19 —

a w niedzielę 5 grudnia, w go­
dzinach 10—18.

Przypominamy przy tym PT Klientom, że w Krakowie

przy ul. Dzierżyńskiego 36a — jest nasz pukt napraw
artykułów politechnicznych — czynny w godzinach od
9 do 17, a w soboty w godz. od 9 do 15. ZAPRASZAMY!

CENTRALNA SKŁADNICA HARCERSKA
K-8803 ODDZIAŁ w KRAKOWIE

KRAKOWSKI ZAKŁAD

DEZYNFEKCJI, DEZYNSEKCJI i DERATYZACJI

zawiadamia uprzejmie PT Klientów, że z dniem 29 li­
stopada 1976 r. - zostały przeniesione biura Zakładu
z pomieszczeń przy ul. Krakowskiej 26 i ul. Izaaka 3

do nowej siedziby

przy ul. Bolesława Chrobrego 51
(dojście do końca ul. B. Chrobrego).

Równocześnie podaje się nowe numery telefoniczne:

Centrala 7 ...

— 183-62

Dyrektor 154-68

SekcjaUsług.I! • 154-22
K-8835

Uwaga - Użytkownicy

pojazdów samochodowych!

Sprzedaż

CZĘŚCI do samochodu —

,,Mercedes” typ 190 i 200 D
— skrzynię biegów kom­
pletną, pompę wrtyskową
i sprzęgło — sprzedam.
Maria Urbańska, Kraków,
ul. Na Błonie 3, m. 68 —

os. Widok. g-23174

FIAT 128 p, fabrycznie
nowy — sprzedam. Tele­
fon 441-16.

g-23519

Różne

PRZEPROWADZKI meblo­
wozem terminowo — fa­
chowo. Julian Kuzaj .Kra­
ków, telefon 662-04, godz.
10—16. g-22348

Przezwajania

SILNIKÓW
elektrycznych

prądu zmiennego małej i średniej

mocy

wykonuje szybko i solidnie
Pawilon Usługowy Wojewódzkiej
Usługowej Spółdzielni Pracy —

Oddział Terenowy Nr 3

w Nowym Targu, os. Bereki, teL 32-32
K-8756

Punkt przyjęć zleceń

na usługowe

SZYCIE
na miarę

i bielizny

męskiej
Robotniczej Spółdzielni Pracy im.

J. Dąbrowskiego — mieszczący się
w Krakowie przy ul. Siennej nr 7,
ZOSTAŁ PRZENIESIONY na okres

remontu — do punktu usługowego
przy ul. WlSLNEJ i0 — i zaprasza
nadal PT Klientów.

K-8516

ZABAWKI — kolejki elek­
tryczne nowe — sprzedam,
Wiadomość: telefon 609-91,
po godz. 16.

/ g-22561

SAMOTNI! — Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Westa" —

70-952 Szczecin — skryt­
ka pocztowa 672. K-132

DOM WCZASOWY
na 50—100 miejsc w turnusie — KUPI lub
WYDZIERŻAWI instytucja. Oferty upra­
sza się kierować: „Prasa”, Kraków, Wiśl-
na 2 — dla nr K-8861.

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

POLMOZBYT
w KRAKOWIE, al. 29 LISTOPADA nr 90

uprzejmie informuje wszystkich użytkowników pojaz­
dów samochodowych, że począwszy od 25 listopada
br. - DOSTARCZA WŁASNYM TRANSPORTEM pod
wskazany adres i montuje na miejscu, NOWE, NAŁA­

DOWANE AKUMULATORY.

Zgłoszenia telefoniczne przyjmuje w godz.
8-16, pod numerem 160-44. — Opłata za

akumulator z dowozem i montażem — wg

obowiązujących cenników.

KORZYSTAJCIE Z NOWYCH OFEROWANYCH USŁUG -

OSZCZĘDZAJĄCYCH WASZ CZASI
K-8928

PAŃSTWOWY
ZAKŁAD
UBEZPIECZEŃ

zatrudni

stałych pośredników
ubezpieczeniowych

do pracy na terenie województw:
4 tarnowskiego
4 krakowskiego
4 nowosądeckiego.

Praca pośredników ma charakter usłu­
gowy i polega na zawieraniu w imieniu
PZU umów dot. dobrowolnych ubezpie­
czeń majątkowych i osobowych, na terenie
miast i wsi.

Pośrednicy otrzymują wynagrodzenie
prowizyjne od zainkasowanych składek
za pozyskane ubezpieczenia.

Czas pracy pośredników nie jest normo­
wany.

Pośrednicy otrzymują urlop i wszystkie
inne przywileje socjalne.

Zgłoszenia kandydatów przyjmują i bliż­
szych informacji udzielają Oddziały Wo­
jewódzkie i Inspektoraty PZU na terenie

województw tarnowskiego, krakowskiego i

nowosądeckiego. K-8545

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO ,,BUDOSTAL-3"

w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

przyjmie do pracy
na terenie Krakowa i budowy Huty „Katowice”:

® CIEŚLI
« MURARZY

O ZBROJARZY
• BETONIARZY
• OPERATORÓW średniego sprzętu budowla­

nego
• SLUSARZY-SPAWACZY z uprawnieniami
9 ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych.

Ponadto:
• MISTRZÓW BUDOWLANYCH
© KIEROWNIKÓW BUDÓW
• KIEROWNIKÓW KGR-ów i ich ZASTĘPCÓW
© INŻYNIERÓW i SPECJALISTÓW do działów:

projektowania organizacji robót, przygotowa­
nia produkcji, kosztorysowania.

Przedsiębiorstwo zapewnia wynagrodzenie wg ukła­
du zbiorowego pracy w budownictwie.

Ponadto Przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie
dla robotników — (na budowie Huty „Katowice” dla

wszystkich pracowników).
Przedsiębiorstwo posiada stołówki — (obiad w cenie

około 10 zł) oraz własne ośrodki wypoczynkowe w gó­
rach i nad morzem.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela:

— Dział Zatrudnienia i Płac Przedsiębiorstwa —

Kraków-Nowa Huta, ul. Mrozowa, w godz.
od 7 do 14.30,

(dojazd do ostatniego przystanku w kierunku „Wal­
cowni” tramwajem linii nr 4, 9, 16). — Na przystanku
jest Punkt Werbunkowy do Pracy ,,Budostal-3”. —

Telefon nr 423-39, K-8437
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Gastronomia rejteruje z centrum Krakowa
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Ziemniaków pod dostatkiem ale...

...niewłaściwe przechowywanie
obniża jakość

Ziemniaków pod. dostatkiem. Problem co z nimi robić, a

ściślej gdzie je -przechowywać, by przetrzymały zimę. Liczne
kontrole punktów skupu przeprowadzone przez Komisję Pro­
dukcji Rolnej i Gospodarki Żywnościowej Rady Narodowej
m. Krakowa wykazały, że na magazyny udostępnia się naj-
przedziwniejsze pomieszczenia. W punkcie skupu w Przebie-
czanach na magazyn przeznaczono część stodoły. Ponieważ
i to nie wystarczało dodano jeszcze plac przed stodołą. W Nie-

gocicach, sytuacja była podobna. W dniu kontroli na

drzwiach punktu skupu wisiała karteczka „z uwagi na

mrozy ziemniaków nie skupujemy”. Wszędzie kłopoty z prze­
chowywaniem. Co więcej ziemniaki kopcuje się niewłaściwie,
przeprowadzona kontrola .wykazała, że wiele uległo zepsuciu.

By temu zaradzić, komisja zobowiązała odpowiednie insty­
tucje do systematycznej kontroli stanu przechowywanych,
ziemniaków. Tę sprawę, podobnie jak postulat o zmechani­
zowanie^ prac w punktach skupu, podjęto na wczorajszym
posiedzeniu Komisji Produkcji Rolnej i Gospodarki Żywno­
ściowej. (Ar)

Smutek w „Grandzie"
zabawa „Pod Trzema Rybkami4"

TEATRY

Przedmikołajowy kiermasz zorganizowany przez Składnicę Har­
cerską w „Domu Turysty" cieszy się olbrzymim zaintereso­

waniem... Fot. W . Klag

Czy to prawda, że od dziś re­
stauracja „Grand” będzie zam­
knięta — zapytałem kierowni­
czkę lokalu Pelagię Izdebską.
Niestety prawda, ale pic więcej
nie mogę panu powiedzieć. Na­
sze wewnętrzne przepisy przy­
wilej udzielania wywiadów pra­
sie pozostawiają tylko dyrekto­
rom. Ale z dyrektorami Wawel-
Touristu, którym podlega ga­
stronomia rozmawiać nie można

ponieważ jeden przebywa
granicą, drugi jest chory.

Po informację sięgnęliśmy
innych źródeł. Okazuje się,
w marcu br. złożyła wizytę
„Grandzie” kontrola San-epidu.
Interesowało ją przede wszyst­
kim zaplecze, o którym wiado­
mo nie od dziś, że jest po prostu
złe jak na lokal o 300 miejscach
konsumpcyjnych. Wydano więc
decyzję zezwalającą na prowa­
dzenie działalności restauracji do
30 listopada. Teraz więc, chcąc
być w zgodzie z zarządzeniem
trzeba lokal zamknąć. A co da­
lbj? Jest wprawdzie przygoto­
wana dokumentacja przebudowy
obiektu, ale dotąd nie znalezio­
no jeszcze wykonawcy tego
przedsięwzięcia. Jest także wąt­
pliwe czy znajdzie się takowy w

roku przyszłym. A wziąwszy
pod uwagę zakres robót przewi­
dzianych przebudową należy
przypuszczać, że w długości
trwania remontu „Grand” pobi-
je na głowę „Wierzynka”.

A już całkiem złą cenzurkę
wystawili sobie odpowiedzialni
za gastronomię w Wawel-Touri- cia restauracji Centrala
śeie załatwiając sprawę dotych­
czasowych pracowników „Gran-
du”. Część z nich przeniesiono
do innych zakładów gastronomi-

wrześ-
nasz

prży-
się

oka-

jakiego
nia?

„znajomy”
słuchujący
rozmowie
zał zaciekawie­
nie. Ja tu je­
stem gdzieś od
trzech tygodni..
Jestem murarz,

dobry murarz >

tak tu muruję.
Mamy Andrzeja
w ekipie — wy-

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
J. Słowacki: Lilia Weneda — 19.13,
MINIATURA (pl. Ducha 2): Calde­
ron: Życie jest snem — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): A. Mic­
kiewicz: Dziady — 19, KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21): A>
Fredro: Mąż i żona — 19.15, LU­
DOWY (os. Teatralne 34): W.

Sąukszyn: Ludzie energiczni —

19.13, MUZYCZNY (Lubicz 48): Fr.
Lehar: Hrabia Lusemburg — 19.13,
GROTESKA (Skarbowa 2): M.
Poliwanowa: Wesołe niedźwiadki
— 17.

APOLLO (Solskiego 11): Z pod­
niesionym czołem (USA 13 lat)
*/«»»

_ io, 12.30, Policjanci (USA
18 lat) ♦**/»'»<> — 16, 18, 20.
dom Żołnierza (Lubicz 48):

w jaśnił jeszcze na koniec. Chętnie
zapozował do zdjęcia w sali u-

mownie nazwanej „niebieską”. W
malarskim zapale — bez uzgo­
dnienia z kimkolwiek — praco­
wnicy Zakładu Remontowego
WSS z własnej inicjatywy po-

■ Klub Literatów (Krupni­
cza 22): Wieczór autoski E. ,Ci-
chla-Czerniawskiej, R. Faj-
fcra i VV. Zakrzewskiej — pro­
wadzi: W. P. Szymański — 19
■ Klub „Forum”. (Rynek Gł.
25) Spotkanie autorskie —

Marian Czepiec. Prowadzi H.
A. Pach — 19 ■ Kom. Opieki
nad Zabytkami PTTK (Basz­
towa 6): Prelekcja prof. dr
hab. Zb. Strzeleckiego — „Za­
bezpieczenie Smoczej Jamy” —

18.

Wypadki...
Potrącona przez samochód

na al. Pokoju 22-letnia Anna

Spytkowska (zam. ul. France­
sco Nullo 10) doznała wstrząsu

mózgu. 0 Ambulatorium Chi­
rurgiczne Pogotowia Ratunko­
wego przyjęło 140 pacjentów, (p)

Jeśli kontakt, kran czy zle-
• wozmywak- ivbudowano w

ścianę zbyt wysoko, to je
obniżą. Gdy inwalidzki wózek
nie przejeżdża przez wysokie
stępnie schodów, czy nie mieści

się w drzwiach, wybudują po­
chylnię i powiększą drzwi. W
łazienkach używanych przez nie­
sprawne fizycznie osoby mogą
zainstalować uchwyty ułatwia­
jące kąpiel w wannie. A w ogó­
le przebudują cale mieszkanie,
wyposażając je w nietypowy, u-

łatwiający życie inwalidom

sprzęt.

Kiedy wchodziłem do niewiel­
kiego biura przy ul. Syrokomli
11 A, zafascynował mnie jego
piękny, nowoczesny wystrój.
Siedzący przy biurku mężczyzna
zapytał: „Przebudowa mieszka­
nia? Niewielkie przeróbki zrobi­
my w ciągu 4—5 dni...

Zakład adaptacji mieszkań dla
osób o ograniczonej sprawności
fizycznej, prowadzony przez
Międzywojewódzką Usługową
Spółdzielnię Inwalidów w Kra­
kowie powstał z inicjatywy

Delegat na VIII Kongres Związków Zawodowych
Zbigniew Hojnik reprezentant kolejarzy

Już drugą kadencję pełni
Zbigniew Hojnik funkcję
przewodniczącego Rady Za­
kładowej w Lokomotywowni
Kraków-Plaszów. Z zawodu

jest elektrykiem, a jego' staż

związkowy równy jest stażowi
pracy w kolejnictwie i wynosi
prawie 20 lat. Załoga Lokomo­
tywowni w Plaszowie nie mo­
że narzekać na warunki so­
cjalne, ba wręcz przeciwnie
pod tym względem Lokomoty-
wownia wyróżnia się zdecydo­
wanie korzystnie w skali wę­
zła krakowskiego.

WCZORAJ: ♦ przy ul. A.
F. Modrzewskiego na chodni­
kach leżały sterty gruzu po
zakończonym tu już dawno
remoncie ♦ grzyb na ścianie
zaplecza komisu technicznego
przy ul. Brackiej dalej się po­
większa! ♦ na krakowskich
Plantach w pobliżu Dworca

Bilety towarowe

w miesiącu grudniu
Wydawanie biletów towaro-

twych na cukier <lla rencistów i

emerytów na miesiąc grudzień
br. rozpocznie się we wszyst­
kich rejonach obsługi mieszkań­
ców przedsiębiorstw gospodarki
mieszkaniowej z dniem 1 gru-

Głównego PKP grabiono osta­
tnie jesienne liście ♦ w re­
stauracji „Nowa” bardzo czy­
sto po ostatnim remoncie, razi
jednak zabrudzony i prawie
nieczytelny szyld z nazwą ♦
w witrynie sklepu WPHW
przy ul. Szpitalnej ogromny
napis informował „KOMIS
M ŁOWI" — wydaje nam się,
iż brakło dwóch liter ♦ przy
ul. Praskiej i Czarodziejskiej
w pobliżu Państwowego Domu
Spokojnej, Starości od kilku
dni nie świecą lampy uliczne
♦ trudno spotkać w mieście
oficynę bardziej brudną od
oficyny przy ul. Boh. Stalin­
gradu nr 4. (Kud)

dnia i trwać będzie do 31 grud­
nia br. włącznie w normalnych
godzinach przyjęć, tj. w ponie­
działki, środy i czwa«tki od godz.
7 do 14, we wtorki i piątki od

godz. 10 do 17, a w soboty od

godz. 7 do 12.

Przy wydawaniu biletów to­
warowych na miesiąc grudzień
br. obowiązuje przedłożenie od­
cinka renty lub emerytury z

miesiąca listopada br.

ryp1. ■•—

RADIO S

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30
23.00 (kol.)

6.00 TV Techn. Roln. —

Matematyka — lek. 42 —

Funkcje sumy i różnicy ką­
tów

6.30 TV Techn. Roln. —

Hodowla zwierząt — lek. 31
— Zasady żywienia i pielęg­
nacji koni

10.00 Dla szkół: Fizyka kl.
VII — Grawitacja i loty kos­
miczne

12.00 Dla szkół: Wychowa­
nie plastyczne — kl. VII—VIII
•X Plakat (kol.).

12.45 TV Techn. Roln. —

Chemia — lek. 12 — Dysocja-
cja elektrolity

13.25 TV Techn. Roln. — U-

prawa roślin — lek. 8 — Fi­
zyka i chemiczne właściwoś­
ci gleby

15.50 NURT — Matematyka
— Ułamki na osi, liczbowej —

wyki, doe dr H. Moroz
16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw — progr.

stołecz. woj. warszawskiego
17.00 Dla dzieci: Zgadywan­

ki obrazkowe
17.30 Losowanie Małego

Lotką

cznych podległych temu przed­
siębiorstwu, resztę zaś, w licz­
bie''przeszło 20 osób, wysłano na

przysłowiową zieloną trawkę,
choć są między nimi i tacy,
którzy przepracowali w gastro­
nomii ponad 20 lat. Ludzi poz­
bawiono więc pracy, a konsu- -malowali jedno z pomieszczeń,

na niebieściutęńko. Łącznie z

kamiennymi portalami nad
drzwiami. Konserwator zabyt­
ków wpadł ponoć w szał. Kazał
wszystko zeskrobać. Zeskrobie
się, nie ma sprawy — wyjaśni­
li nam reprezentanci ekipy ma­
larskiej. Pytamy ile kosztuje
pomalowanie sali tej wielkości.

„Prywatnie?" Niech będzie pry­
watnie... Za 15 „badyli" chyba
bym się nie podjął — stwierdził

jeden z naszych rozmówców.

Dowiedzieliśmy się jeszcze, że

w byłej restauracji „Pod Trze­
ma Rybkami” prowadzona
dzie kuchnia włoska,
czoną produkcją. Na

dnak trwa remont...

mentów kolejnej restauracji w

centrum. Kolejnej, bo planuje
się zamknięcie baru „Piccolo” a

w „Trzech Rybkach”...
Jeden z panów zajęty

właśnie organizowaniem
nej. „ściepy”. 50-złotowy
knot w jego ręce zachęcał do

dalszej ofiarności. Z sąsiednich'
pomieszczeń docierał do „sali
brązowej” stukot młotków. In­
ne przejawy budowlanej aktyw­
ności spostrzec można było na

podłodze i ścianach byłej re­
stauracji „Pod Trzema Rybka­
mi”. Niegdyś lokal ten należał
do Centrali Rybnej, ale gdy
San-epid wydał nakaz .zamknię-

prze-
kazała lokal WSS „Społem”.
Jak informuje kartka na

drzwiach remont trwa tutaj od
12 września ubiegłego roku. „Od

był
kolej-

ban-

bę-
Z ograr.i-
razie je-

(tor, ir.ik)

Ostatnie zadanie
***#/ooo — Ig.
Krasińskiego 34):

(USA 18 lat)
KIJÓW (al.

Trędowata
(poi. 12 lat) •/»»»• — 15.45, 17.45,
Trzęsienie ziemi (USA 15 lat)

20.15. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Mordercy w imieniu

prawa (fr. 15 lat) «*/°° — 15.43,
18. 20.15. MŁODA GWARIA (Lu­
bicz 15): Zapomniana melodia

(poi. 12 lat) — 15, 17, 19. MAS­
KOTKA (Dzierżyńskiego 55): Za­
wiłości uczuć (poi. 15 lat) */” —

11, 13 Historia samotnej dziew­
czyny (hiszp. 15 lat) */°° ~ 15.30>
Nie oglądaj się teraz (ang. 18 lat)
?/w

_

17 .30, 19.30. PASAŻ BIE­
LAKA Odstrzał (USA 15 lat) 12,
18, 20, Droga do Saliny (fr. 18
lat) ♦/“» — 22 . PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Partyzanci
Kowpaka (Z^RR b.o.) *»/°°° — 16,
13. ROTUNDA (Oleandry 1): Klub
Sztuki Filmowej SCF: Vermisat

(wł.) — 20. SFINKS (os. Górali 5):
Mazepa (poi. 15 lat) »*/»" — 16,
18, 20; SZTUKA (Jana 4): Maria

(szwedz. 15 lat) */°° — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. ŚWIT D. SA­
LA: (os. Teatralne 10): Oddział
(USA 15 lat) — 16, 18, 20. ŚWIT
M. SALA (os. Teatralne 10): Ce­

ą-zego LEWCZYNSKIEGO pt.
„CIMITERIA” (19). KLUB MP1K

(Mały Rynek 4): (10—21), CZYTEL­
NIA: Czechosłowacki Plakat Tury­
styczny (10—21), KLUB MPiK (pl.
Centralny): Wystawa książki spo­
łeczno-politycznej CZŁOWIEK —

ŚWIAT - POLITYKA: „Książka,
prasa społ.-polit. komentarzem
współczesności": (10—20), GA­
LERIA DESA (Bracka 2): Wy-^
stawa grafiki, rysunku B. NICIEI,
GALERIA DESA (Jana 3) : Wysta­
wa COLLAGE’Y H. NAKSIANO-

WICZ, GALERIA PRYZMAT (Łob­
zowska 4): Wystawa rysunku
malarstwa A. SZPAKOWSKIEJ-
KUJAWSKIEJ: (9—19), GALERIA
STU (al. Krasińskiego 16/18): Wy­
stawa - FORMAT: CZŁOWIEK:

(15—21), SALON TPSP (N. Huta, al.
Róż 3): Wystawa grupy artystycz­
nej robotników-twórców „GART”,
GALERIA „PAWILON” (os. Koś­
ciuszkowskie 5): Wystawa malar­
stwa JADWIGI MAZIARSKIEJ,
MIEJSKA BIBLIOTEKA PU­
BLICZNA (Franciszkańska 1):
Wystawa książek „INFORMATY­
KA” (10—15), GALERIA DKF

(Grzegórzecka 71): Wystawa ma­
larstwa, fotografiki i filmu au­
torskiego W. Obrzydowskiego: (15)

MYŚLENICE — BWA (3 Maja) :

Wystawa Stanisława KARPIKA —

MALARSTWO (9—14)
dom GRECKI (Sobieskiego 8):

(9-14).
SALON ROZRYWKI (Pstrowskie­

go 12): (11—21).
LAS WOLSKI — ZOO: (19—16).

SZPITALE
OVŻUJRNE

Kraków eksperymentuje
I III .. III MII 111 III *

Cel — funkcjonalne
mieszkania dla inwalidów

Związku Spółdzielni Inwalidów
w Warszawie i związanego z

nim ośrodka badawczego do

spraw rehabilitacji inwalidów

Krakowską placówkę otwarto 15
września br. — bez fanfar, bły­
sku fleszów i długich przemó­
wień, choć podobne . ceremonie

byłyby tutaj na miejscu: wszak

jest ona pierwszą tego typu w

kraju!
Dwa i pół miesiąca działalno­

ści to niewiele, mimo to Zakład
zebrał już sporo doświadczeń.
Do wczoraj wykonał 12 zamó­
wień, zaś przyjął ich w sumie

już 62.

Wielu Czytelników zapyta
pewnie o ceny usług. Uspokoją

ich, że chociaż cennik nie prze­
widuje ulg, to jednak inwalidzi

pracujący w spółdzielniach mo­
gą otrzymać zwrot' nawet 90

proc, sumy spożytkowanej na

przebudowę mieszkania. . Pozo­
stałym — znajdującym się w

trudnych warunkach material­
nych — przysługuje podobna
pomoc PKPS-u .

Nie chciałbym „zapeszyć”, pi-
sząc o planach Zakładu. Jeden
z pomysłów jego kierownictwa

wydał mi się jednak szczególnie
interesujący. Idzie o to, by już
w czasie budowy nowych blo­
ków przeznaczać mieszkania dla
inwalidów i z góry adaptować je
dla ich potrzeb.

BOGUSŁAW KWARCIAK

Piaskownice sq
— twierdzi „Krakus”

Pisaliśmy w październiku o

osiedlu XXX-lecia PRL, a do­
kładniej o braku piaskownic i

placyków zabaw. W odpowie­
dzi na naszą notatkę Spół­
dzielnia przysłała nam wyjaś­
nienie, którego fragment cy­
tujemy. „Na naszym terenie
Spółdzielnia zrealizowała już
wszystkie urządzenia dla dzie­
ci objęte zatwierdzonym przez
władze planem urbanistycz­
nym i projektem zrealizowa­
nym, a to: 10 piaskownic, 10
placyków do zabaw, 2 tzw. o-

gródki dziecięce oraz 20 róż­
nych urządzeń zabawowych
jak: huśtawki, równoważnie,
karuzele, przeplotnic itp, O-
gródków takich brak całko­
wicie na terenach państwo­
wych”. (A)

zar i Rozalia (fr. 15 lat) ****/°o<> —

is. 17.15, 19.30. Światowid d.
SALA (os. Na Skarpie 7): Bru­
net wieczorową porą (poi. 12 lat)
*/’ — 15.45, 18, 20.15. ŚWIATO­
WID M. SALA (os. Na Skarpie 7):
Yuriko — moja miłość (ZSRR-j.ap.
b.o.) «/•• — 15, 17.15, 19.30. TĘ­
CZA (Praska 21): niecz. UCIECHA:

(Boh. Stalingradu 16): Trędowata
(poi. 12 lat) »/“»’ — 10, 12, 16.30,
13.30, 20.30. UGOREK (os. Ugo-
rek): Wielki, łup gangu Olsena
duń. b.o.) **/«> — 16. Noce 1 dnie

(poi. 12 lat) ****/°°«> — 18. WANDA

(Waryńskiego 5): Morderstwo w

ryńskiego 5): Morderstwo w

Orient-Ekspresie (ang. 15 lat)
«/»

_ io, 12.30, Piętaszek i Ro­
binson (ang. 12 lat) */00 — 16, 18,
20. WARSZAWA (Stradoni 15):
Zapach kobiety (wł. 13 lat) ***/»o»
— 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (13
Stycznia 1): Przepraszam, czy tu

biją (poi. 18 lat) **«/ooos
_ jo,

12, 16. 18. 20. WRZOS (Zamojskie­
go 50): Anna Karenina (ZSRR 15

lat) **/’” — 16, 19. WISŁA (Ga­
zowa 25):. Pierwsza spokojna noc

(Wł. 13 lat) »**/ooo — 13, 15.45.
Ned Kelly (ang. 15 lat) —

18, 20. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Festiwal Filmów Ar­
chiwalnych — 17 .

Wśród naszej załogi — mó­
wi Zbigniew Hojnik — prze­
ważają młodzi. Stąd proble­
my, z którymi przychodzą, są
typowe dla ludzi rozpoczyna­
jących samodzielne życie. Vt’
miarę naszych możliwości sta­
ramy się im pomagać. Dużo
uwagi poświęcamy działalno­
ści wychowawczej wśród mło­
dej części załogi. Są to spra­
wy, których bagatelizować nie
wolno. Fakt że nasza załoga
dysponuje dobrym zapleczem
socjalnym nie upoważnia by­
najmniej do samozadowolenia.
Pamiętamy wszakże, że na

wielu inych placówkach kole­
jowych jest jeszcze wiele do
zrobienia w tym względzie.
Kongres będzie stosownymfo­
rum do przypomnienia o tych
sprawach, (tor)

Pruedmilcołajowe roiterki

„Zwierciadło naszego wieku — S0 lat kina" — taki tytuł nosi

ivystawa otwarta wczoraj w sali wystawowej Muzeum Histo­
rycznego m. Krakowa, „Krzyśźtdfory" (Rynek Główny 35) Na

ekspozycji zgromadzono interesujące fotografie, powiększone
kadry z najbardziej znanych filmów, a także zabytkowe pro-

~ jektory kinowe — jest więc na co popatrzeć.
Fot. W . Klag

roda z waty, worek prezentów
OLA SEREDYN: — 'Widzia­

łam Mikołaja, jak szedł ulicą!
— Kiedy?
— W zeszłym, roku. I scho­

wałam się do bramy, bo szedł
z nim. diabeł.

— A. co w tym roku chcia-

łąbyś dostać?
— Buty czerwone do kolan,

wózek dla lalki i elementarz.
BEATKA DUDEK: —

Chciałabym dostać pralkę
włoską, automatyczną, lalkę z

ubrankami i cukierki.
■— A ile już masz lalek?

— Osiem. Albo sześć. Nie
wiem.

— I napisałaś list?
— Tak. Namalowałam, żeby

Mikołaj wiedział, co mi kupić.
Schowałam pod poduszkę, d
rano oo już nie było.

IREK NOWAK: — A mnie
list napisała ciocia i spaliła
w piecu.

— Po co spaliła?
— Zęby Mikołaj go dostał.

Poleciał przez komin do Mi­
kołaja.

MAREK MARKOCKI: —

Wieczorem, wyrzuciłem list za

okno, a rano zobaczyłem, jak
ten list porwał diabeł. Miał

rogi!
— Ojej, to może Mikołaj te­

go listu nie dostać?
— Tak. Bo mamusia mówi­

ła, że do mnie w tym roku

Mikołaj nie przyjdzie, bo je­
stem niegrzeczny.

— Naprawdę jesteś niegrze­
czny?

— Tak. Ale może Mikołaj
przyjdzie. Ja bym chcial do­
stać ubranie wojskowe, czap­
kę i strzelbę.

AREK FRASIK: — Małe
dzieci boją się Mikołaja i dia­
bła. Jak miałem,. 5 lat, w zesz­
łym roku, to byłem w Domu

Turysty z tatusiem. Od Miko­
łaja dostałem cukierki.

— I nie bałeś się tych dia­
błów?

— Nie. To byli poprzebiera­
ni panowie. A Mikołaj miał
brodę z waty, bo go pociągną­
łem za brodę i urwałem ka­
wałek.

ANIA MARDYŁA: — Ja

nigdy nie ipidziałam Mikołaja.
A w tym roku bym chciała
dostać układankę i ładną su-

lei o

BASIA MICHAŁEK: — Ja
widziałam raz Mikołaja w

sklepie z zabawkami. Mikołaj
był prawdziwy, tylko diabeł

przebrany.
— Za kogo?
— No, za diabła.
Przedmikołajowymi rozter­

kami podzieliły się z nami
sześciolatki z Przedszkola nr

42, ul. Boh. Stalingradu 7. (el)

fU PROGRAM
1> TELEWIZJI

17.55 Bar na stawach —rep.
film, (kol.)

18.25 Lektury pegaza (kol.)
18.35 W starym kinie — Ko­

micy niemego ekranu

19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr. dla młodzieży
20.40 Filmoteka arcydzieł —

Marty — film fab. prod. USA

22.15 Twarze teatru —• W.
Pszoniak

PROGRAM H

16.10 Język francuski — 1. 36

16.35 Program dnia
16.40 Dla młodych widzów

— Co dalej. maturzysto
17.10 Wypadek drogowy —

film fąb. prod. szwedzkiej
(kol.)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najml. i

progr. dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Rada pedagogiczna —

Strach

21.10 Energetyka roku 2000
— film dok. (kol.)

21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Kandydat do nagrody

Kowalskich — progr. publ.
kultural.

22.30 Wrocławskie spotkania
z piosenką — Szkoła tańca

(kol.)
23.00 Język, angielski — 1. 9
23.30 NURT — Pedagogika

— Wychowanie przez turysty­
kę wykł. doc. dr K. Przecław-

ski e

DOBCZYCE - Raba: Kapitan
Mikuła Mały (jug. b.o.) */oo —

20, GDÓW — Promyk: Najwięk­
sze wydarzenie od czasów, gdy
człowiek stanął na księżycu (fr.
15 lat) */«» — 13, KRZESZOWI­
CE — Nowości: Opadły liście z

drzew (poi. 15 lat) ***/oo, MYŚLE­
NICE — Wisła: Sandakan nr 8

(jap. 13' lat) ***/»» — 15.30, 17.45,
20, NIEPOŁOMICE - Bajka: Pep-
pino podbija Amerykę (wł. 13 lat)
»/“> — 15, 17. 19, SŁOMNIKI —

Czar: Znikąd donikąd (poi. 16 lat)
»*/“ — 16.30, 19, SKAŁA — Gro­
ta: Mniejszy szuka dużego (poi.
b.o.) — 18. SKAWINA - Ju­
nak: Premia (ZSRR 12 lat) »*»*/*>
— 15, 17. 19. WIELICZKA — Gór­
nik: Hallo taxi! (NRD b.o.) */»
— 16.45, 19.

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
CHIRURGII DZIEC.: Prolsocim,
NEUROLOGICZNY: Prądnicka 35,
UROLOGICZNY: Prądnicka 35, O-
KULISTYCZNY: WitkOWice, LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) —

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel, 251 (całą
dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.
Pokoju 4) — tel. 131-80, 183-96

(18-22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta. os . Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­
la 24) - tej. 721-35 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­
sickiego Boczna 3) — tel. 613-55

(18-22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA W MYŚLENICACH (13—20),

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20),

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym.
(Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji). ,

INNE

WYSTAWY

WAWEL — KOMNATY: (12—18),
SKARBIEC I ZBROJOWNIA:
(10—15.30), MUZEUM NARODOWE
— SUKIENNICE: (10—16), CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 8): (niecz.),
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): (niecz.), DOM JANA MA­
TEJKI (Floriańska 41): Wysta­
wa czasowa - WIZERUNKI KRÓ­
LÓW I KSIĄŻĄT POLSKICH (ry­
sunki) : (10—16), NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): Wystawa: KO­
LEKCJE MNK „PIĘKNA KSIĄŻ­
KA” ze zbioru Biblioteki Czarto­
ryskich: (12—18), e HISTORYCZNE

(Szpitalna 21): Wystawa szkła ar­
tystycznego B. NOWAKOWSKIEJ-
ŚWISTACKIEJ i M. GOŁOGÓR-
SKIEGO: (9—15), Jana 12: Wysta­
wa MILITARIA: (10—18), Rynek GL
35: Wystawa: CZECHOSŁOWAC­
KA KSIĄŻKA TECHNICZNA:

(niecz.), Franciszkańska 4: (nie­
czynne), ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska .3): Wystawa czasowa: MA­
LOWANY FAJANS WŁOCŁAW­
SKI (niecz.), PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): Wystawa FAU­
NA EPOKI LODOWCOWEJ —

zwierzęta egzotyczne, ptaki i owa­
dy (10—13, wst. wol.). MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Stała wy­
stawa LENIN W POLSCE (9—17
wstęp wolny), MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (Wolnica 1): Wysta­
wa prac artystów amatorów z

plenerów „Lipsk — NRD” i „Rab­
ka 76”: (10—15), MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI (Rydlówka, Tetma­
jera 26): (11—14), MUZEUM W

PIESKOWEJ SKALE: (10—17),
KOPALNIA SOLI W WIELICZCE:
(8—12). MUZEUM ZUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: (7—
14.30), KTF (Boh. Stalingra­
du 13) : Wystawa VENUS (9—
21), PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4): Wystawa malarstwa

fotografii T. TEODOROWICZA-
TEODOROWSK1EGO oraz wysta­
wy malarstwa i rzeźb grupy
WPROST (10—17), GALERIA BWA

(Szczepańska 3a): Wystawa
„Współczesnych rzeźbiarzy szwedz­
kich”: (11—18). GALERIA ZPAF

(Anny .3): Otwarcie wystawy Je-

INFORMACJA O USŁUGACH;
565-88, 200-44 (czynna od 7 do 18).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 (czynne 8—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.
568-86, 583-44 .

POMOC DROGOWA: tel. 417-60

(czynna od 7 do 22), tel. 265-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08 (czynne od 8
ao 18).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

'.16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 611-42 (czynny od 14 do

8).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADifl: 216-41 (czynny całą
debę).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27, pokój 144) — tel.
244-02 (11—18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA TOW. PLANOWA­
NIA RODZINY (pl. Wiosny Ludów

6)—czynnaod16do19.

PROGRAM l

na fali 1322 ni
DZIENNIKI: 6.00, 8.00,

9.00, 10.00, 12.05, 15.00, 16.00.
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00.
15.05 List z Polsld. 15.10 Z pols. io-
notekl. 15.35 Operetka, jej twórcy 1

wykonawcy. 16.05 Infor. dla kie­
rowców. 16.06 U przyjaciół. 16.11

propoz. do Listy Przeb. 16.30 Ak­
tualności kulturalne. 16.35 Radio
Roma prezentuje. 17.00 Radloku-
rier — aud. infor. Studia Młodych.
17.00 Parada pols. pios. 18.00 Muz.
i aktualności. 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 18.30 Romanse cygań­
skie znad Adriatyku. 19.15 Studio
S-1 p/kier. A . Trzaskowskiego.
20.05 Naukowcy roln. 20.20 Tajem­
nica Marco Polo — frag. operetki.
20.55 zesp. dr Gyasl z Ohany. 21 .05
Kron. sportowa i kom. Tot. Sport.
21.18 Konc. Chopinowski — rec. St.
Neuhausa. 22.20 Zesp. Osibisa. 22 .39
Uczeni w anegdocie — S. Rogoziń­
ski — badacz Kamerunu. 22 .45 Muz.

kącik wspomnień. 23.10 Koresp. z

zagranicy. 23.15 Konc. syrnf. muz.

pols. — G. Bacewicz — Uwertura
na ork.

0.11 —5 .00 PROGRAM NOCNY Z

WROCŁAWIA,

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.
10.00 „Podróż Stanleya” — fragmf^
książki P. Hermanna. 10.30 „Kar­
łowicz — liryk”. 11 .00 „Bliżej mu­
zyki” — aud. A. Schmidta dla kl.
vii i‘ VIII. 11.35 Pieśni i tańce

Chorwacji. 11.55 Kom. o stanie
11.00 Refleksy. 11.05 Nie tylko dla
kierowców. 11.12 Mozaika polskich
mel. 11.30 Gdańsk na muz. ant.
11.55 Kom. o stanie wód. 12.25
Gdańsk na muz. ant. 12 .45 Roln.
kwadrans. 13.00 Jazz lat 40. 13.1J
O zdrowiu dla zdrowia. 13.30 Kar

talog wydawniczy. 13.35 Rytmję
lud. Jugosławii. 14 .00 Walce koną
certowe A. Glazunowa gra Ork.

Szwajcarii Romańskiej. 14.20 Sporu
to zdrowie. 14.25 Rytmy młodych,
wód. 12.05 Aud. dla wsi (Kr). 12 .29
Chór „Bard” Zw. Zaw. Górników
— dyr. I . Pfeifer (Kr). 12.25 „Baj­
ka o srebrnych szczypczykach” -*

frag. opow. A. Ajlisli. 12 .45 Spie-i
wa Chór Męski „Cantalena” dyr,
E. Kajdasz. 13.00 „Cudaczek Wyś-
miewaczek” słuch, wg książki .T.

Duszyńskiej — dla kl. I i II. 13.3#
Ze wsi i o wsi. 13.50 Transkrypcje
i parafrazy. 14 .10 Więcej, lepiej^
nowocześniej. 14.20 Przezorny za­
wsze ubezpieczony. 14 .25 Muz. ju­
gosłowiańska. 15.00 Zawsze o 15 -*

progr. dla dziewcząt i chłopców;
15.40 XI Międzynarod. Fest. „Jeu-
nesses musicales” w Częstochowie.'
16.10 Moda i piosenka. 16.15 PięŚ
minut o wychowaniu. 16.30 Mel. s

operetek. 17 .00 Muz. lud. pozaeu­
ropejska. 17 .20 „Jacy oni są” —

rep. lit. J. Mikke. 17 .40 Rad. TV
Szk. Sred. dla Pracujących — Hi­
storia. 17.55 Muz. operowa.’ 18.3#

Echa dnia. 18.40 Pod skrzydłami
Hermesa — mag. handlu wewn.

19.00 Gitara klasyczna i jej mis­
trzowie — J. Williams. 19.30 „Amo­
ry Signora Marino” — slpch. wg
komedii .Rzymska kurtyzana”-.
20.40 O. Resplghi — „Fontanny
rzymskie”. 21.00 Grają kamerali­
ści WOSPR 1 TV. 21 .45 Wiad. spor­
towe. 21 .50 s. Prokofiew — frag.
suity z baletu „Romeo i Julia”.
22.00 Mag. studencki. 23.00 „Stalo­
wa Wola 76” — II Fest. „Młodzi
muzycy — młodemu miastu". 23.3#
Co słychać w świecie. 23.40 Dzieje
motetu — W progr. motety w.

Byrda.

PROGRAM III

NA UKF 67.94 i 66.47 MHz

12.05 Polud. wyd. mag. Z kraju §
ze świata. 12.25 Za kierownicą.
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.30

„Spotkanie z ramą” pow. A.
Clarka. 14.00 Symfonie „Londyń­
skie" Haydna pod batutą A. Do-

ratiego. 15.05 Progr. dpia. ^5.1»
Pios. z filmu „Szczęśliwy czło­
wiek”. 15.30 Herbatka przy samo­
warze. 15.50 Fandango na gitarze.
16.00 Rozszyfr. pios. (opr. B. Kło-

sek). 16.20 Mainstream — kwartet

gwiazd. 17.05 Muz. póczta UKF —

prow. p. Kaczkowski. 17.40 Vade-
mecum nr 61 — aud. J. Waglew­
skiego. 18.00 Muzykobranie: 18.39

Polityka dla wszystkich. 18.45
Pocztówka dźwiękowa z Paryża
(opr. M . Szamotulska). 19.00 Co
wieczór pow. w wyd. dźwięk. —

A. Tołstoj „Droga przez mękę”.
19.35 Opera- tygod. — G. Puccini
„Jaskółka” (opr. A. Karnicki).
19.50 „Widmo” pow. G. Simenona
— Wizerunek artysty — A. Niko-
demowicz. 20.40 Eddie Harris gra
na saksofonie. 20.50 Studio 202 —

Wrocławski mag. rozrywkowy.
21.50 Eddie Harris gra na sakso­
fonie. 22.00 Fakty dnia. 22 .08
Gwiazda siedmiu wiecz. — Zesp.
Bijelo Dumge. 22 .15 Trzy kwa­
dranse jazzu — probl. — mag. J.

Ptaszyna-Wróblewskiego. 23.00

„Antyświaty” — poezja A. Woz-

niesienskiego. 23.05 Czas relaksu

(opr. R . Waschko). 23.45 Progr. na

czwartek. 23.50 Na dobranoc śpie­
wa K. Prońko.

PROGRAM IV

POGOTOWIE *

Siemiradzkiego 1, wypadki teł.

09, zachorowania i przewozy 380-55.
Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-57,
al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lotni­
sko Balice 745-69, N. Huta 422-22,
417-70, Proszowice^ 9, Myślenice
09, Skawina 09, Wieliczka 9, 557-60,
Krzeszowice 9, 88, Jerzmanowic?
384, tel. 48.

POGOTOWIE RATUNKOWE: Sie­
miradzkiego 1: Ambulatorium o-

kulistyczne — tel. 377-77 — czynne
całą dobę.

apteki ee

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Rynek 10) - tel;

202-77
SKAWINA (Ogrody, bl. 101) —

tel. 430

Z Krakowa na UKF 68.75 MHa

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.00, 16.40

13.15 z rad. fontoteki muz. 13.50
Dla kl. I lic. (jęz. polski) „Aby
poprawić Rzeczpospolitą” — aud.
T. Siedlarowej. 14.20 Omów. pr.
literac. 14 .25 Rad. Tygod. Kultural­
ny. 15.05 „Konfrontacje” — aud.
A. Retmaniak. 15.35 Dyskusja lit.
■— Najciekawsze moim zdaniem,
16.05 Utwory K. Szymanowskiego.
16.50 Pols. zesp. instrumentalne

(Kr). 17.00 Kultura poza sprawoz­
daniem — and. w opr. K. Szlagi
(Kr). 17.15 W 1200 sek, dookoła
świata (Kr). 17.35 And. dla mło­
dzieży (Kr). 17.50 Nowości naszej
fonoteki — aud. w opr. A. Mlecz­
ki (Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 18.25 O
zdrowie człowieka. 18.40 Postawy
i wzory. 1.9 .00 Ekonomia na co

dzień. 19.15 9 lek. jęz. hiszpańskie­
go. 19.30 Studio Stereo zaprasza
(STEREO — Kr). 22 .15 Tajemnice
materii. 22 .30 Słynne ork. rozryw­
kowe.

Za zmiany wprowadzone w o-

statnlej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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